WIELUJNOJ OWYCH SRO INYCHIODKRYCWEOCEROKU!!! 


> 4d P Gap e Mu— 


, < j y 4 4 
% p | 4 ( | ję tę 
- j 4 4 J | 4 
4 |. j 4 V/ | | 
ś | | A VA USY- 
j | / j % | 
JKA R R. Ś $b „AB ae 4h » 
A IŻ A "RA JOB ć z | du R IA 
mase >*MKMAIYD I 4 YW J IN s rii>lIvLLLIA 


Indeks 37010X ISSN 1505-6104 Nakład 12 200 nr 12(83) po grudzień 2005 cena 11,50 zł (VAT 0%) 
. - (7 


A 


dam LZ U NL ULL<LUU U LULNZEOŻEF | 


47 MODELI ' WYKRYWACZY W SPRZEDAŻ 


<w XLT Spectrum 
MXT Tracker "if 
GTAx 400 
INFINIUM a] RY ug 
Ń Bzy GTI 1500 1 'ą Aż 
| u 


GTP 1350 


GTAx 550 


Prizm V SurfmasterIl 


Explorer I| Sovereign Elite 


pon częoliwośic SUE 25,5 kHz 
m iwie akumulator, 


1280-X Aquanaut 
z-© «% cz 70 PRO. 
R 


Quick Draw II 


wał Ua. sj «A 


PROWADZIMY SPRZEDAŻ WYSYŁKOWĄ I RATALNĄ 


ul. Radna 6-00-341 Warszawa tel./fax 22 829 8480 
yikingQviking.waw.pl.- www 


ODKRYWCA 


POLECA 


POSZUKIWANIA 


3 CONCORDIA I KRZYWA 


—ŚLADEM „DREWNIANE- 
GO” MYŚLIWCA 
Więzień nr 7778 obser- 
wował z niepokojem 
czarno umundu- 
rowanych straż- 
%, ników i dół 
” wykopany na 
terenie obozu. Oczekiwał 
najgorszego. Za bramą AL 
* „Aslau” drogą w kierunku 
Bunzlau wyruszył ciągnięty 
przez konie wóz, z SS-manami 
i karabinem maszynowym 
skierowanym na kolumnę zre- 
zygnowanych ludzi. Od strony 
opuszczonej pobliskiej fabryki 
i lotniska dochodziły odgłosy 
radzieckiej artylerii. Nr 7778 od 
wolności dzieliło jedynie kilka 
długich kilometrów... 


ROZMOWA 


21 WYDRZEĆ TAJEMNICĘ 
OLBRZYMOWI 


„Jestem przekonany że tu coś 
jest. Olbrzym skrywa tajem- 
nice — jej śladów jest dużo. 
Tylko czy nam się uda cokol- 
wiek znaleźć? Niemcy mieli 
tygodnie, miesiące na to, aby 
to wszystko zamaskować, no 
i jeszcze upływ czasu... Cza- 
sami wydaje się, że jesteśmy 
już tak bardzo blisko, a póź- 
niej znowu wszystko wymyka 
się i zostają domysły — to już 
taki los odkrywcy chyba, ale 
może przy dzisiejszej technice 
otworzą się nowe możliwości? 
Tylko żeby byli ludzie, nieko- 
niecznie duże pieniądze na 
badania, ale właśnie ludzie, 
z pasją i zaangażowaniem 
— bez nich nic się nie uda" 
— mówi Jacek Duszczak. 
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MIEROSZÓW NIEZNANY 


Jurgen Krammer usłyszał narastający warkot silni- : 


ków. Wyjrzał przez okno i zauważył przejeżdżające 
Ople Blitze wyładowane skrzyniami. W ciągu 
następnych dni ciężarówki nie pojawiły się z po- 


wrotem. Gdy wybrał się kilka dni później na spacer, : 
nie mógł pojąć gdzie mogły zniknąć, skoro droga i 


wiodła tylko w jedną stronę... 
GDZIE SĄ MUMIE? 

TAJEMNICE 
„RUSKICH” 


KOSZAR 
- MAŚLICE 


ZNALEZIONE W BASENIE PÓŁNOCNYM - 


Dwie ogromne kotwice, najstarszą z XVIII wieku, 
oraz schrony przeciwlotnicze z czasów II wojny 
światowej odkryli saperzy oczyszczający teren 
Basenu Północnego w Świnoujściu. 


18. SEKRET KSIĄŻ 
NIA 


PYTANIA 


przedawnieniu? Czy można domagać się ich 
realizacji po 350 latach? 


TAJEMNICA BABCI 


albo „czarnych pająkach” pilnujących legendar- 
nych skarbów ukrytych w zagadkowych miejscach 
„Strażnikach” wyjątkowo aktywnych na Dolnym 
Śląsku. Czy naprawdę tak jest? Oceńcie sami... 


AKCJA SOWA-71 (CZ. |) 


Emblemat naszyty na rękawy naszych koszul, : 
wzbudzał zainteresowanie mieszkańców Walimia ; 
i turystów ponad ćwierć wieku temu... ale nie : 


tylko ich... 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY 
WAS W GRUDNIU 


19. KŁOPOTLIWE 
. 40 PIECHOTA BRYTYJSKA. 
Czy porozumienia mię- ; 
dzypaństwowe ulegają ; 


* SPRZĘT 
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| OGÓLNOPOLSKA 
GIEŁDA KOLEKCJO- 
NERSKA W MODLINIE 


32 SKARB TKA” Już 
W MUZEUM... 
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| RAPORT 
* 33 POLSKA NA MINIE 


(CZ. 6) 

Kontynuując wędrówkę 
po „wybuchowej mapie” 
Polski docieramy do woje- 
wództwa mazowieckiego. 


; BATALIE I POTYCZKI 
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ARMIA SZYTA NA MIARĘ 


FRONT ZACHO! 
ROK 1917 
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SKU POLSKIM 
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LETACH | PAGO- 
NACH ARMII CAR- 
SKIEJ (CZ. 2) 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


53 NOWOŚCI GRUDNIA 
W KSIĘGARNI OD- 
KRYWC 
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56 IDENTYFIKACJE 


50 SZYFRY NA EPO- © 


jest charakter tych Świąt — 


4 4 ? 

W życiu każdego z nas grudzień jest miesiącem szczególnym. 

Zbliżające się Święta Bożego Narodzenia tworzą jedyną i niepowtarzalną atmosferę ciepła, 
radości i bliskości. Tą świąteczną radość przeżywamy zazwyczaj w kręgu rodzinnym — taki przecież 
głęboko zakorzenionych w religijności, tradycji chrześcijańskiej, w na- 
szych polskich zwyczajach.Są one również istotną częścią dziedzictwa duchowego, kulturowego 
i tożsamości narodowej, o której właściwy kształt zabiegamy również na tych łamach. 


Jestem głęboko przekonana, że nas — odkrywców i poszukiwaczy tajemnic historii, również łączy 
pewien szczególny rodzaj więzi, która pozwala na wyjątkową bliskość i poczucie wspólnoty. Śro- 
dowisko eksploratorów, miłośników historii, poszukiwaczy, to rodzina wyjątkowa, wielotysięczna, 
rozsiana w najróżniejszych miejscach Polski, reprezentująca wszelkie grupy wiekowe i zawodowe. 
Niełatwo zgromadzić ją przy świątecznym stole. 

Jest jednak miejsce, w którym spotykamy się wszyscy — „Odkrywca” jest czasopismem, które 
powstaje dla Wasi dzięki Wam — to nasze wspólne dzieło, owoc wspólnych pasji, zamiłowań i zainte- 
resowań. I skoro w ten szczególny czas „wszyscy - wszystkim ślą życzenia” (pamiętacie tę świąteczną 


piosenkę Skaldów?), to niech mi będzie wolno złożyć Wam, Drodzy Czytelnicy w imieniu swoim, 
całej redakcji oraz Wydawcy naszego czasopisma najserdeczniejsze życzenia szczęścia, zdrowia i wszelkiej pomyślności. 
Niech wspólne, nowe odkrycia wytyczą szlaki nowych wspaniałych przygód, niech dadzą radość i satysfakcję z poznawania 
tajemnic, niech staną się kluczem otwierającym drzwi do prawdy o historii, wydarzeniach, ludziach i... nas samych. 


Szabela Kwieciaska 


Bawi pogodnych 
wiąt Bożego Narodze- 
ia, skarbów pod choinką 
i nie tylko) przez cały rok, 
w nowym 2006 roku 
lozwiązania największych 
jajemnic, najsilniejszych 
ygnałów, wzbogacenia 
olekcji o wymarzony ele- 


Spokojnych, zdrowych 
Świąt Bożego Narodzenia, 
wymarzonych prezentów pod 
choinką, wesołego Sylwestra, 
a w Nowym Roku 2006 sa- 
mych sukcesów i pasjonują 
cej przygody z historią życzy 


uko w O4 ck 


Wielu zaskakujących 
odkryć, skutecznych tra- 
fień—nie tylko w lotka, nie- 
zwykłych przygód — nieko- 
niecznie z wykrywaczem 
oraz zdrowia, cierpliwości, 
wytrwałości i wielu innych 
zalet niezbędnych i to nie 
tylko poszukiwaczom, 
z okazji Świąt Bożego Na- 
rodzenia i nadchodzącego 
Nowego Roku życzy 


dodana Hel 


Wszystkim użytkow- 
nikom serwisu Odkryw- 
cy życzę zawsze cieka- 
wych tematów na forum 
i spokojniejszej wymiany 
zdań, odkrycia niejed- 
nej tajemnicy, płytkich 
dołków i wymarzonego 
sprzętu pod choinką. 


Bocian 


Wszystkim, z który 
dane mi jest współprac= 
wać, jak i Tym, z któr 
mi dopiero się poznar” 
życzę radosnych Świe 
a w Nowym Roku ogr= 
mu sukcesów. 
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ŁUKASZ ORLICKI 
o 


ołnierze Luftwaffe do ostatniej 

chwili przygotowywali ładunki 

mające zniszczyć ślady po pro- 

wadzonej w pobliżu miejscowo- 

ści Aslau (pol. Osła) produkcji. Ze 
znajdującego się tam lotniska (obecnie m. 
Krzywa niedaleko Osłej), wg planów Mini- 
sterstwa Lotnictwa Rzeszy, miały startować 
finalne produkty jednego z mniej znanych 
niemieckich projektów, oficjalnie określa- 
nego mianem Ta-154 „Wespe”. Końcowy 
montaż podzespołów, przestrzeliwanie 
broni i odlot gotowych maszyn miały być 
ostatnim stadium produkcji, której po- 
czątek znajdował się w odległych o kilka 
km zakładach na terenie Bolesławca (d. 
Bunzlau). Tu w halach dawnych zakładów 
spółki „Concordia Spinnerei” i budynkach 
należących do przedsiębiorcy Huberta 
Landa zostały umieszczone, przeniesione 
z głębi Niemiec, zakłady wciągnięte do pro- 
dukcji na potrzeby Luftwaffe. Na ile udało 
się Niemcom zrealizować projekt Ta-154? 
Z ostatniego etapu produkcji, z lotniska 
w Krzywej wystartowało około 160 goto- 
wych maszyn... tylko czy były to właśnie 
„drewniane” myśliwce? 

Dzisiaj po przebudowanych i opuszczo- 
nych przez Rosjan obiektach, znajdujących 
się w końcowym punkcie produkcji hula 
wiatr, po części nie ma śladu, a wokół 
innych, jak tytułowa Concordia, narosło 
wystarczająco dużo legend związanych 
z podziemiami i tajemnicami dotyczący- 
mi samego obiektu, aby potraktować je 
poważnie i poddać weryfikacji. W poszu- 
kiwaniu odpowiedzi na pytanie: co kryją 
pozostałości po zakładach zbrojeniowych 
w rejonie Bolesławca, natknęliśmy się 
na kilka ciekawych faktów dotyczących 
szczegółów projektu i stopnia jego realizacji. 
Zacznijmy od początkowego punktu, gdzie 
miano wytwarzać komponenty do produkcji 
mało znanej konstrukcji... 


Tajemnice bolesławieckiej Con- 
cordii 


Legenda jak to legenda, najczęściej nie 
znajduje oparcia w dokumentach ale w po- 
wtarzanej pogłosce, czy plotce. Według 
opowieści przekazywanych przez pierw- 


śladem „drei 


Gmach Concordii wg legendy mający 
cze podziemne kondygnacje. 


Więzień nr 7778 obserwował z niepokojem czarno umundurowa- 
nych strażników i dół wykopany na terenie otoczonego drutem 
obozu. Oczekiwał najgorszego. Chory i osłabiony wraz z kilkuna- 
stoma współtowarzyszami miał pozostać na miejscu ewakuowane- 
go lagru. Za bramą AL „Aslau”, drogą w kierunku Bunzlau wyruszył 
pierwszy ciągnięty przez konie wóz, z SS-manami i karabinem 
maszynowym skierowanym na kolumnę zrezygnowanych ludzi. 
Od strony opuszczonej pobliskiej fabryki i lotniska dochodziły 
odgłosy radzieckiej artylerii. Nr 7778 od wolności dzieliło jedynie 


kilka długich kilometrów... 


szych przybyłych do Bolesławca Polaków, 
na terenie zakładów miało znajdować się, 
oprócz zwykłych hal roboczych, tajne biuro 
konstrukcyjne — laboratorium oraz nie spene- 
trowane podziemia. Po zajęciu terenu fabryki 
przez Rosjan, w lutym 1945 roku, mieli się 
oni natknąć na wypływające z podziemnych 
pomieszczeń zwłoki. Nie próbując wypor 
powywać wody, zdecydowali się na odcięci 
i zabetonowanie wejść, nie przekazując 
szczegółów operacji polskim władzom. Na 
potwierdzenie „wzbogaconych” makabrycz- 
nymi szczegółami opowieści, podawano fakt 
braku jakiegokolwiek zej: poniżej pozio- 
mu parteru w potężnym, pięciopiętrowym 
głównym gmachu zakładów. Dodatkowo, 
wg jednego z żyjących do dzisiaj oficerów 
polskich służb bezpieczeństwa, na terenie 
Concordii już po odejściu Rosjan zostały od- 
nalezione świetnie zamaskowane materiały 
wybuchowe używane przez bolesławiecką 
organizację Wehrwolfu, oficjalnie znaną jako 
Freies Deutschland. 

W mieszczących się przy ulicy Orlej 
w Bolesławcu obiektach, znajduje się 


obecnie kilka firm. Jednak w momencie 
powstania, należały do jednego człowie- 
ka, brytyjskiego przedsiębiorcy Samsona 
Wollera, który postanowił przeszczepić na 
niemiecki grunt wyniesione z rodzinnych 
wysp doświadczenie w branży włókienni- 
czej. Tworzone od 1871 roku na przestrzenni 
kilkudziesięciu lat budynki fabryki, należą do 
najbardziej interesujących zabytków techniki 
na Dolnym Śląsku. Przy wejściowej bramie 
wiodącej na dziedziniec, przed głównym 
budynkiem, z ciągle dumnie prezentującym 
się XIX w. napisem na wieży „Concordia”, 
stróżuje samotnie niewielki, charaktery- 
styczny schron Splitterschutzzellen. Przed 
pięciopiętrowym budynkiem widoczne są 
Ślady linii kolejowej, którą transportowano 
podzespoły wytwarzane na terenie zakła- 
dów. Obiekt, który wg przekazów pierwszych 
mieszkańców miał być właśnie tym, gdzie 
znajdowały się podziemia, nie posiada 
żadnych zejść do niższych poziomów, ani 
wyraźnych otworów, poza zakrytymi stu- 
dzienkami na parterze, przystosowanymi 
najwyraźniej do poszczególnych maszyn. 
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Budynek wieży 
ciśnień i ko- 
tłowni, od 1942 
prawdopodob- 
nie hamownia 
silników i labo- 
ratorium. 


POSZUKIWA* 


Jedyne, dostępne poziomy podziemne 
mieszczą się w budynku stojącym obok. 
W starej kotłowni parowej, z dominującą 
wieżą ciśnień zakładu przemysłowego, po- 
chodzącą z 1912 roku, w której pierwotnie 
mieścił się zbiornik z wodą. Po likwidacji 
kotłowni nastąpiła adaptacja pomieszczeń 
do nowych funkcji, najprawdopodobniej 
laboratoryjnych. Dosyć dużą halę starej 
kotłowni wyposażono w potężny, betonowy 
blok, stanowiący fundament oddzielony 
od reszty nadbudowy specjalną szczeliną, 
zapobiegającą przenoszeniu drgań. Monolit 
stanowił wg powojennych relacji podstawę 
do zainstalowania hamowni silników, którą 
zakotwiono w nim przy użyciu ogromnych 
śrub. Rozmiary umieszczonego w środku 
budynku betonowego bloku są całkiem 
spore. Obecnie na podłodze, można jedy- 
nie rozpoznać jego zarys po oddzielającej 
go wyraźnie od pozostałego betonowego 
podłoża szczelinie dylatacyjnej. Schodki 
urnożliwiające zejście do niższego poziomu 
zdemontowano, ale można dostać się tam 
przez klatkę schodową starej wieży ciśnień. 
W piwnicy zachowane zostały szczegóły 
konstrukcyjne bloku, m.in. tunel rewizyjny 
przebiegający przez cały monolit, ułatwiający 
konserwację metalowych kotw. Ślady wska- 
zujące na prace prowadzone przez Niemców 
w czasie II wojny światowej widoczne są do 
dzisiaj. Jakiego rodzaju silniki tu testowano? 
Czy laboratorium było używane w czasie 
przygotowań do projektu Ta-154? 


Historia drewnianego myśliwca 


W 1940 roku na scenę wojennego wyścigu 
wkroczył ówcześnie najszybszy aliancki 
samolot śmigłowy — De Havilland Mosquito. 
Był „strzałern w dziesiątkę”. Ta wielozada- 
niowa maszyna mogła zostać wyniesiona 
z każdej opresji przez niezwykłą prędkość. 
Lekka, zbudowana z drewna, przemyśla- 
na konstrukcja spędzała Niemcom sen 
z powiek do tego stopnia, że Luftwaffe 
trawiła czas na specjalnie organizowanych 
konferencjach, których tematem było tylko 
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uzyskanie recepty na ten znakomity wynala- 
zek. Do zaprojektowania samolotu zdolnego 
dogonić Mosquito zmobilizowano wszystkie 
siły. Jedną z firm, które próbowały sprostać 
zadaniu stały się zakłady Focke Wulfa. Zespół 
konstruktorów pod kierownictwem słynnego 
Kurta Tanka, podjął się stworzyć do lipca 
1943 roku w pełni sprawny, oblatany 
prototyp nowego dwusilnikowego my- 
śliwca Ta-154, oficjalnie nazywanego 
„Wespe”, a nieoficjalnie po prostu nie- 
mieckim „Moskito”. Ten dwusilnikowy 
jedno- lub dwumiejscowy (Ta 254B-2 
-trzymiejscowy) górnopłat, wolnonośny 
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z zakrytą kabiną i chowanym trójkołowym 
podwoziem z kołem przednim, miał być 
zbudowany w 57% z drewna. Opinie o tej 
konstrukcji były bardzo różne. Pewne jest, że 
miał bardzo zgrabną, nowoczesną sylwetkę, 
dzięki umieszczeniu trzeciego koła z przodu 
poprawioną widoczność przy starcie, ale zbyt 
słabe silniki Jumo 211 produkowane przez 
Junkersa uniemożliwiały uzyskanie osiągów 
konkurencyjnych ze swym pierwowzorem. 
Jednak pozorowana walka jaką odbył jeden 
z prototypów z wysokościową wersją Me-109 
przyniosła Ta-154 oszałamiające zwycięstwo, 
zapewnione dzięki dobrej prędkości wzno- 
szenia. Przez okres Il wojny eksperymento- 
wano z przeróżnymi typami elektronicznego 
wyposażenia i uzbrojenia koncentrując się 
w końcu na przystosowaniu Ta-154 do roli 
nocnego myśliwca... 

Ministerstwo Lotnictwa Rzeszy nalegało, 
aby niezależnie od terminu zakończenia 
prac nad prototypem (to jest do 15.VII.1943 
roku) przygotowano już całą linię produk- 
cyjną, która miała ruszyć natychmiast po 
otrzymaniu pomyślnych wyników testowa- 
nego prototypu. Władze niemieckie dostrze- 
gając zagrożenie bombardowaniami (20. 
XII.1943 roku zakłady Focke Wulfa w Bremie 
odnotowały swój 122 atak powietrzny),. 


Lotnisko Alsau (dzisiaj Krzywa n. Ostej). 


ŚCHEMAT „HAMOWNI 


w ramach przesuwania produkcji do „wiel- 
kiego schronu przeciwlotniczego” jakim 
był Dolny Śląsk, postanowiły oprócz Erfurtu 
i Poznania umieścić tu jeden z obwodów 
programu. Wytypowano lotnisko Aslau (dzi- 
siaj Krzywa), skąd miały odlatywać gotowe 
maszyny i gdzie zamierzano wybudować 
hale fabryczne. Odszukano i przygotowano 
kilka mniejszych zakładów zajmujących 
się obróbką drewna, ustalając, że centrum 
wstępnej produkcji i montażu podzespołów 
znajdzie się w Bolesławcu w zakładach 
Concordii i Huberta Landa. Kto miał wcielić 
projekt w życie? 

Pierwszą niemiecką firmą, której 
udało się uzyskać zgodę od Minister- 
stwa Uzbrojenia była wrocławska 

FAMO. Miała zająć się koordyna- 
cją całości i końcowym etapem 
produkcji w Aslau. Kierownictwo 
firmy złożyło w trybie pilnym za- 
mówienie do Głównego Urzędu 
Gospodarczo-Administracyjne- 

go $$, potrzebowano przede 
wszystkim taniej siły robo- 
czej — więźniów obozu Gross 

Rosen. Jednak wdrożenie 

produkcji Ta-154 napotkało 
spore trudności logistycz- 
ne. 3.IV.1944 roku dyrekcję 
FAMO we Wrocławiu od- 
wiedzili przedstawiciele Sztabu Myśliwskie- 
go, domagając się przyspieszenia ciągnących 
się zbyt długo przygotowań. Mimo że FAMO 
zdołało już zaadaptować część obiektów na 
lotnisku Aslau, końcowa decyzja dotycząca 
wykonawcy została zmieniona. 4.V.1944 roku 
została nim, pochodząca z Bremy „Weser” 
Flugzeugbau, zwana w skrócie Weser Flug. 
Niedługo potem dowództwo lotniska w Aslau 
poinformowało Lufigaukommando VIII we 
Wrocławiu, że zadania nowo wytypowa- 
nego wykonawcy przejmuje Concordia. 
Było to niewątpliwie działanie pozorujące, 
Concordia bowiem, była wtedy tylko „pu- 
stą nazwą” widniejącą jedynie na froncie 
budynku. Okazuje się, że zakłady zostały od 
roku przejęte na potrzeby Weser Flug, co 
było prawdopodobnie jednym z atutów firmy 
z Bremy. Weser Flug produkująca Junkersy 
z pewnością przystosowała infrastrukturę 
zakładów, m.in. laboratorium-hamownię do 
produkcji silników Jumo użytych w niemiec- 
kim „Moskito”. 

W międzyczasie w wyniku przedłuża- 
jącego się programu badawczego, proble- 
mów z kolejnymi prototypami i niższymi 
od oczekiwanych osiągami, Ministerstwo 
Uzbrojenia postanowiło zrezygnować z seryj- 
nie produkowanego nocnego myśliwca. Czy 


Hamiownia. Elementy betonowego mał 
iu, w głębi widoczny tunel re 


pieczołowicie tworzona, tak dużym nakładem 
kosztów, linia produkcyjna „umarła” wraz 
z projektem? Przynajmniej jedna z relacji 
pracującego w Bolesławcu więźnia wskazuje, 
że przygotowywano tu elementy drewnianych 
kadłubów. A z lotniska w Aslau z pewnością 
wystartowały samoloty nie wchodzące 
w skład przebazowanych tu jednostek, czy 
miały zatem coś wspólnego z Ta-154? 

Obok Concordii, której wyznaczono 
rolę montażu podzespołów, kluczową rolę 
w projekcie pełniły bolesławieckie zakłady 
Huberta Landa. Przy nich właśnie utworzo- 
no najstarszą w mieście filię Gross Rosen 
— Arbeitslager Bunzlau I, przy dzisiejszej ul. 
Staroszkolnej 18. Znaleźli się w nim Żydzi 
przeniesieni z rozwiązywanej „Organizacji 
Schmelt”, zarządzającej zasobami przy- 
musowych robotników na Śląsku (obóz 
ten pracujący dla Huberta Landa powstał 
prawdopodobnie jeszcze w 1941 roku 
i w tym samym czasie zakłady zajęły się 
też zamówieniami na rzecz Luftwaffe). 
"Więźniowie, do których dołączyli wkrótce 
Polacy i Rosjanie, produkowali najpraw- 
dopodobniej baraki, meble obozowe i... 
drewniane atrapy samolotów. Warunki 
pracy były bardzo ciężkie, nawet w okresie, 
gdy więźniowie znajdowali się pod kura- 
telą przemysłowca. Mozes Weiss, którego 
relacja została umieszczona w Archiwum 
Instytutu Yad Vashem wspominał: „Dzień 
« dzień pracowaliśmy, w niedzielę aż do 
południa, po południu musieliśmy prać 
naszą bieliznę i suszyć ją na własnym ciele 

„). Ludzie słabli z dnia na dzień, padali 


aż muchy (...). Gdy ktoś zmarł po jedzeniu, 
mi żałowali, że nie zmarł przed jedzeniem, 
%0 można by chociaż zjeść jego porcję (...). 
Jakże często prosiłem SS-mana przy pracy, 
m mnie zastrzelił, ale ten odpowiadał, 
2ula dla mnie jest 
zt droga, ja mu- 
*zę zdechnąć przy I Ra 
pracy (...)”. 

Jesienią 1943 roku 
zakłady produkowały czę- 
=<. samolotowe, następnie 
semontowano tam ściągnięte 
== wschodu uszkodzone czołgi. 

w ich miejscu, 

e pozostał żaden 4% 
*ad. jednak wg rela-  % 
= więźnia Stanisława pa 
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Gortata, oprócz drewnianych atrap samo- 
lotów umieszczanych na lotniskach woj- 
skowych, wykonywano tam „vorrichtung”, 
czyli przygotowanie do produkcji skrzydeł 
do dwusilnikowych samolotów. Jedynym 
dwusilnikowym samołotem, który mógłby 
być produkowany w zakładach zajmujących 
się wytwarzaniem drewnianych elementów 
jest... Ta-154. Niestety, losy wytworzonych 
w tych zakładach elementów pozostają 
nie znane... R 


Concordia i podziemia? 


W październiku 1944 roku grupę więźniów 
składającą się z Polaków i Rosjan przenie- 
siono z zakładów Huberta Landa do Con- 
cordii, dając tym samym początek nowej 
filii Gross Rosen — Bunzlau Il. Umieszczono 
ich w głównym budynku zakładów. Na 
parterze, pierwszym, drugim i czwartym 
piętrze, umieszczono hale produkcyjne We- 
ser Flug, więźniom urządzono 
„baraki” na 3 (blok I) i 5 piętrze 
(blok II). Na poddaszu miały 
znajdować się, wg Tadeusza Li- 
berkowskiego, „łóżka, stoły oraz 
pomieszczenia blokowego”. 
Korneliusz Kramarski (I blok) 
wspominał, że „Hala miała duże 
okna, pod oknami na zewnątrz 
zawieszona była siatka drucia- 
na szerokości do 1,5 m na całej 
długości budynku. Powiedziano 
namn, że siatka cały czas jest pod 
prądem”. Strażnicy w większo- 
ści byli członkami 12 kompani 
SS - Totenkopfsturmbann Gross-Rosen, ale 
co ciekawe, wielu więźniów wspominało, 
że część była umundurowana w uniformy 
Luftwaffe. Obóz rozrósł się do około 650 oso- 
bowej grupy, z której aż 60,3% było Polakami, 
a 1/3 stanowili Rosjanie. Ze wspomnień 
więźniów wynika, że zakład nie przygotowy- 
wał żadnych komponentów do programu Ta- 
-154. Początkowo, mimo że nie przeznaczony 
do obróbki drewna, zajmował się podobnie 
jak Hubert Land produkcją atrap. Po wstrzy- 
maniu projektu niemieckiego „Moskito” na 
firmie Weser Flug „wymuszono” produkcję 
innego, bardziej standardowego wytworu 
firmy Focke Wulf — myśliwca FW 190A. 
Więźniowie pracowali na miejscu, nigdy nie 
wychodząc (poza nieliczną grupą do odległej 
© 500 m fabryczki) poza budynek. 
Ś Nie zachowały się żadne relacje 
o charakterze i warunkach pracy 
w znajdującej się niedaleko 
hamowni. Nikt również nie 
«, wspominał o podziemiach, 
« mających mieścić się 
przecież kilka pięter 
pod więziennymi 
blokami... 
Sam olbrzymi 
gmach budynku, miesz- 
czącego hale i cały AL 


POSZUKIWANIA 


Bunzlau II, ma wszystkie cechy typowej 
XIX w. fabryki włókienniczej, którą łatwo 
zaadaptować do wielu celów. Po usunięciu 
z przestronnych hal maszyn, można było do- 
wolnie dysponować przestrzenią instalując 
nowe urządzenia czy taśmy montażowe. 
W fabrykach włókienniczych napęd jest 
przekazywany przez wały transmisji paso- 
wej, które wiszą praktycznie zawsze pod 
sufitem danej kondygnacji. Nie istnieje żadna 
potrzeba, aby wykonywać podpiwniczenie. 
Sam budynek Concordii na pewno czegoś 
takiego nigdy nie posiadał, wskazuje na to 
architektura zarówno przyziemia z brakują- 
cymi cechami podpiwniczenia, jak i dosyć 
wysoko umieszczonego parteru. Czy legen- 
dy o niższym poziomie zostały całkowicie 
wymyślone? Przecież Niemcy mogli wyko- 
nać prace już w trakcie wojny, rezygnując 
z gotowych piwnic, czy innych wykonanych 
podziemnych pięter. Jednak i ta hipoteza 
jest bardzo wątpliwa, nie potwierdzają jej 


ani relacje więźniów ani... zdrowy rozsą- 
dek. Makabryczne, powojenne opowieści 
o pływających w piwnicach zwłokach pra- 
cujących tu więźniów, są również wysoce 
nieprawdopodobne. W czasie przeprowa- 
dzonej 11.Il.1945 roku ewakuacji AL Bunzlau 
II, nie zginął żaden więzień. Gehenna zaczęła 
się dopiero w drodze do punktu docelowego 
(AL Mittelbau), do którego dotarło około 
441 więźniów, reszta z ponad 600 osobowej 
grupy zmarła po drodze z wycieńczenia lub 
została zastrzelona przez eskortę. Chorzy 
(w zależności od relacji około 40 lub 70) 
zostali przeniesieni do małego opuszczonego 
obozu na przedmieściach, gdzie szczęśliwie 
doczekali wyzwolenia. 

Po zajęciu Bolesławca przez Armię 
Czerwoną, Concordia dalej pozostała pilnie 
strzeżonym obiektem, jednak nie z uwagi na 
domniemane podziemia, lecz na dogodne 
położenie i olbrzymie hale budynku, w któ- 
rych zaczęto składować ściągane z całej 
okolicy łupy. 17 lutego nakazano niemiec- 
kim mieszkańcom oddawanie broni palnej 
i białej, także myśliwskiej, aparatów fotogra- 
ficznych i radiowych. Wszystko składano na 
terenie zakładów Concordii, skąd wywożono 
je w głąb ZSRR. Grupy „trofiejne” rozjeżdża- 
jące się po okolicy, przeszukiwały wszelkie 
miejsca związane z produkcją przemysłową, 
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hotele, domy, biura, skąd demontowano 
urządzenia i maszyny, docierano do miejsc 
ukrycia cennych przedmiotów wskazywa- 
nych przez lojalnie nastawionych do nowej 
władzy niemieckich mieszkańców. Całość 
zmagazynowano w halach Concordii, z któ- 
rej pod koniec 1945 roku wszystko wywie- 
ziono pozostawiając jedynie gołe posadzki. 
Zakład przez dłuższy czas pozostał pusty 
i opuszczony. Wtedy to, na miejscu zjawili się 
członkowie hitlerowskiego ruchu oporu skła- 
dując, bądź odnajdując nie zlokalizowane 
przez Rosjan magazyny z ładunkami wybu- 
chowymi, mogące rzeczywiście znajdować 
się gdzieś w pobliżu zakładów. Może pod 
dosyć nietypowym częściowo zasypanym 
bunkierkiem? Spróbujemy to w najbliższym 
czasie ustalić... Jednak hale i legendarne 
podziemia Concordii były jedynie etapem 
początkowym programu produkcji Ta-154. 
Co dzisiaj znajduje się na jego końcu? 


Fabryka i lotnisko 


Po zajęciu lotniska w Aslau (Krzywa) przez 
Rosjan, do końca wojny stacjonowały tu 
jednostki 2. Armii Powietrznej. W latach 50. 
cały teren przeznaczono na jedną z najwięk- 
szych baz lotniczych Północnej Grupy Wojsk 
Radzieckich. Do momentu opuszczenia 
Polski przez ostatnich żołnierzy z gwiazdą 
na czapce, stacjonował tu 3. Pułk Lotnictwa 
Bombowego i przejściowo 164. Kerczeński 
Samodzielny Pułk Lotnictwa Rozpoznaw- 
czego Gwardii. Dzisiaj po opuszczonym 
przez Rosjan olbrzymim polu (nieco poniżej 
2 tys. ha) hula wiatr. Posowieckie budynki, 
hangary, pomniki i schrony przeciwlotnicze 
znajdują się w stanie dosyć posuniętego 
rozkładu. Próbując odnaleźć ślady drugowo- 
jennej, niemieckiej produkcji, musimy się 
przygotować na drobiazgowe przeszukanie 
zmienionego zupełnie terenu. 

Lotnisko Krzywa leży w poblizu Osłej 
na pograniczu Warty Bolesławieckiej 
i Gromadki. Zaraz za bramą wejściową, po 
prawej stronie poniemieckiej drogi, miały 
znajdować się, wg relacji więźniów, budynki 
fabryki. Dzisiaj widnieją po nich jedynie 
betonowe podstawy, prawie niewidoczne 
w gęstej trawie. Utworzony w lecie 1944 
roku podobóz Gross Rosen — AL Aslau miał 
zapewnić siłę roboczą w postaci wyselek- 
cjonowanych młodych i silnych mężczyzn 
najlepiej o wykształceniu technicznym. 
Preferowano mechaników, techników, 
ślusarzy, tokarzy. Po położonym kilka km 
dalej lagrze o powierzchni około 150 m* nie 
pozostał żaden ślad. Można jedynie ziden- 
tyfikować trasę jaką musiała pokonywać 
codziennie kolumna więźniów. Wiodła ona 
pod istniejącym do dzisiaj wiaduktem, po 
którym biegnie droga Bolesławiec-Świdni- 
ca. Hale były pilnowane z zewnątrz przez 
SS-manów, ale co ciekawe, podobnie jak 
w Bolesławcu, również przez strażników 
w mundurach Luftwaffe. W fabryce praco- 
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wały dwa komanda montujące 
podzespoły oraz wykonujące 
końcowy montaż myśliwców. 
Grupa polskich inżynierów i tech- 
ników przydzielona do biura 
konstrukcyjnego wykonywała 
pomocnicze prace: sporządzali 
szablony, wydawali narzędzia. Li- 
nią kolejową, po której pozostały 
ukryte w gęstej trawie podkłady 
i fragmenty szyn wtopione w wylany przez 
Rosjan asfalt, dostarczano silniki, kadłuby, 
skrzydła i ogony. Wszystkie komponenty 
pochodziły od samolotów Focke Wulf 190 
A. Więźniowie, .m.in. Franciszek Przybył 
(pomocnik montera) przykręcali ogony do 


Betonowe pozostałości po halach monta- 
żowni znajdujące się na terenie lotniska. 


kadłuba samolotów, obszywali ruchome 
części samolotu (jak rymarz Jan Krzykalski), 
sprzątali wnętrza i podłączali kable w ma- 
szynach. Na miejscu zmontowane samoloty 
przechodziły próbę strzelania, na dającej się 
do dzisiaj zlokalizować strzelnicy wykona- 
nej przez więźniów specjalnego komanda 
Schiesstand. Według ustaleń zawartych 
w książce M. Griehl £ J. Dressel, „Focke- 
-Wulf Fw 190/Ta-152 — Jager, Jagdbomber, 
Panzerjdger”, lotnisko w Aslau opuściło 
około 163 maszyny typu Focke Wulf 190 A-8 
(o numerach fabrycznych 350 151 -350 300, 
350 851 — 350 875), oraz około 20 FW 190 
A-9 (o numerach 490 020 — 490 040). Pro- 
dukcję w pewnym momencie wstrzymano, 
koncentrując się na remontowaniu maszyn 
startujących bezpośrednio do walk z przy- 
fabrycznego lotniska. Jeszcze w listopadzie 
1944 roku Weser Flug musiało oddać dwie 
hale produkcyjne oraz jedną remontowo- 
-montażową na potrzeby lotników z 4/Jagd- 
gruppe Nord (pod zmienioną nazwą jako 
4/Erganzungs-Jagdgeschwader 1, pozostali 
tu aż do stycznia 1945 roku). W okresie walk 
frontowych z Aslau startowały jeszcze Focke 
Wulfy 190 F/G II Gruppe Schlachtgeschwa- 
der 77, oraz Stukasy z 10.(Pz)/5G77. 


Jedną z ciekawszych informacji, pozo- 
staje fakt wykorzystywania więźniów jako 
obsługi naziemnej startujących stąd do 
boju maszyn. Złożone z Polaków Bomben- 
kommando, zajmowało się podczepianiem 
bomb i uzupełnianiem amunicji, a Tarn- 
kommando zajmowało się maskowaniem 
samolotów ukrytych w lesie. 

Czy na terenie lotniska mogą pozo- 
stawać ślady produkcji Focke Wulfa? Czy 
Niemcy ewakuowali całość montażowni? 
Może Rosjanie usunęli gdzieś w pierw- 
szych latach po wojnie niezidentyfikowane 
części zakopując na swoim śmietnisku 
lub porzucając w jednym z zakamarków 
olbrzymiego lotniska? Pewne jest, że 60 
lat temu w ewakuowanym Arbeitslager 
Aslau na miejscu pozostała grupa osłabio- 
nych więźniów: jeden z nich o numerze 
7778 oczekiwał najgorszego, kilkunastu 
pozostawionych SS-manów dysponowało 
wystarczającą ilością broni maszynowej 
aby szybko zlikwidować pozostawionych 
w barakach chorych. Jednak strażnicy sami 
zaczęli zdradzać oznaki zdenerwowania, 
które przerodziły się w panikę, gdy znad 
pobliskiego lasu dało się słyszeć warkot 
maszyn, spleciony z wybuchami założonych 
w fabryce ładunków. Kilka radzieckich 
Ił-ów lotem koszącym przemknęło nad 
byłym już obozem. Eksplozje bomb do 
końca zniszczyły pozory opanowania czarno 
umundurowanej eskorty. Żaden z więźniów 
nie pamiętał kiedy, i w jaki sposób znaleźli 
... Kilka godzin później, do obozu 
wkroczyli czerwonoarmiści. jw) 

Zdjęcia: Autor 


Artykuł powstał przy współpracy ze 
Zdzisławem Abramowiczem 
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Mieroszów 


PIOTR MASZKOWSKI 


Mieroszów wraz z okolicami pod kątem tajemnic 
pojawia się niezmiernie rzadko na łamach prasy. 
Eksploratorzy również raczej omijali do tej pory 
ten teren. Być może przyczyną tego stanu jest brak 
jakichkolwiek zagadek, my jednak doszukaliśmy się 
ich całkiem sporo. Niektóre udało nam się rozwiązać, 
inne nie do końca. W naszej opinii jest to miejsce 
godne odwiedzenia i bliższego poznania. 


tary Heinrich wraz z kilkoma kom- 
panami obserwował przez okno 
karczmy w Schmidtsdorfie, poru- 
szające się po drodze wojskowe 
konwoje. Nagle, nie wiadomo 
dlaczego, kilka pojazdów poruszających 
się szosą skręciło w polną drogę, przy której 
znajdowała się karczma. Wywołało to nie- 
małą konsternację wśród zgromadzonych. 
Ną szczęście ciężarówki szybko wjechały 
pod górę i zniknęły za zakrętem. Heinrich, 
ani nikt inny nie widział żeby kiedykolwiek 
wróciły... W tym samym czasie Jurgen 
Krammer mieszkający w starym domu, ok. 
500 metrów dalej, przy tej samej drodze 
usłyszał narastający warkot silników. Gdy 
wyjrzał przez okno, zauważył przejeżdżają- 
ce Ople Blitze wyładowane po sam brzeg 
skrzyniami. W ciągu następnych dni cięża- 
rówki nie pojawiły się z powrotem, nabrał 
więc podejrzeń, że mogły przewozić coś, co 
wymagało ukrycia. Gdy wybrał się kilka dni 
później na spacer, nie mógł pojąć gdzie wy- 
ładowane ciężarówki mogły zniknąć, skoro 
droga wiodła tylko w jedną stronę... 
Opowieści te zasłyszeliśmy od ponad 
80 letniej Niemki, mieszkającej do dzi- 
siaj nieopodal Kowalowej. Urodziła się 
w Schmidtsdorfie w latach 20. Przeżyła tu 
całe życie, spotkała swoją miłość i mimo 
niesprzyjających warunków postanowiła, 
że pozostanie tu do końca swych dni. Gdy 
wybuchła wojna dojeżdżała codziennie do 
fabryki porcelany w Waldenburgu. W 1943 
roku nagle powiedzieli jej żeby wię- 
cej nie przychodziła do pracy. Została 
więc w domu. Co kilka dni wędrowa- 
a szosą na zakupy do dzisiejszego 
Mieroszowa, gdzie załatwiała rów- 
zież większość spraw urzędowych. 
© pewnym momencie, po lewej 
stronie drogi pojawiło się jedno 
ielicznych świadectw toczonej 
=ojny, o której jedynie słyszała i czy- 
ała. Owszem, w okolicy było sporo 
wojska i S$, jednak dopiero, gdy 
powstała tu filia KL Gross-Rosen, zo- 
zaczyła na czym oparta jest potęga III 
Pzeszy. Inna rzecz, na którą zwróciła 


uwagę, to drążone po lewej stronie tunele. 
Pracowali przy nich więźniowie o najdziw- 
niejszych porach. Raz, zupełnie rano, innym 
razem popołudniu lub zaraz po zapadnięciu 
zmroku. Nigdy o tej samej porze. Nie zasta- 
nawiała się jednak nad tym długo, gdyż po 
pierwsze, lepiej było wiedzieć jak najmniej, 
a po drugie, nie interesowało jej to zbytnio. 
Gdy poznała przystojnego Polaka, który przy- 
był w te strony jako robotnik przymusowy 
do pracy w okolicznych lasach, zakochała 
się w nim bezgranicznie. W międzyczasie 
nadszedł koniec wojny, a wraz z nim najgor- 
szy moment w jej życiu. Armia Czerwona, 
która zajęła rodzinne strony zamieniła życie 
Niemców w piekło. Żołnierze urządzali 
polowania na Niemki, wiek ich nie intere- 
sował, cel był jeden. Wielokrotnie uciekała 
w las, smarując twarz błotem i ubierając 
się w łachmany, aby wyglądać jak najmniej 
atrakcyjnie. Później przyszli Polacy, trochę 
się polepszyło, zwłaszcza że mogła już być 
ze swym ukochanym. Nadszedł jednak czas 
przymusowych deportacji. Jako Niemka 
musiała wyjechać. Jednak miłość była 
silniejsza. Postanowiła wrócić za wszelką 
cenę. Skorzystała z pierwszej nadarzają- 
cej się okazji. Swoją decyzję przypłaciła 3 
miesięcznym aresztem i wielogodzinnymi 
przesłuchaniami. „Bezpieka” stwierdziła na 
szczęście, że nie jest szpiegiem i zezwoliła 
na pozostanie w swych rodzinnych stro- 
nach. Była, i do dzisiaj jest, jedną z nielicz- 
nych autochtonów w okolicy. 


Opowieść p. Marii była niezwykle ini 
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Dzięki niej i jej córce mogliśmy w pew- 
nym stopniu zweryfikować wiele informacji 
odnośnie zapomnianego i nie eksploro- 
wanego zakątka w trójkącie Mieroszów 
— Sokołowsko — Kowalowa. 

Dlaczego jest to teren interesujący pod 
kątem poszukiwań? 


Trochę faktów 


Pozostający na uboczu „Riese” Friedland, 
a dzisiaj Mieroszów kryje sporo tajemnic. 
Obecnie pozostało kilka świadectw dość 
zaawansowanych prac, mających na celu 
prawdopodobnie przeniesienie części pro- 
dukcji z zakładów naziemnych pod jej po- 
wierzchnie. Rozpatrywać będziemy pod tym 
kątem dwa obiekty. Pierwszy znajduje się tuż 
przy wjeździe do Mieroszowa, przy głównej 
szosie, po lewej stronie, w masywie Góry Jat- 
ki. Wielu zapewne mijających ten rejonw dro- 
dze do przejścia granicznego w Golińsku 
zapamiętało charakterystyczny monument 
upamiętniający męczeństwo więźniów znaj- 
dującej się po drugiej stronie drogi filii obozu 
Gross-Rosen. Trzy charakterystyczne zawały 
za pomnikiem sugerują, że prowadzono tam 
pewne prace górnicze. Nierozwiązaną do 
dziś tajemnicą pozostaje, na jakim poziomie 
je przerwano. Niewiele informacji wnoszą 
również nieliczne źródła i dokumenty. Do- 
wiadujemy się zatem, że obóz był męską filią 
Gross-Rosen funkcjonującą od września 1944 
do maja 1945 roku. Więźniowie pracowali na 
potrzeby dwóch firm, mieroszowskiego 
oddziału VDM-Luftfahrtwerke A.-G 
produkującej śmigła, a także części 
do rakiet V 2 oraz fabryki meblarskiej 
Fritza Schuberta. Ponadto, wykonywali 
szereg czynności związanych z pracą 
w tartakach, kamieniołomach, budo- 
wie sztolni oraz pracach związanych 
z drążeniem podziemnej fabryki. Co 
ciekawe, w Mieroszowie znajdować 
się miał również podziemny obiekt 
o kryptonimie „Rosenquarz” i nazwie 
Schanze Friedland. Jedyną wskazówką 
topograficzną sugerującą lokalizację 
tego miejsca, może być dzisiejsze 
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wzgórze o nazwie Gwizdne Szańce (niem. 
Pfeifer Schanze), znajdujące się na południo- 
wo wschodnim krańcu miasta. Pobieżny reko- 
nesans zbocza nie przyniósł jednak żadnych 
rezultatów w terenie, poza odnalezieniem 
pewnych instalacji wodociągowych. Znamy 
za to umiejscowienie zakładów naziemnych 
VDM, które znajdowały się koło mostu przy 
ul. Powstańców. Dzisiaj po budynku nie ma 
śladu, stoją tam jedynie współczesne garaże. 
W latach 50. w zrujnowanych zabudowa- 
niach, mieszkańcy Mieroszowa odnajdywali 
taśmy z amunicją kal 7,92 mm, co zresztą 
było zgodne z jednym z profili produkcji VDM. 
Krążą również opinie jakoby fabryka miała 
solidne podpiwniczenie, dzisiaj jednak nie 
da się tej informacji potwierdzić. Jeżeli chodzi 
o zakład Schuberta, miał się on mieścić na 
terenie dzisiejszych zakładów „Zebra”. Profil 
meblarski zapewne został zmieniony w czasie 
wojny na produkcję zbrojeniową, mówi się 
również, że produkowano tam wielkie ilości 
trumien, na które było potężne zapotrzebowa- 
nie, skrzynie na amunicję i być może śmigła. 
Niestety dowodów jak na razie brak. 

Skoro do tej pory raczej byliśmy zmuszeni 
dywagować, to może spróbujemy rozwiązać 
zagadkę drugiego z obiektów znajdującego 
się w Parkowej Górze, nieraz zwanej Kościel- 
ną (niem. Kirchberg). Być może nie byłoby 
w niej nic niesamowitego, gdyby nie trzy 
charakterystyczne wejścia prowadzące do 
jej wnętrza od strony południowo-wschodniej 
wzgórza. Remigiusz Stefaniak miejscowy 
badacz i pasjonat mieroszowskich tajemnic 
wielokrotnie je penetrował i inwentaryzował. 
-Po raz pierwszy do sztolni pod Kirchbergiem 
weszliśrny w sierpniu 1994, kilka miesięcy 
wcześniej otworzyła je ekipa eksploratorów 
z Wałbrzycha. Oba wejścia, podobnie jak 
dziś, odsłonięte były jedynie w części pod- 
stropowej. Pierwszy korytarz znajdował się 
najbliżej szosy Mieroszów — Kamienna Góra, 
a drugi kilkanaście metrów na zachód. Obie 
sztolnie mają podobną budowę. Po wejściu 
do środka napotkaliśmy krótki odcinek 
o przebiegu północno-południowym, po 
około trzech metrach od wejścia odchodził 
od niego drugi korytarz w lewo i po kilku 
metrach skręcał ponownie do przebiegu 
północno-południowego. Zachowywaliśrny 
szczególną ostrożność, gdyż całe podłoże 
było zagruzowane odpadem skalnym, w kil- 
ku miejscach odnaleźliśmy jedynie szczątki 
drewnianej obudowy i nieliczne elementy 
dawnej instalacji — głównie metalowe haki. 
Oba korytarze są stosunkowo krótkie i za- 
kończone przodkiem, w niektórych miejscach 
udało nam się odnaleźć nawierty, z pewno- 
ścią wykonane w celu dalszego drążenia. 
Według opowieści mieszkańców w tej części 
Kirchbergu były trzy korytarze, ten trzeci biegł 
pod całą górą. Mieszkańcy opowiadają rów- 
nież, że jeszcze długo po wojnie sztolnie te 
były otwarte, jednak nieszczęśliwy wypadek 
był przyczyną zasypania wejścia do trzeciego 
korytarza. Jego poszukiwaniem do 1998 r. 
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zajmowało się kilka odrębnych grup — bez- 
skutecznie. W 1997 roku przeprowadziliśrny 
dokładną inwentaryzację obu korytarzy oraz 
wykonaliśmy dokumentację fotograficzną. 
W tym czasie podjęliśmy również próbę 
odnalezienia trzeciego wejścia. Niestety 
bezskuteczną — wspomina. Do dziś nie udało 
się ustalić przeznaczenia drążonych obiek- 
tów, jak i natrafić w źródłach na jakikolwiek 
trop. Obecnie wejścia są zasypane, chociaż 
stosunkowo łatwe do odkopania. 


Wyprawa „Odkrywcy” 


Opisane powyżej obiekty i zasłyszane opo- 
wieści postanowiliśmy sprawdzić i zwery- 


fikować podczas rekonesansu terenowego. 
Zaprosiliśmy więc do udziału w nim Zbyszko 
Janiszewskiego, Pawła Piątkiewicza preze- 
sa Stowarzyszenia „Perkun” oraz znanego 
dziennikarza i badacza tajemnic Leszka 
Adamczewskiego. Pierwszym etapem 
naszych badań była tajemnicza studnia usy- 
tuowana pomiędzy Kowalową, a Sokołow- 
skiem. Wiele o niej słyszeliśmy, wzbudzała 
też wiele kontrowersji. Umiejscowiona jest 
na szczycie porośniętego trawą wzgórza, 
zaś w promieniu niemal kilometra brak jest 
jakichkolwiek zabudowań czy innych insta- 
lacji. Samotna studnia składająca się z ki 
kunastu betonowych pierścieni i głębokości 
niemal 20 metrów mogła zatem służyć za 
element jakiejś większej infrastruktury. Być 
może wodociągowej, bądź wentylacyjnej. 
Wstępne badania wykazały, że jest w dużym 
stopniu zasypana, a dno zaścielają różnego 
rodzaju „śmieci”, połamane fragmenty 
drewnianego wozu, szmaty i inne nieziden- 
tyfikowane przedmioty, które wrzucano do 
środka na przestrzeni wielu lat. Po obejrzeniu 
opisanych wcześniej wejść do kompleksów 
i tajemniczych sztolni oraz zbadaniu studni 
zaplanowaliśmy weryfikację opowieści 
zasłyszanych od Niemki, mówiącej o zaginio- 
nych ciężarówkach, które wjechały w góry 
nieopodal Kowalowej i nigdy nie wróciły. 
Historia ta opowiadana w różnych wersjach 
przez wielu okolicznych mieszkańców ob- 
rosła z biegiem lat legendą, oczywiście ze 
złotem ukrywanym przez hitlerowców w roli 


głównej. Jeszcze kilka lat temu, 
jedna z mieszkanek, zbierając 
jagody przy omawianej dro- 
dze, znalazła szczątki starych 
wehrmachtowskich beczek 
na ropę... Zgodziła się poka- 
zać nam to miejsce. Niestety, 
krajobraz na tyle się zmienił, 
że mimo szczerych chęci, 
nie była w stanie wskazać 
miejsca gdzie widziała beczki. 
Wkrótce tajemnicę wyjaśnił 
nam emerytowany pracownik 
miejscowego nadleśnictwa (z którym na- 
wiązaliśmy kontakt), mieszkający nieopodal 
drogi, po której miały jechać ciężarówki. 
Jego starsi koledzy opowiadali, że w latach 
50. znaleźli w okolicy skrzynie... Okazało się, 
że owszem ciężarówki rozładowano w pew- 
nym miejscu, a skrzynie zakopano. Zawierały 
jednak... amunicję, głównie zapas granatów 
moździerzowych. Zatem co stało się z samo- 
chodami? - Ciężarówki nie powróciły, gdyż 
odciążone były w stanie przejechać polną 
drogą na drugą stronę wzgórza — odpowiada 
z uśmiechem stary leśnik. Szkoda. 
Nie są to jedyne ciekawostki związane 
z okolicami Mieroszowa. Nieopodal Łącznej 
znajduje się kamień zwyrytą gotykieminskryp- 
cją poświęcony Adolfowi Hitlerowi, zapewne 
przez miejscowy oddział Hitlerjugend. Możemy 
odnaleźć ślady kolejki napowietrznej prowa- 
dzącej do potężnego kamieniołomu o dziw- 
nie obetonowanych głazach. Niewątpliwie 
w okolice te będziemy wracać, a być może 
ktoś z Czytelników pomoże wyjaśnić którąś 
z podejmowanych powyżej kwe: Q 
Zdjęcia: Autor 
Za okazaną pomoc serdecznie dziękuje- 


„ my mjr Stanisławowi Żabickiemu, komen- 


dantowi Straży Granicznej w Golińsku, kpt. 
Ireneuszowi Purgałowi oraz Mariuszowi 
Matusikowi i Arkadiuszowi Borkowskiemu 
z o/Straży Granicznej w Golińsku. 

Ryszardowi Woronko, naszemu prze- 
wodnikowi po okolicy, dziękujemy za po- 
święcony nam czas. 
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Gdzie są mumie? 


PRZEMYSŁAW LEWICKI 


W październiku 2001 r. odbyła się krótka „wycieczka”, zorganizo- 
wana przez TZG, do niedostępnych na co dzień podziemi kościoła 
Bożego Ciała w Głogowie. Miała charakter czysto „turystyczny” 
i wzięło w niej udział zaledwie kilka osób. Jedną z nich była pani 
Drozd, wówczas dziennikarka istniejącej jeszcze „Gazety Głogow- 
skiej”. W artykule „Arystokratów już nie ma”, który ukazał się zaraz 
potem, opisała okoliczności całej sytuacji oraz przedstawiła zastany 
obraz podziemi pisząc: „Niestety najprawdopodobniej wojna i lata 
tuż po niej sprawiły, że dzisiaj już nie ma śladu po przechowywa- 
nych w nich szczątkach zmarłych”. Czy jednak na pewno? 


ościół Bożego Ciała jest jednym 

z najmłodszych w Głogowie. 

Pierwsze wzmianki o nim po- 

chodzą z 1403 r., czyli z okresu, 

gdy największe głogowskie 
świątynie, takie jak kolegiata, kościół św. 
Piotra i Pawła czy kościół św. Mikołaja, daw- 
no już istniały i wzbudzały podziw swoim 
majestatem. Powstał za panowania Jana 
I Żagańsko-Głogowskiego, a jego miejsce 
wyznaczono we wschodniej części miasta, 
przy ul. Rzeźniczej. Czasy świetności miały 
dopiero nadejść, na razie kościółek był tak 
prowizoryczną budowlą, że nie posiadał 
nawet dachu. Jego rolę spełniały płótna, 
które były ozdobione malowidłami przed- 
stawiającymi sceny z Biblii. 

Nie wiadomo jak długo istniał ten ko- 
ściół, ale dość szybko popadł w tak wielką 
ruinę, że przestał spełniać jakiekolwiek 
funkcje religijne. W 1542 r. teren ten wraz 
z resztkami świątyni został podarowany ra- 
dzie miejskiej przez Ferdynanda I, który na- 
kazał wybudowanie tu zbrojowni. Wydał też 
zezwolenie, na mocy 
którego nowa kaplica 
mogła powstać w po- 
bliżu Bramy Brzostow- 
skiej, co wkrótce się 
stało. Kościół ten był 
Już znacznie solidniej- 
szą budowlą, posiadał 
5 ołtarzy, z czasem 
połączono go rów- 
nież ze szpitalem. Gdy 
w kolejnym stuleciu 
zapadła decyzja o za- 
mienieniu Głogowa 
w twierdzę, spotkał 
20 tragiczny los, został 
bowiem rozebrany 
w trakcie budowy for- 
gfikacji w 1631 r. 

W tym samym 
roku, w wyniku po- 
żaru prawie całego 
miasta, spłonęło ko- 


z 1696 roku. 
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legium jezuickie. Pierwsi przedstawiciele 
tego zakonu przybyli do Głogowa 15 maja 
1625 r. Początkowo mieszkali w zamku, ale 
dość szybko cesarz Ferdynand II pozwolił 
im na wybudowanie własnej siedziby. Teren 
wyznaczono w pobliżu klasztoru dominikań- 
skiego. Przedsięwzięcie rozpoczęte w 1628 r. 
szybko zakończyło się sukcesem, ale trzy lata 
później wspomniany pożar całkowicie znisz- 
czył nowopowstały obiekt. Zakonnicy nie 
ustąpili i uzyskawszy pozwolenie na kolejną 
budowę, gorączkowo szukali odpowiednie- 
go miejsca. Ostatecznie po wielu sporach 
z radą miejską, 19 września 1653 r. jezuici 
otrzymali na własność obszar przy ul. Bożego 
Ciała. Ten sam, na którym 250 lat wcześniej 
stał lichy, nie mający dachu kościółe| 

Rozpoczęta w 1654 r. budowa szybko 
doprowadziła do powstania kościoła, który 
pełnił jednak rolę tymczasową. Na sku- 
tek pozyskania środków pieniężnych od 
darczyńców oraz dzięki pomocy cesarza, 
szybko podjęto decyzję o wybudowaniu 
znacznie większej świątyni, która mogła- 
by pomieścić tłu- 
my odwiedzają- 
cych ją wiernych. 
W 1696 r. położono 
kamień węgielny 


olegium jezuickiego 


a 


Kościół Bożego 
Ciała, lata 30. 
ubiegłego stu- 


pod nową inwestycję wg projektu, który 
opracował Giulio Simonetti. Prace posuwały 
się dość szybko do przodu mimo trudności 
finansowych czy też kłótni między rektorem 
kolegium a Simonettim, która doprowadziła 
do odejścia tego drugiego. W krótkim czasie 
wybudowano pierwszą połowę kościoła, 
wykonano też sklepienie i położono dach, 
który zwieńczyła delikatna wieżyczka. To 
właśnie w nią 17 sierpnia 1711 r. uderzył pio- 
run, który spowodował katastrofalny pożar. 
Spłonął prawie cały kościół, za wyjątkiem 
dwóch kaplic. Natychmiast przystąpiono 
do usuwania zniszczeń, a rozpoczęte dzieło 
kontynuował znany architekt Blasius Peitner. 
Po zakończeniu budowy, 6 lipca 1724 r., 
biskup wrocławski Elias von Sommerfeld 
dokonał uroczystej konsekracji kościoła. 
Kolejne nieszczęście przyszło w czasie 
wojny 7-letniej, gdy kościół został zamie- 


Wnętrze kościoła Bożego Ciała, ołtarz główny po przebudowie 
w 1930 roku. 
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niony w lazaret 
dla jeńców au- 
striackich. 13 
maja 1758 r., 
w niewyjaśnio- 
nych okolicz- 
nościach wy- 
buchł wewnątrz 
ogromny pożar, 
który w krótkim 
czasie rozprze- 
strzenił się 
prawie na cały 
Głogów. Spło- 
nął kościół, ko- 
legium, kościół 
św. Mikołaja, 
składy artyleryjskie, młyny, kościół ewan- 
gelicki i wiele innych budynków. Dzieła 
zniszczenia dopełnił wybuch ogromnego 
magazynku prochu w pobliżu głogowskiej 
fary. Odbudowa Jesuitenkirche ruszyła 
dopiero w 1796 r., po 40 latach od tych 
wydarzeń. 

Był to jeden z najsmutniejszych mo- 
mentów w historii kościoła, choć najgorsze 
miało dopiero nadejść. W 1806 r., w czasie 
oblężenia Głogowa przez Francuzów, roz- 
juszeni żołdacy wysadzili cały kompleks je- 
zuieki w powietrze, plądrując go wcześniej 
ze wszystkiego co wartościowe. Zaledwie 
dwa lata później kościół został zamieniony 
w magazyn siana, a następnie w stajnię. 
Potem była tłocznia oleju, magazyn mięsny 
i wreszcie skład artyleryjski. 7 kwietnia 
1809 r. wybuchł w nim kolejny pożar. Tym 
razem płonęło zgromadzone wewnątrz sia- 
no, a ogień ugaszono dopiero po 3 dniach. 
Nawet po kapitulacji francuskiej załogi 
Głogowa w 1814 r., kościół nie powrócił 
do swojego pierwotnego przeznaczenia. 
Zniszczony i opuszczony zbliżał się do stanu 
kompletnej ruiny. Jeszcze w 1821 r. utwo- 
rzono w nim magazyn artylerii, a dowódca 
stacjonującego tam oddziału prosił władze 
o pozwolenie na ćwiczenia strzeleckie we- 
wnątrz budynku w razie niepogody. 

Nadszedł jednak kres tych nieszczę: 
i w 1825 r. ruszyła odbudowa świątyni. Ko- 
ściół gruntownie odnowiono i wyposażono 
we wspaniałe dzieła sztuki. W kolejnych 
latach kontynuowano rozpoczęte prace. 
Jedno z największych przedsięwzięć miało 
miejsce w 1897 r., gdy profesor Donadini 
z Kunstgewerbeschule w Dreź- 
nie, dokonał tytanicznego dzieła 
całkowitego odrestaurowania 
malowideł wewnątrz obiektu. 

W 1945 r. kościół został po- 
ważnie zniszczony w czasie walk 
o miasto. W wyniku bombardo- 
wań oraz ostrzału artyleryjskiego 
budynek zamienił się w ruinę, 
która straszyła swoim wyglądem 
jeszcze wiele lat po wojnie. 
Pierwsze prace budowlane roz- 
poczęły się dopiero w 1957 r. 


i mimo, że przy- 
niosły zadziwia- 
jące rezultaty, 
trwają praktycz- 
nie do dzisiaj. 
Jedno ze skrzy- 
deł kolegium, 
a także kościół 
garnizonowy 
zostały niestety 
rozebrane i zre- 
zygnowano zich 
odbudowy. 

Samej bu- 
dowli kościoła, 
kształtowi bryły, 
stylom i deta- 
lom architektonicznym można poświęcić 
przynajmniej kilka artykułów. Portal nad 
wejściem łudząco podobny do głównego 
portalu Uniwersytetu 
Wrocławskiego czy też 
przestronny układ od- 
powiadający w rzucie 
poziomym i pionowym 
rzymskiemu kościo- 
łowi Vignola, to tylko 
niektóre z licznych tego 
przykładów. To samo 
dotyczy wnętrza świą- 
tyni, cudownych malo- 
wideł, chóru i organów, 
wielokrotnie przebu- ===" 
dowywanego ołtarza, 
nie wspominając o każdej z ośmiu kaplic 
i zdobiących je rzeźb, obrazów i innych dzieł 
sztuki. Nie jest jednak tematem niniejszego 
artykułu opisywanie tych zagadnień, gdyż 
jego sedno znajduje się w podziemiach 
kościoła. 

Znajdowały się pod całym kompleksem 
jezuickim na tym terenie i były używane jako 
miejsce pochówku zarówno samych zakon- 
ników jak i osób zasłużonych dla kościoła, 
pochodzących z kręgów arystokratycznych. 
Ich trumny spoczywały w poszczególnych 
kryptach, oddzielonych od siebie kolejnymi 
jcianami. Należy przypuszczać, że podzie- 
mia były dostępne wyłącznie dla osób du- 
chownych, choć niewykluczone, że można 
je było zwiedzać. 


y trwał aż do momentu 
ogłoszenia Głogowa twierdzą latem 1944 r. 
W ramach przygotowań do obrony, w pod- 


Podziemia kościoła, grobowięc księ- 
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w głębi widoczne 3 


ziemiach kościoła urządzono schron dla 
ludności. W późniejszym czasie zamieniono 
go w podziemny szpital, jakich wiele znaj- 
dowało się w różnych punktach Głogowa. 
W czerwcu 2005 r. nadarzyła się kolejna 
sposobność poznania podziemi kościoła. 
Dzięki pomocy TZG władze kościelne zgo- 
dziły się na wejście do nich ekipy telewizji 
wrocławskiej, która zamierzała nakręcić 
kilka ujęć do „słynnego” już dzisiaj filmu 
o „Festung Glogau”. Przy tej okazji udało mi 
się wykonać dość dokładną dokumentację 
fotograficzną pomieszczeń. Analiza tych 
zdjęć oraz wyniki obserwacji, połączone 
ze szczegółami podanymi przez proboszcza 
Eugena Kretschmera w jego pracy „Die 
Glogauer Jesuitenkirche" z 1935 r., doprowa- 
dziły do intrygujących wniosków... 
Podziemia są zachowane w zadowa- 
lającym stopniu i wędrówka po nich nie 


Zniszczony kościół Bożego Ciała, 


garnizonowy — 1954 rok. 


nn 


naraża na niebezpieczeństwa. Ciekawe są 
ślady po wydarzeniach, które rozgrywały się 
w nich w 1945 r. Największe wrażenie robi 
namalowany pas jasnego koloru znajdujący 
się na ścianach w większości pomieszcze! 
Wykonany farbą fosforyzującą, nawet dziś 
mimo upływu 60 lat, po „naświetleniu” go 
latarkami świeci jeszcze mdłym światłem. 
Innym elementem są strzałki kierunkowe 
oraz napisy eksploatacyjne, typu „Notaus- 
gang” czy „Gerdteraum u. Aborte", które 
łatwo odnaleźć w kilku kryptach. Są też 
obetonowane przejścia ułatwiające komu- 
nikację między pomieszczeniami. Świadczy 
to o tym, że podziemia zostały przygotowane 
do ostatniego zadania w zorganizowany 
sposób i to w czasie, gdy front był jeszcze 
daleko od miasta. Pośrednim dowodem nato 
jest choćby „pismo kierownika Urzędu Skar- 
bowego w Głogowie (...) do nadprezydenta 
finansowego Dolnego Śląska 
we Wrocławiu w sprawie wy- 
korzystania piwnic zniszczo- 
nej synagogi do urządzenia 
schronu przeciwlotniczego 
dla potrzeb pobliskiego szpi- 
tala wojskowego, urządz: 
nego w St.Elizabeth-Krai 
kenhaus (dawna przychodnie 
na ul. Kołłątaja). W tym celi: 
kierownictwo szpitala woj- 
skowego wystąpiło z wnie- 
skiem o zgodę na urządzenie 


kolegium jezuickie oraz kościół 


na własny koszt tego schronu i wykonanie 
przejścia ze szpitała do piwnic synagogi. 
Wniosek został przyjęty, ale ponieważ obiekt 
synagogi leżał w gestii wspomnianego 
nadprezydenta finansowego, musiał on ten 
plan zaaprobować”. Pismo pochodzi już z 2 
sierpnia 1944 r. Chodzi tu oczywiście o inny 
obiekt, ale dokument ten pokazuje pew- 
ne mechanizmy działania podejmowane 
w tamtym okresie, bo piwnice synagogi nie 
mogły być przygotowywane w oderwaniu od 
innych budowli w mieście. 

Schron urządzony w podziemiach kości 
ła został połączony „tunelami” komunikacyj- 
nymi z kilkoma innymi obiektami w pobliżu. 
Powstał w ten sposób potężny szpital, przy- 
gotowany na przyjęcie dużej ilości rannych. 
Jednakże akurat w przypadku kościoła 
istniał dodatkowy problem. Były nim trumny 
pochowanych tam ludzi i to właśnie z nimi 
związana jest jedna z największych zagadek 
dawnego Jesuitenkirche... 
Wg proboszcza Kretschmera 
w podziemiach znajdowało 
się 56 trumien zakonników 
pochowanych w latach 1705- 
-1776 oraz pewna ilość tych, 
które nazywa „książęcym 
oraz „hrabio! Imi”. Szcząt- 
ki zakonników, pochowane 
w prostych drewnianych 
trumnach, zachowały się 
dość dobrze, gdyż ich ciała, 
ze względu na panujące 
w kryptach powietrze, ule- 
gły procesowi mumifikacji. 
Kretschmer nie podaje do- 
kładnej liczby pochowanych 
uczonych i arystokratów. 
Wymienia tylko grobowce 
hrabiego Frankenberg oraz 
księcia Lichtenstein, ale zaznacza, że w nie- 
których trumnach znajdowało się więcej 
szczątków. Żadna z nich nie zachowała się 
do naszych czasów i próżno by rozglądać się 
za nimi w czasie zwiedzania podziemi. Po- 
wstaje zatem pytanie co się stało z mumiami 
zmarłych dostojników oraz jezuitów w czasie 
przygotowań do obrony na przełomie 1944 
i 1945 roku? Pozornie sprawa jest jasna, gdyż 
istnieją relacje dotyczące dalszego ich losu. 
Pierwsza pochodzi z 6 lutego 1945 r. i traktuje 
o połączeniu części kościelnych katakumb 
z innymi znajdującymi się pod Rynkiem. 
Zaraz potem wspomina, że w związku 
z tym: „Setki zmumifikowanych ciał jezu- 
itów, głównie z otwartych trumien, została 
przeniesiona do innej piwnicy. Żywi są waż- 
niejsi niż martwi. ..”. Na określenie nowego 
miejsca przeznaczenia użyto tu niemieckiego 
słowa „Keller”, które ma kilka znaczeń, ale 
zawsze podziemnych. Autorem drugiej jest 
Heinrich H. Herfarth, ordynator Stadtlische 
Krankenhaus, a w czasie oblężenia jeden 
z dowodzących służbami sanitarnymi 
w mieście. Wspomina on sytuację, w której 
komendant twierdzy nakazał utworzenie 


głogowski. 


Proboszcz Eugen Kretsch- 
mer, ostatni archidiakon 


mu podziemnego szpi- 
tala. „70 lutego zająłem 
w tym celu piwnice bu- 
dynku redakcji NoTa 
oraz piwnice sąsiednie 
(od północnej strony 
Rynku). W jednej z czę- 
ści podziemi Jesuiten- 
kirche rozlokowałem 
kompanię transpor- 
tową (...).W związku 
z tym rozbity został 
ogromny »kamień na- 
grobny« znajdujący się 
przed ołtarzem, który - nA 
zamykał wejście do 
podziemi. Katakumby 
te były zajęte przez setki 
zmumifikowanych ciał jezuitów, którzy spo- 
czywali tam, głównie w otwartych trumnach, 
od ponad 200 lat (...). Wszyscy musieli zostać 
usunięci i wrzuceni w wielkim 
kurzu do sąsiedniej piwnicy”. 

Zastanawiające są te „set- 
ki zmumifikowanych ciał”, ale 
należy to chyba uznać za po- 
myłkę wynikającą z patrzeni 
a nie dokładnego liczenia. 
Bardziej chodzi jednak o fakt, 
że wszystkie mumie zostały 
przeniesione ze swoich krypt 
w miejsce określane jako 
„inna piwnica” lub „sąsiednia 
piwnica”. Gdzie to mogło 
zatem być? 

Na pewno gdzieś blisko, 
bardzo blisko. Był początek lu- 
tego 1945 r. Zakilka dni Głogów 
miał być całkowicie okrążony 
przez Rosjan. Cywile w panice 
opuszczali ostrzeliwane już 
miasto, odjeżdżały ostatnie wypełnione po 
brzegi pociągi, załoga szykowała się do stra- 
ceńczej walki. Kto w tym czasie zadawałby 
sobie trud przenoszenia kilkudziesięciu sta- 
rych trumien z jakimiś tam mumiami? Poza 
tym dokąd? Podziemia są względnie bez- 
pieczne, dlatego były tak potrzebne „żywym” 
i dlatego też „umarii” musieli zrobić dla nich 
miejsce. Trudno uwierzyć, by opuściły kościół 
i złożono je w nieznanym miejscu poza nim. 
Stąd właśnie przypuszczenie, że ukryto je 
w dalszej części tych samych katakumb, 
w sposób, który dawałby choć cień szansy 
na ich przetrwanie. 

Cytowany już proboszcz Kretschmer, 
w pewnym momencie swojej „wędrówki” 
po podziemiach kościoła Bożego Ciała, 
porusza zaskakującą kwestię: „Ściana po- 
dłużna naprzeciw wejścia do podziemia 
posiada otwór wielkości okna, od którego 
można iść dalej kilka metrów w dwa wąskie 
korytarze, aż do zamurowania (...). Oba 
mury po dwóch węższych stronach tego 
p mnego sklepienia są późniejszego 
pochodzenia. Jeden oddziela grobowiec 
hrabiego Frankenberg, ale czy drugi oddziela 
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Heldenhalle, przedsionek kościoła, tablice z nazwiskami 
poległych w I wojnie światowej — przed 1945 rokiem. 


również zapełnione i zamurowane podzie- 
mie — to mogłyby wykazać badania. W przy- 
padku pozytywnym byłoby to rozwiązanie 
zagadnienia, gdzie zostali pochowani jezuici 
zmarli przed 1705 rokiem, bowiem kolegium 
istnieje od 1636 r., a w obecnie dostępnych 
podziemiach spoczywają członkowie zako- 
nu zmarli tylko w latach 1705-1776". 
Podkreślenie w tekście mojego au- 
torstwa, ma zwrócić uwagę na bardzo 
istotny fragment tego cytatu, Kretschmer 
podaje w nim dwie ważne informacje. Po 
pierwsze, nie wiadomo gdzie spoczywają 
szczątki duchownych z okresu około 70 
lat (1636-1705), co jak łatwo policzyć każe 
przypuszczać, że mogłoby ich być mniej 
więcej tyle samo, ile zachowało się z ko- 
lejnych 70-ciu lat (1705-1776). Po drugie, 
podziemne pomieszczenie po całkowitym 
zapełnieniu trumnami było zamurowywane 
i pochówków dokonywano w następnym, 
co widocznie było normalna praktyką. 
Stawiam w tym momencie hipotezę, 
że w 1945 r. zastosowano tą samą metodę 
i właśnie w taki sposób ukryto szczątki 
znajdujące się w katakumbach. Zebrano je 
wszystkie w jednej krypcie i zamurowano, 
by w ten sposób zrobić miejsce dla rannych 
i ludności cywilnej, a zarazem uchronić je 
przed zniszczeniem przez Rosjan. Było to 
rozwiązanie najłatwiejsze do przeprowa- 
dzenia, gdyż wymagało też dużych nakła- 
dów pracy. Jak zaznaczyłem na początku, 
jest to tylko hipoteza, ale uważam, że sporo 
przemawia na jej korzyść. 
Ku takiemu nastawieniu skłaniają rów- 
nież same podziemia, w swym dzisiejszym 
kształcie. Uległ on znacznym zmianom od 
czasów wojny, nawet od czasów same- 
go Kretschmera i jego książki. Wówczas 
kościół nie posiadał jeszcze centralnego 
ogrzewania i problem ten tak spędzał sen 
z powiek proboszcza, że wspomniał o nim 
nawet w swojej pracy. Kwestia ta została 
rozwiązana w najbliższych latach, w pod- 
ziemiach zainstalowano tak ogromny piec, 
że zwiedzający to miejsce w 1949 r. repor- 
ter „Dziennika Zachodniego”, był święcie 
przekonany, że natknął się na krematorium! 
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Krok ten spowodował jednak przerwanie 
ciągu komunikacyjnego pod kościołem 
i podziemia nie były już jedną całością. 
Po wojnie, w wyniku rozebrania całego 
skrzydła kolegium jezuickiego oraz kościo- 
ła garnizonowego, likwidacji uległy także 
znajdujące się pod nimi korytarze. Czy były 
połączone z tymi, które są dostępne dzisiaj? 
Prawdopodobnie tak. To w tej części podzie- 
mi przechowywane było 40 tysięcy butelek 
wina i koniaku. 19 marca 1945 r., z obawy 
przed Rosjanami, cała ta „kolekcja” została 
zniszczona na rozkaz komendanta twierdzy, 
Jonasa zu Eulenburga... 

Najwięcej dają jednak do myślenia same 
podziemne pomieszczenia. Pełno w nich 
załamań i przemurowań, urwanych łuków, 
nierównych poziomów, różnego koloru 
„łat” na ścianach i tym podobnych śladów. 
Niektóre tak się podniosły, że trzeba w nich 
chodzić mocno pochylonym. Już pierwsze 
pomieszczenie różni znacznie od opisu pro- 


EA) 
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eksploatacyjne — czerwiec 2005. 


boszcza: „Od wejścia, które zakrywa ciężka 
kamienna płyta w głównej nawie kościoła 
przed ołtarzem głównym, prowadzą do 
podzierni liche schody o 10 stopniach”. Tych 
stopni jest teraz 6 zaledwie, resztę przykrywa 
betonowe wylanie, co daje wyobrażenie 
o dokonanych zmianach. Na pewno brakuje 
też wspominanego w poprzednim fragmen- 
cie otworu wielkości okna, który miał się 
znajdować w ścianie naprzeciw wejścia 
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do podziemi oraz dwóch wąskich 
korytarzy także tam wymienionych. 
Gdzie się podziały? Może to właśnie 
w nich ukryto trumny i mumie? 
Może wystarczy tylko się do nich 
przebić? 

W obecnej chwili podziemia są 
oczywiście puste. Nie ma w nich nic 
oprócz walających się kawałków 
gruzu, jakichś drewnianych elemen- 
tów nie wiadomo czego i nielicznych 
śmieci. Niektóre pomieszczenia no- 
szą poważne ślady pożaru. Jedynym 
większym przedmiotem jest stojący 
pod ścianą metalowy „wózek” na 
kółkach, który wygląda jakby prze- 
wożono na nim trumny. Pustka w podzie- 
miach nie powinna dziwić. Mimo zniszczeń 
samego kościoła, musiały być one dostępne 
po wojnie, świadczy o tym chociażby fakt 
pobytu w nich wspomnianego reportera 
powojennej gazety. Mógł on, mogły zatem 

i tłumy szabrowników, które w tamtym 
w okresie dosłownie przeczesywały miasto 
; w poszukiwaniu czegokolwiek cenne- 
go. Adam Królak, jeden z głogowskich 
pionierów, który przetłumaczył wiele 
niemieckich źródeł dotyczących Gło- 
gowa, przełożył również wymienioną 
już wielokrotnie książeczkę proboszcza 
Kretschmera. Zawarł w niej miejscami 
własne komentarze i uwagi. W jednym 
miejscu, dotyczącym obrazu „Wieczerza 
Pańska”, napisał tak: „W czasie działań 
wojennych w 1945 roku obraz był zdjęty 
i umieszczony w prawej kaplicy przed 
zakrystią, lecz wskutek pocisków został 
poszarpany i tylko strzępy pozostały 
z obrazu, niemożliwe do uratowania. 
Resztę zniszczyli w międzyczasie sza- 
brownicy, którzy płótnem z obrazu 
owijali łupy zabrane z kościoła, czego 
naocznym świadkiem był tłurnacz, nie 
mogąc temu zapobiec wskutek uzbro- 
jonych szabrowników”. 

Czy podziemia również zostały spe- 
netrowane i ogołocone ze wszystkiego 
co się w nich znajdowało? Najprawdo- 
podobniej tak. A może trumny zostały 
zniszczone już po wojnie i dlatego nie 
ma teraz po nich śladu? Jest to oczywi- 
ście bardzo możliwe, ale... Po pierwsze, 
szabrownicy nie zajmowali się takimi 
rzeczami, gdyż wyschnięte ciała zakon- 
ników nie stanowiły żadnej wartości. 
Po drugie, nie ma żadnych relacji na 
„temat zbezczeszczenia ich szcząt- 
ków zarówno przez Rosjan czy Polaków. 
Wspominam o tym z tego względu, że na 
przykład w pobliskim kościele św. Mikołaja 
miały miejsce takie właśnie ekscesy. Mumie 
pochowanych tam duchownych zostały 
wyciągnięte z trumien i porozrzucane na 
ulicy przed świątynią. Wiele z nich leżało tak 
jeszcze w 1946 r., jedną postawiono przed 
wejściem do kościoła z wetkniętym w dłonie 
karabinem... 


Pomieszczenie pod ołtarzem głównym, zasypa- 
ne gruzem (?) na wysokość prawie metra, co 
spowodowało „zniknięcie” czterech z dziesięciu 
schodków wejściowych — czerwiec 2005. 


Trwają obecnie przygotowania do wyja- 
śnienia zagadki żwiązanej z poruszanym wy- 
żej tematem. Planowane są kolejne wejścia 
do podziemi, celem wykonania dalszej doku- 
mentacji, zdjęć oraz dokładnych pomiarów. 
Należy się również ponownie przyjrzeć „po- 
dejrzanym” miejscom, zwłaszcza w kontek- 
ście informacji podanych przez Eugena Kret- 
schmera. Jeśli dzięki tym czynnościom uda 
się choć częściowo potwierdzić postawione 
hipotezy, podjęte zostaną starania o uzyskanie 
stosownych zezwoleń na przeprowadzenie 
poszukiwań w opisywanych kryptach i nie 
mam tu na myśli bezsensownego rozwalania 
wszystkich ścian, ale jak najmniej inwazyjne 
rozpoznanie. Żywię ogromną nadzieję, że 
zarówno władze kościelne jak i wszystkie 
inne odpowiednie instytucje wykażą takie 
zainteresowanie tematem, które pozwoli 
doprowadzić sprawę do końca. Ewentualne 
odnalezienie ukrytych trumien byłoby, pod 
każdym względem, ogromną sensacją, która 
mogłaby doprowadzić być może w przyszło- 
ści nawet do udostępnienia podziemi kościoła 
dla zwiedzających, co jest nie tylko moim 
pragnieniem... [a | 
Kontakt z Autorem - festungglogauGwwp.pl 

Zdjęcia przedwojenne — archiwum 
Glogauer Heimatbund - Hannover 
Zdjęcia współczesne — Marcin Burczik 
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Tajemnice „ruskich 


koszar - Maślice 


WOJTEK STOJAK 


Nie mam tu na myśli Bornego-Sulinowa, Świętoszowa, 
podziemnych ośrodków łączności, czy innych utajnio- 


nych obiektów Północnej Grupy Armii wojsk radzieckich 
bo jest oczywiste, że kryły przeróżne tajemnice. Myślę 
o zwyczajnych „ruskich” koszarach powstałych bezpośrednio po wojnie. Nie były to, rzecz ja 
jakieś nowo zbudowane koszary, tylko poniemieckie obiekty zajęte przez Rosjan na potrzeb, 
Czy w ogóle jest się nad czym zastanawiać? Czy mogą kryć jakieś tajemnice? Chyba tak, b 
roku 1993 Ruscy wreszcie pojechali do domu, pojawiły się znaki zapytania dotyczące właśnie po- 
rosyjskich koszar, a w każdym razie we Wrocławiu tak było i jest do dzisiaj, bo tajemnice „ruskich 


koszar” nie zostały rozwiązane. 


a ogół jest tak, że funkcja 
niektórych budowli jest nie- 
zmienna. Zmieniają się ekipy 
rządzące, ustroje, nawet gra- 
nice, ale kryminał pozostaje 
kryminałem, sąd sądem, teatr teatrem 
a koszary koszarami. Ale nie zawsze tak 
bywa. We Wrocławiu Rosjanie zajęli zarów- 
no poniemieckie koszary, a więc obiekty 
przystosowane do pobytu i zaspokajające 
wszelkie potrzeby wojska, jak i obiekty 
produkcyjne zupełnie nieprzystosowane do 
takiego celu, wymagające inwestycji, prze- 
róbek, adaptacji itp. Dlaczego? Właśnie te 
obiekty, koszary na wrocławskich Maślicach 
i przy ulicy Kamieńskiego, zlokalizowane 
na terenach byłych niemieckich fabryk 
rodzą najwięcej znaków zapytania, chociaż 
rosyjskie koszary na Karłowicach, umiejsco- 
wione w dawnych niemieckich koszarach 
też mają swoją, do dzisiaj nierozwiązaną 
tajemnicę. Na początek Maślice. 

Maślice to jedna z peryferyjnych dzielnic 
Wrocławia. Koszary, a właściwie wartownia 
i główna brama wjazdowa były na końcu 
ulicy Północnej, a cały 78-hektarowy kom- 
pleks znajduje się na wysokiej terasie Odry. 
Na niemieckiej mapie 1:25 000 fabryka jest 
w zakreślonym na czerwono kółku. Mówicie 


że tam nic nie ma? A co ma być jak fabryka 
jest pod ziemią? Żartuję. Właśnie dlatego nie 
ma jej na mapie, bo jest w rzeczywistości. 
Niemieckie mapy topograficzne 1:25 000 
tzw. Mastischblatty były co prawda „Nur 
fiir Dienstgebrauch”, ale miało do nich 
dostęp wiele instytucji i służb publicznych, 
jest więc oczywiste, że obiekty wojskowe, 
fabryki sprzętu, amunicji itp. nie mogły być 
na nich uwidocznione. Tak samo zresztą, 
podobnych obiektów nie ma na wielu po- 
wojennych mapach i planach ze względu 
na umiejscowienie rosyjskich lub polskich 
koszar. Takiej polskiej mnapki, na której nie 
uwidoczniono całego maślickiego komplek- 
su nie mogę Wam pokazać, bo ze względu 
na prawa autorskie powinienem uzyskać 
zgodę na powielanie choćby części mapy, 
a to długie i nie warte zachodu korowody. 
Do planów i zdjęć jeszcze później wrócimy, 
a na razie opowiem Wam o Maślicach. 
We Wrocławiu mówiło się „ruskie ko- 
szary na Maślicach” - i niech tak zostanie. 
W środowisku sławne są Maślice (lub ulica 
Kozia) za sprawą największego w Polsce 
zrzutowiska broni, ale to temat na osobny ar- 
tykuł. Jest rok 1994, maślickie koszary już od 
roku stoją puste, pilnowane przez wynajętą, 
prywatną firmę ochroniarską. W ogrom- 
nych, opustoszałych 
halach wyje wiatr, 
miecie kurzem i pa- 
pierami pisanymi 
cyrylicą. Gdzieś da- 
leko, zregularnością 
metronomu łomoce 
oderwana blacha. 
I pusto, pusto. Gdy 
zapada zmierzch, 
w tej pustce czło- 


wiek traci poczucie 
rzeczywistości. Traci 
świadomość miej- 


sca i czasu. Nie wiem już, czy to rok '94 
czy '45 i gdzie właściwie jestem? W Polsce, 
Rosji czy jeszcze w hitlerowskiej III Rzeszy, 
bo wszystko jest wymieszane. Na ścianie 
budynku skrada się sowiecki żołnierz, kieru- 
jąc trzymany oburącz karabin z nałożonym 
bagnetem w stronę wyimaginowanego 
wroga, obok, przy budynku, chwieje się 
na wietrze jaskrawa plansza poświecona 
socjalistycznej ojczyźnie i obowiązkowi 
jej obrony. Nieco dalej przechodzę obok 
zardzewiałej niemieckiej stacji benzynowej, 
gdzie wyraźny ciągle napis ostrzega „RAU- 
CHEN VERBOTEN!"”. Kilkadziesiąt metrów 
dalej liczne przestrzeliny w blaszanym, 
jaskrawo pomalowanym konturze Lenina 
świadczą, że w 1994 roku spłowiały nieco 
hasła rodem z czasów II wojny światowej. 
Nic zresztą dziwnego, bo kiwające się na 
żelaznej rurce blaszane popiersie wodza 
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rewolucji, bardziej kojarzy się z tarczą 
strzelniczą, niż z monumentem należnym tej 
postaci od historii. Za inwencję artystyczną 
maślicki politruk powinien być rozstrzelany. 


Tylko... kogo właściwie obchodziło w latach 
90. czy Lenin wygląda głupawo, śmiesznie 
czy też tak jak powinien. Kadra oficerska 
miała poważniejsze problemy. Zbliżała się 
tragedia. Wyjeżdżali z miododajnej, cudow- 
nej, kapitalisticzeskiej Polszy. Do siebie, 
czyli w nieznane. Nic dziwnego, że któryś 
w przypływie rozpaczy po wypiciu pół litra 
(o przepraszam! litra, to przecież Rosjanie) 
samogonu postrzelał sobie ze służbowego 
Makarowa do blaszanej sylwetki. W rosyj- 
skich koszarach ciągle trwał rok 1960 i ta 
nachalna, naiwna w gruncie rzeczy indok- 
trynacja, była groteskowa dla Polaka lat 90. 
Patrzyłem na te plansze z otwartą gębą nic 
nie rozumiejąc, pogięło ich czy jak? Kogo 
to mogło przekonać, nauczyć, wychować? 
Dziecko chyba... albo idiotę! Ale to nie 
nastrój groteski przeważał, gdy byłeś tam 
sam, w tej enklawie pustki i opuszczenia. 
Mimo świadomości, że o pięć minut jazdy 
samochodem tętni życiem wielkie mia- 
sto, w blasku świateł pędzą auta, ulicami 
przewala się rozgorączkowany, spieszący 
gdzieś ludzki tłum, tu stawał czas i w mózg 
natrętnie wciskało się uczucie jakiegoś 
nieokreślonego schyłku, poczucia końca, ja- 
kiejś nieodwracalności nie wiadomo czego. 
Tam, wtedy, w maślickich koszarach roku 
1994 było strasznie. Człowieka ogarniał nie- 
określony lęk, a gdy nagle zza rogu budynku, 
cicho i znienacka, wyłaniał się pilnujący 
terenu ochroniarz, serce skakało do gardła, 
zanim przyjazne „No i co, znalazłeś coś?" 
rozładowywało napięcie. Wtedy z kolei 
nogi robiły się miękkie. Bardzo było dziwnie 
w opuszczonych maślickich koszarach 
w tamtych latach. To było tak, jak w opo- 
wiadaniu braci Strugackich „Piknik na 
skraju drogi”. Czytaliście? To przeczytajcie! 
Poczujecie atmosferę Maślic 1994 roku. 

Wtedy, na początku lat 90. wrocławskie 
środowisko „skarbowe” było silne. Artykuły 
poświęcone tej tematyce pojawiały się na 
pierwszych stronach gazet i natychmiast 
spotykały się z szerokim odzewem czytel- 
ników. Szeroką strugą płynęły informacje. 
Różne. Prawdopodobne i niewiarygodne. 
Od różnych ludzi. Jedne pewnie prawdziwe, 
inne pewnie nie. Nie było czasu na weryfika- 
cję. Spływały też informacje do szefa Miej- 
skiego Inspektoratu Obrony Cywilnej ppłka 
Lecha Gołembiewskiego, który z właściwą 
wojskowym sumiennością, usystematyzo- 
wał przeróżne doniesienia weryfikując je 
w miarę możliwości. Ja miałem cykliczny 
program telewizyjny Klub Poszukiwaczy 
Skarbów — też płynęły informacje. 

Leżą przede mną dwudziestoletnie, 
pożółkłe już kartki z moimi własnymi 
zapiskami na temat Maślic. „Po co winda 
do schronów usytuowanych w piwnicach 
obu obiektów produkcyjnych Siemensa? 
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Sprawdzić: 1. Grubość liny, 2. Pojemność 
bębna windy”. Nie zrobiłem tego. Nie wiem, 
czy były techniczne przesłanki by sądzić, 
że winda mogła schodzić poniżej poziomu 
piwnicy. Inna notatka: „Na terenie byłej 
jednostki wojsk Federacji Rosyjskiej, przy 
ul. Północnej znajdują się nierozpoznane 
poniernieckie instalacje podziemne. Według 
posiadanych informacji dwie najniższe kon- 
dygnacje są zalane wodą od około 20-30 lat, 
natomiast kondygnacja najpłytsza była jesz 
cze w latach 70. użytkowana przez wojska 
rosyjskie jako pomieszczenia magazynowe, 
a możliwe, że funkcję swą zachowała pra- 
wie do końca pobytu wojsk rosyjskich w 
Polsce. Na kilka miesięcy przed ustalonym 
terminem opuszczenia terytorium Polski 
przez wojska rosyjskie, na terenie koszar za- 
częto przemieszczać nagromadzone od lal 
50. hałdy żużla i popiołu z trzech lokalnych 
kotłowni koszarowych i zasypywać nimi 
wkop, gi podobno było główne wejście 
do podziemi. Ponieważ trudno znaleźć 
logiczne wytłumaczenie takiego działania, 
zachodzi podejrzenie, że w podziemiach 
umieszczono jakieś zbędne chemikalia lub 
inne środki szkodliwe, które prościej było 
pozostawić, niż transportować »do domu. 
Okoliczni mieszkańcy mówią o »jakichś 
beczkach«. Oczywiście historia ukrycia 
beczek jest domniemaniem opartym na 
nikłych przestankach, niemniej jest to hipo- 
teza możliwa, a nawet prawdopodobna 
w świetle licznych faktów zatrucia środo- 
wiska stwierdzonych w innych terenach 
Polski, wcześniej opuszczonych przez 
wojska rosyjskie”. Nie wiem skąd mam 
tę informację, nie zapisałem. Pamiętam 
natomiast rozmowę ze starym „dziadkiem” 
z Maślic: „Panie, tam do lat 50. pracowali 
pod ziemią niemieccy jeńcy, tam umierali 
ipod ziemią ich chowali.” Z artykułu J. Lamm- 
parskiej w „Słowie Polskim” z dnia 13 maja 
1994, cytuję: „Maria lwańska dostała tuż 
po czterdziestym piątym mały pokoik obok 
koszar — przypadkowo poznała młodego ofi- 
cera (...) grywał niekiedy z synem pani Marii 
w szachy. Kiedy trochę popił zaczynał opo- 
wiadać o podziemnej fabryce, której cztery, 
albo nawet pięć pięter miało znajdować się 
pod koszarami (...) widziałam, co działo się 
za płotem, mówi pani Maria, o dwunastej 
spod zierni wychodzili zwartymi szeregami 
żołnierze. Ten oficer opowiadał, że są wy- 
mieniani co dwa łata. Inny świadek: „Pan 
Szeklak wspomina, że niedaleko koszar 
znajdowała się duża płyta, która podnosiła 
się za pomocą podziemnego mechanizmu. 
Od strony Odry widziano jak w podzierniach 
znikały pociągi, tunel ciągnął się podobno 
aż pod rzekę”. Szereg enigmatycznych 
informacji z poufnych, swego czasu, mate- 
riałów wrocławskiej Obrony Cywilnej: Pani 
Maria L. z ulicy Łęczyckiej: „Ojciec pracował 
w podziemnej fabryce na Maślicach”, 
płk rez. K.: „Słyszał, że między Maślicami 
a Kozanowem było podziemne połączenie 


kolejowe. Mieszkał na Kozanowie od 1946 
roku”, anonimowy rozmówca: „Podziemna 
fabryka jest teraz miejscem składowania 
odpadów chemicznych i promieniotwór- 
czych”. I tak dalej, i tak dalej. Większość 
tych rewelacji można zaliczyć do fantazji 
już na pierwszy rzut oka, ale zawsze gdzieś 
w myślach, plącze się stare przysłowie: „Nie 
ma dymu bez ognia”. Dlaczego właśnie te 
„ruskie koszary” budzą tyle emocji wśród 
mieszkańców Wrocławia? Dlaczego nie 
Karmelkowa, Karłowice, Ołtaszyn? 

W tym samym 1994 roku udało mi się 
załatwić wstęp na teren maślickich koszar 
uzyskując tym samym możliwość ich pe- 
netracji. W „Strefie” spędzałem całe dni, 
niezapomniane, bo było gdzie buszować, 
a emanująca z każdego opustoszałego kąta 
specyficzna atmosfera, wywierała przemoż- 
ny wpływ na każdego intruza, który zakłócił 
swą obecnością bezruch 78 hektarów 
pustki, pustki wypełnionej pozostałościami 
po dwóch nacjach, dwóch technologiach, 
dwóch cywilizacjach, dwóch armiach. Nie 
podejmuję się oddać atmosfery „Strefy”, 
zbyt cienki ze mnie literat, ale z mojego 
buszowania powoli wyłaniał się obraz co tu 
robili Niemcy, i co tu robili Rosjanie. Obraz 
szczątkowy, bo jeśli Maślice kryją jakieś ta- 
jemnice, to pozostały one nadal tajemnicą, 
ale zawsze. W tym samym też 1994 roku 
zacząłem szukać legendarnych podziemi 
przy użyciu takich środków jakie były wtedy 
dla mnie dostępne. Nie było georadarów 
i innych mądrych urządzeń, więc kopa- 
łem, wierciłem i pompowałem właściwie 
na oślep, kierując się tylko wskazówkami 
mieszkańców osiedla Maślice, których 
uznałem za najbardziej kompetentnych 
w sprawach koszar, obok których miesz- 
kali. Ale przede wszystkim włóczyłem się, 
węszyłem, oglądałem, więc spróbuję Wam 
opowiedzieć co widziałem na Maślicach. 
Zewnętrzne ogrodzenie to drut kolczasty 
dowysokości około 2,5 m, potem pas ziemi 
niczyjej szerokości mniej więcej 50 metrów, 
a następnie, wydzielony drutami pas prze- 
znaczony dla patroli z psami lub może 
samych psów. W psiarni było kilkanaście 
boksów, co pewnie odpowiada ilości powo- 
łanych do wojska czworonogów. Pomiędzy 
zewnętrznym ogrodzeniem a „psim pasem”. 
co jakieś 150 metrów, rozmieszczono 
drewniane wieżyczki strażnicze, wypisz 
wymaluj, jak w niemieckich obozach kon- 


centracyjnych. Na wysokich budynkach 
zainstalowane były reflektory o średnicy ca 
60 cm z założonymi filtrami podczerwieni, 
które zapewne miały działać w sytuacjach, 
gdy konieczne było zaciemnienie jednostki 
(trochę to też z lat 60.). Wewnątrz koszar 
wydzielono trzy „zony”. Najpilniej strzeżona 
„zona” usytuowana była w środku. Betone- 
we ogrodzenie zwieńczone drutami na izo- 
latorach, a więc pod napięciem. Reflektory 
świecą wzdłuż ogrodzenia uniemożliwiając 
nie postrzeżone wtargnięcie. Co oni tam 
trzymali? W tej najpilniej chronionej strefie, 
było w dużej hali jedno, z zewnątrz niczym 
się nie wyróżniające pomieszczenie. Za zwy- 
kłymi starymi drzwiami była stalowa krata, 
otwierana prawdopodobnie szyfrowym 
zamkiem, bo obok była zniszczona tablica 
z szeregiem ponumerowanych przycisków. 
Pomieszczenie było od wewnątrz „wyło- 
żone” metalową siatką o oczkach około 
20x20 em. Siatka była nie tylko na ścianach, 
zabezpieczała również całą powierzchnię 
sufitu. Czy ta siatka miała stworzyć „klatkę 
Faraday'a”, czy też był to element zabezpie- 
czenia alarmowego? Nie wiem. Ale trzymali 
tam coś, co skrzętnie ukrywali również 
przed własnymi ludźmi. Poszczególne strefy 
wydzielone w koszarach dostępne były tylko 
dla posiadacza odpowiedniej przepustki. 
Znalezionych w koszarach czystych blan- 
kietów „propusków” (były trzy kolory), nie 
mogę Wam pokazać, bo mi je skradziono. 
Ja penetrowałem koszary na podstawie 
propusku cywilnych władz polskich. 
Wchodzę do piętrowego, murowanego 
budynku przy hali Siemensa. Na schodach, 
pod butami zgrzyta szkło. Na parterze duży 
pokój z ogromnym, poniemieckim biur- 
kiem, za nim, ze ściany spogląda kolorowy 
Włodzimierz Ilicz oprawiony w ozdobną 
poniemiecką ramę. Wszędzie walają się 
papiery: rozkazy dowódcy Północnej Grupy 
Wojsk Federacji Rosyjskiej, dyplomy rodem 
z lat 60., jakieś pocztówki, jakieś zdjęcia. 


Najciekawsze były rozkazy (przekazałem 
całość IPN), dotyczyły prawie wyłącznie 
zaniedbań związanych z ochroną przeciw- 
pożarową oraz imiennie wskazanych spraw- 
e©ów kradzieży materiałów, sprzętu, żywno- 
<ci i czego tylko się dało, z podaniem wyso- 


kości kary (kary finansowe). Treść tych 
rozkazów to właściwie treś cia tych 
żołnierzy w Polsce. Spójrzcie na nich, na tę 
knajacką fantazję w noszeniu munduru, 
która u żołnierza nie jest fantazją, tylko 
niechlujstwem. Pasują do kozackich watah 


Bohuna, ale nie do regularnego wojska 
światowej potęgi militarnej. Pakuję do torby 
znalezione dyplomy, kartki i fotografie i 
wspinam się schodami na strych. Ciemno, 
okienka zabite dyktą, kurz i pełno rupieci 
— faktycznie te przepisy ppoż. nie za bardzo. 
Ale tu, na strychu „pachnie” Niemcami, bo 


te połamane krzesła i stoły nie są współczes- 
ne. Świecę latarką tam, gdzie najprędzej 


mogło się coś zachować, a 
więc tam, gdzie podłoga 
strychu schodzi się z połacią 
dachu. W trudno dostępnym 
kącie ilustrowany magazyn 
„Wehrmacht” z 1940 roku, 
niestety sama okładka. Ładu- 
ję okładkę do torby i schodzę 
do piwnicy. W długim, dwu- 
dziestometrowym chyba 
korytarzu urządzili sobie 
strzelnicę, posadzka zasłana jest łuskami. 
podnoszę garść, krótka łuska 9 mm, to musi 
być „Makarow”, wkładam do kieszeni. 
Pewnie z nudów wystrzeliwali niepotrzebną 
amunicję, a resztę, jak opowiadali ochro- 
niarze, powrzucali do studzienek kanaliza- 


cyjnych. Później znajdę koło kotłowni cały 
stos spalonych magazynków do tego same- 
go pistoletu. A Arek Pawełek (ten od ponto- 
nu i Atlantyku) wyłowi z pobliskiego stawu 
magazynki do „kałasza”. Różne, stalowe, 
aluminiowe i plastikowe - przedtem nawet 
nie wiedziałem, że takie są. Niech Was nie 
dziwi to marnotrawstwo. To pozorne mar- 
notrawstwo. Koszt wywozu mnóstwa takich 
„drobiazgów” do domu, do Rosji, z pewnoś- 
cią przewyższał ich wartość. Poza tym 
wszystkie środki transportu kołowego, szy- 
nowego i lotniczego były potrzebne do 
wywozu pralek, lodówek, telewizorów, sa- 
mochodów i wszelkiego innego dobra, 
które u nas już było w roku 1993, a u nich 
jeszcze nie. Nie dziwota, że wszystkie so- 
wieckie koszary przedstawiały po ich opu: 
czeniu obraz nie tyle dewastacji, co ruiny. 
Zostały mury i to, czego nie dało się 
opchnąć. A więc wywalono z innych koszar 
ciężarówkę amunicji do płynącej nieopodal 
Widawy (podobno), a więc sprzedano 
około stu obrabiarek z Maślic prywatnym 
odbiorcom (podobno), a więc punkty skupu 
złomu usytuowane blisko maślickich koszar 
przeżywały przed wyjazdem Rosjan nie- 
prawdopodobną hossę (na pewno). Sam 
bym tak robił, będąc rosyjskim lejtnantem 

jącym na zawsze do rodiny. Potem 
sobie pół litra i poszedł postrze- 
lać do piwnicy. A co, job twoju mać! Wycho- 
dzę do następnego budynku, a było ich, 
w momencie przejmowania koszar przez 
władze polskie 33, o łącznej powierzchni 
61 785 m* i kubaturze 334913 m*. Jak widzi- 
cie, było gdzie buszo- 
wać. Oddycham świe- 
żym powietrzem, słoń- 
ce, wiatr, piękna jesień. 
Daleko, za drutami, na 
końcu brukowanej gra- 
nitową kostką drogi 
majaczą ogromne, pła- 
skie hale. Idę tam. 
Wielkie odrzwia poza- 
wiązywane grubym, 
żelaznym drutem, pew- 
nie tak ochrona zabez- 
pieczyła się przed zło- 
miarzami, którzy nocą przekradają się po 
łupy. Mocuję się z tym drutem gołymi ręka- 
mi, przydałyby się obcęgi albo kombinerki, 
ale nie mam. Uchylam w końcu drewnianą 
bramę, wysoką na jakieś 4 metry i wciskam 
się przez szparę do środka. Ciemno! Nie nie 
widać! Stoję nieruchomo, a oczy powoli 
przyzwyczajają się do półmroku. Widzę! 
Skrzynki, skrzynki, skrzynki. Wszędzie wa- 
lają się skrzynki. Pełne? Nie, raczej puste, bo 
wiele jest pootwieranych lub leżą do góry 
nogami. Podchodzę bliżej. Trochę współ- 
czesnych, opisanych cyrylicą skrzyń, a obok 
stosy niemieckich skrzynek amunicyjnych 
z czasów ostatniej wojny. Skarb! Są dwa 
rodzaje, jedne z prasowanej, impregnowa- 
nej tektury, zwanej za moich czasów pre- 
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pomocy reprintu Karla R. Pawlasa 
„Liste der Fertigungskennzeichen fiir 
Waffen, Munition und Gerdt" wydanej 
w Berlinie w 1944 roku przez Ober- 
kommando des Heeres Heereswafie- 
namt Wa Z 2.W identycznych skrzyn- 
cm Sprenggranate 41 
yli pociski z traserem lub, 
jak go niektórzy nazywają „smuga- 
czem” — prawie zawsze lewoskrętną 
wkrętką w dnie pocisku wypełnioną 
palną masą, która po wystrzale daje 
efekt świetlnej smugi umożl jącej 
obserwację toru 
pocisku. W tek- 
turowe, oliwko- 
wego koloru 
skrzynki pako- 
wano amunicję 
3,7 cm do ar- 
mat przeciw- 
lotniczych Flak 18, Flak 36 i Flak 43. 
Napis ostrzegał, żeby nie otwierać 
skrzynki ustawionej „na 
sztorc” i nie stawiać na kra- 
wędziach. Na tekturze, czego 
nie widać na zdjęciu, był jesz 
cze pięknie wytłoczony „waf- 
fenamt". Dużo tego było w 
różnych halach, leżały długo. 
Wymiotło je co do jednej, gdy na 
Maślicach kręciła film jakaś francuska ekipa. 
Dziwne zainteresowania jak na filmowców. 
Siedzieli parę miesięcy chyba, zbu- 
dowali z desek duże okrągłe „mia- 
steczko”, do którego nie mieli dostę- 
pu postronni. A może oprócz filmu 
skęclin inne A W każdym razie 
z ikły z Maślic 


szpanem, drugie są drewniane. Stan zacho- 
wania — świetny. Na wielu zachowały się 


niemieckie naklejki podające zawartość, 
rok produkcji, numer partii, nazwisko pako- 
wacza, kontrolera, stempel odbioru i cza- 
sem wypełnioną rubrykę „Fertigungsfirma”. 
Spójrzcie na fotografię, gdzie wpisano ołów- 
kiem kod producenta „egk”. To kod „Stahl- 
werke Braunschweig GmbH. Werk Stalowa 
Woła”. 30 pocisków odłamkowych kalibru 
5 cm z tej skrzynki zastało wyprodukowa- 
nych w Polsce! Kod rozszyfrowałem przy 


w Kęszycy na MRU. Jak to się stało, 
że wraże, faszystowskie skrzynki 


W przypadku gdy nie spełni oczekiwań 
możliwość zwrotu 
w ciągu 3 dni od otrzymanie detektora 
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przetrwały w radzieckich koszarach lat 40? 
Zwyczajnie. Praktyczność zwyciężyła ideolo- 
gię. Można spalić szwabski pałac, ale znisz- 
czyć porządną skrzyneczkę? Grzech, nawet 
dla niewierzącego. A ponadto, oni przecież 
nie wiedzieli, czy ten napis jest po niemiecku, 
polsku czy portugalsku. Wiedzieli tylko, że 
„Nie po naszemu”. To tak, jakbym ja patrzył 
na chiński napis: „Stojak jest dupa” — byłby 
mi obojętny, bo nic by mi nie mówił. Rosjanie 
używali drewnianych skrzynek do przecho- 
wywania rozmaitych drobnych urządzeń, 
śrub, części. Rosyjską kartkę informującą o 
zawartości naklejali po prostu na niemiecką, 
i już. Kartonowe pudła amunicyjne służyły 
również jako opakowanie przesyłek wojsko- 
/ch. Na niektórych pudłach było po kilka- 
naście nawet rósyjskich nalepek z wymie- 
nionym numerem jednostki i 
miejscem przeznaczenia: 
Moskwa, Kijów, Leningrad. 
Dlatego przetrwały. Potem 
rozeszły się po ludziach ozda- 
L biając kolekcje. | dobrze. 
Ale tonie stosy niemie- 
ckich skrzynek amuni- 
cyjnych, nie tajne 
pomieszczenia, nie po- 
zostawione, nierozkon- 
serwowane nawet, wy- 
rzutnie rakietowe z lat 
60. zrobiły na mnie największe wrażenie. 
Odginam ten cholerny drut, kaleczę ręce, 


odchylam w końcu wrota ogromnej hali, 
wi m się i... staję jak wryty. Widno, słoń- 
ce wali do środka olbrzymią dziurą w drew- 
nianym, krytym papą dachu. W tym jaskra- 
wym słońcu, jak okiem sięgnąć, piętrzą się 
przede mną... meble. Tak. Meble! Tysiąc szaf. 
tysiąc stołów, tysiąc biurek i jeden biały po- 
niemiecki kredens kuchenny, a obok kasa 
pancerna. 7 tys. metrów kwadratowych hali. 
szczelnie upchanych starymi meblami 
Część uszkodzona, niektóre jeszcze do użyt- 
ku, część poniemieckich, inne z wczesnych 
lat powojennych. Te pod dziurą w dachu 
rozlazły się i leży na nich dach, który wpadł 
do środka. Oglądałem to wszystko chodząc 
„górą”, po szafach, bo inaczej się nie dało. 
Po cholerę oni tyle tego zgromadzili, po co to 
trzymali zamiast porąbać i spalić? Może to ta 
sama praktyczność co w przypadku skrzy- 
nek? No cóż... niełatwo zrozumieć 
Wschód? Cdn. a 

Zdjęcia, mapy: archiwum Autora 


Ń 


POSZUKIWANIA 


Znalezione w Basenie Północnym 


czaniu 


odkrycia 


hronów 


Janusz Lemieszek,fkier. grupy od- 


krywczej przy gigani lej kotwicy 
"f admiralskiej. 


Dwie ogromne kotwice, najstar- 
szą z XVIII wieku, oraz schro- 
ny przeciwlotnicze z czasów 
Iiwojny światowej odkryli sape- 
rzy oczyszczający teren Basenu 
Północnego w Świnoujściu. 


iktz pracujących nie spodziewał 
się, że prace przygotowujące 

bazę dla Morskiej Służby Po- 

szukiwania i Ratownictwa oraz 

Straży Granicznej wykroczą 

poza schemat. Zaczęło się jak zwykle, od 
namierzania wybuchowego żelastwa za po- 
mocą specjalistycznych wykrywaczy metalu. 
— Na głębokości 2 m leżała mina głębinowa. 
Materiał wybuchowy był jednak zmurszały 
— Janusz Lemieszek, saper i kierownik robót 
przybliża przebieg jesiennych prac (ruszyły 
16 października). — Wywnioskowaliśmy 
zachodni brzeg Basenu Północnego pr: 
owany był do wysadzenia. Wywieźliśmy 
lużo amunicji pokładowej z okrętów 
ojennych. Przez ręce saperów przeszły też 
mne „niespodzianki”, jak hełmy niemieckie 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


i rosyjskie, maski przeciwgazowe, instalacje 
służące do obsługi okrętów z czasów Il wojny. 
silnik od niezidentyfikowanego przez ekipę 
pojazdu, a także „mnóstwo złomu” fiin z okrę- 
tów rosyjskich (jak twierdzili marynarze). 

Hitem okazały się jednak nieznane, na- 
wet poszukiwaczom, schrony przeciwłotni- 
cze sprzed 60 
lat oraz w 
dobyte z zie- 
mi potężne 
kotwice. 
Najstarsza, 
a zarazem 
najbardziej 
zniszczona, 
pochodzi 
sprzed 300 
lat. Kolejna 
—admiralska, 
zachowała 
się w cało- 
zją Prezydenta Miasta znalezione 
ilą marynistyczną kolekcję Mu- 
zeum Rybołówstwa Morskiego. Od Barbary 
Adamczewskiej, dyrektor muzeum zależy, 
czy kotwice zostaną wyeksponowane na 
nabrzeżu nad Świną, w miejscu znalezienia, 
czy też przeniesione pod muzealny dach. 
Decyzja nie została jeszcze podjęta. 

Emocje towarzyszyły odsłanianiu kolej- 
nych niespodzianek. — rywacz dał duży 
sygnał — opowiada Janusz Lemieszek. — Po 
odgarnięciu trawy i ziemi przebiłem się pr 
dziurę zabitą deskami. Ukazał się podzi 
ny korytarz, który należał do nieznanego 
schronu przeciwlotniczego. Wszedłem do 
wnętrza od strony wyjścia ewakuacyjnego. 
Obiekty nie były plądrowane od czasów 
wojny — zapomniane, zarośnięte krzakami. 
Stan zachowania wnętrz, w tym metalowe 
elementy, a także brak współczesnych śmie- 
ci wskazuje na to, że o istnieniu schronów 
nie wiedzieli także żołnierze radzieccy, którzy 
mieli na tym terenie swoją bazę. Wycofali się 
dopiero w 1992 r. 

Saperzy zinwentaryzowali odkryte obiek- 
ty, zbudowane z żelbeto! 
tów, które charakteryzuj 
układem (patrz schemat). 
W jednym ze schronów za- 
chowały się ślady po drewnia- 
nych ławkach lub pryczach dla 
żołnierzy oraz puszki po farbie do 
malowania okrętów. W ziemi leżał 
przerdzewiały niemiecki hełm. 


właz 
ewakuacyjny 


Schemat 


7,2m 
25,4 m 


74m 
woz 


Fragment najstarszego znaleziska, 
XVIII w. kotwicy, zasili kolekcję świ- 
noujskiego Muzeum Rybołówstwa. 


Drugi z odkrytych obiektów podziemnych 
zachował się w gorszym stanie, główny 
korytarz jest zawalony. — Ciężka maszyna 
najechała na strop obiektu, który nie wytrzy- 
mał ciężaru — twierdzi Janusz Lemieszek. 
— To najprawdopodobniej robota Rosjan. 
Mogła przeszkadzać im górka usypana 
nad schronem. Przed saperami pozostało 
obecnie rozbieranie bunkra, co leży także 
w zakresie ich prac. „Odkrywca” będzie 
przypatrywał się akcji. 


W dawnej Stoczni Miejskiej 


Najnowsze odkrycia w Basenie Północnym 
nie stanowią zaskoczenia dla pasjonatów 
dawnej historii. Interesujący nas fragment 
dziejów sięga XIX w. W tamtym okresie 
świnoujski port rozwijając się, wymagał 
zaplecza stoczniowego. - Potrzeba budowy 
stoczni miejskiej zrodziła się wraz z odda- 
niem do użytku nowego kanału żeglownego 
z morza na Zalew Szczeciński iuruchomie- 
niem toru wodnego do Szczecina — pisze 
Piotr Laskowski w tekście „Basen Północny 
- dawna Stocznia Miejska”. - Na lokalizację 
stoczni wybrano północny kraniec bulwaru 
go z przyległym terenem. Pierwotne 
założenie basenu portowego zostało zmo- 
dernizowane na początku XX w. Wówczas 
powstał kształt zachowany do dzisiaj. 
Skąd mogą pochodzić wykopane ko- 
twice? — Asortyment zawijających do por- 
towego basenu jednostek był bardzo różny 
i obejmował przedziwne czasami jednostki: 
barki, szalandy, pogłębiarki i inne krypy. Flo- 
tylla tajb, którą stocznia miała eksploatować 
i remontować, była bardzo liczna. W 1933 r. 
w skład taboru pływającego Urzędu Budowy 
Portu wchodziły 134 jednostki, co jest nawet 
dzisiaj liczbą imponującą — stwierdza miłośnik 
historii Świnoujścia. Kotwice mogły zatem 
przypuszczalnie pochodz jednostek pra- 
cujących przy utrzymaniu oraz rozbudowie 
torów wodnych i basenów portowych. Ich 
wielkość sugeruje jednak, że mogą one 
pochodzić ze znacznie większych okrę- 
tów cumujących w basenie. Wodne 
„olbrzymy” mogły bez problemu 
wpływać do basenu u ujściu Świny, 
gdyż głębokość toru wodnego 
wynosiła 11 metrów przy wejściu 
| do portu, 10 m przy przystani 
promów kolejowych i 9 m przy 
wyjściu na zalew. 

W czasie II wojny stocznia zaj- 
mowała się produkcją i działal- 
nością na rzecz Kriegsmarine. Po 
wojnie nastąpił jej upadek. Miasto 
zajęli Rosjanie. Wiele obiektów 
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stoczniowych wykorzystywali aż do likwidacji 
bazy. W basenie kotwiczyły okręty radzieckie. 
Stare młoty mechaniczne, zbiornik na wieży ci- 
śnień, żurawiki oraz zabytkowe budynki to po- 
zostałości maszynowego parku. Zachowały się 
też niektóre zabytkowe budynki z czerwonej 
cegły. Najnowsze odkrycia: kotwice i schrony 
dopełniają obrazu. Dzięki niemym świadkom, 
zapomniana historia miejsca powoli wypełnia 
się treścią. u 
Zdjęcia: Autorka, Piotr Laskowski 
Część historyczna opracowana została 
dzięki uprzejmości Piotra Laskowskiego. 
LITERATURA: 
1. Laskowski P, „Basen Północny — dawna 
Stocznia Miejska” [w:] „Vineta” nr 4 (29. 
1.1997). 


oj 


pidoczi 
wiska kolejowe, budynek dawnej stacji pomp oraz małe schrony przeciwłotnicze. 
Przy nabrzeżu lekki krążownik „Koenigsberg”, transportowce imniejsze barki. (Fot. 
z archiwum P. Laskowskiego). 


<sme 


PIOTR MASZKOWSKI 


Dobra wiadomość dla miłośników tajemnic zamku Książ. Znana 
grupa badaczy wznowiła po 5 latach przerwy eksplorację niedo- 
stępnych do tej pory pomieszczeń, zaś Bogusław Wołoszański 
przez kilka miesięcy będzie kręcił na terenie zamku i w okolicy 
serial oparty na powieści „Twierdza Szyfrów”. 


ostaci Tadeusza Słowikowskie- 

go, Piotra Kruszyńskiego czy An- 

drzeja Gaika nie trzeba przedsta- 

wiać. Wieloletni badacze Książa 

i Gór Sowich dzięki uprzejmości 
Prezesa Zarządu Przedsiębiorstwa „Za- 
mek Książ” dr Jerzego Tutaja zakończyli 
niedawno pierwszy, wstępny etap badań 
niedostępnych do tej pory pomieszczeń. 
Działania te miały na celu zinwentaryzowa- 
nie przebudowywanych przez Organizację 
Todt w czasie ostatniej wojny pomieszczeń 
oraz dokładne porównanie planów z 1943 
roku z wykonanymi pracami, których efekty 
widoczne są do dzisiaj. Redakcja „Odkryw- 
cy” jako pierwsza miała okazję zobaczyć 
niedostępne od lat wnętrza i zapoznać się 
z wstępnymi wynikami przeprowadzonych 
badań. Wiele szybów windowych, zaczopo- 
wane wejścia do pomieszczeń oraz wciąż 
niezidentyfikowane rozwiązania architek- 
toniczne, stanowią w dalszym ciągu nieme 
świadectwo budowy, której przeznaczenie 
do dzisiaj nie jest nie znane. Liczne domysły 
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wają podzie- 
mia Książa? 

i koncepcje dotyczące tego problemu są FF A 

raczej wynikiem spekulacji, niż informacji | Pa © zn 
źródłowych. Niestety, dokumentacja, którą ń 
dysponowali nasi badacze, jedynie w nie- 
wielkim stopniu odpowiada fizycznym 
śladom przebudowy. W dalszym ciągu brak 
jednoznacznego potwierdzenia, czy wła- 
śnie tu miała być reprezentacyjna kwatera 
Hitlera, siedziba sztabu czy Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Rzeszy. Znane są też 
teorie mówiące o laboratoriach, ośrodku 
eksperymentalnym, czy bliżej nieokreślonej 
Wunderwaffe. Niektórzy, właśnie na zamku, 
dopatrują się klucza także do tajemnicy 
„Riese”, być może w postaci obszernego 
archiwum, obejmującego także nieznane 
do tej pory dokumenty, dotyczące i innych 
tajemnic Iil Rzeszy. Najważniejszą kwe- 
stią jest również to, że na Książu panuje 
wzmożony ruch. Od jakiegoś czasu trwają 
poważne prace remontowe, realizowane są 
nowe koncepcje wykorzystania zamku, być 
może już niedługo zostaną udostępnione 
nowe sale. 


Wielu z Czytelników zapewne zelektryzuje informacja o rychłym rozpoczęciu zdjęć 
do nowego serialu telewizyjnego opartego na „Twierdzy Szyfrów” Bogusława Wołoszań- 
skiego. Ekipa filmowa wraz z autorem spędzi w Książu kilka miesięcy, wykorzystując nie 
tylko zamek i jego otoczenie, lecz również wiele okolicznych lokacji, łącznie z obiektami 
znajdującymi się w Górach Sowich. W stosunku do oryginału motyw Książa został na 
potrzeby filmu znacznie rozbudowany, podobnie zresztą jak wiele innych wątków. Osta- 
tecznie ma powstać 13 odcinków po 45 minut każdy, z wieloma scenami batalistycznymi, 
udziałem licznych statystów, grup rekonstrukcyjnych oraz ogromnej liczby pojazdów. 
Z przyjemnością mamy okazję ogłosić, że relacje z planu filmowego oraz wspomnia- 
nych wcześniej badań będą gościć często na naszych łamach. Pierwsze szczegóły w już 
w numerze styczniowym. Serdecznie zapraszamy. u 

Zdjęcia: Autor 


Szwedzkie losy polskich skarbów (cz. 4) 
Czy porozumienia międzypaństwowe ulegają przedawnieniu? Czy można 
domagać się ich realizacji po 350 latach? 


Kłopotliwe pytania 


MICHAŁ HAYKOWSKI 


Nikt z obecnych pracowników sztokholmskiego Riksarkivet (RA) 
— Archiwum Państwa, nie pamięta okoliczności zaginięcia listu pol- 
skiego króla Jana Kazimierza Wazy. To już było prawie pół wieku 


temu. Może to ktoś z naszych rodaków „rewindyko 


» na własną 


rękę to, co kiedyś nam zrabowano? Może znał postanowienia Pokoju 
Oliwskiego z 1660 r., których Szwecja nie wypełniła do dzisiejszego 
dnia i dlatego uznał, że list prawnie należy się Polsce... 


czywiście to tylko żarty i chy- 
ba nie najlepsze, bo ten per- 
gaminowy dokument, o ile 
wiem, do Polski nie wrócił. 
1 jeśli rzeczywiście zabrał go 
Z RA jakiś Polak, to po prostu popełnił ordy- 
narną kradzież. Dlaczego jednak mówię, że 
Szwecja nie wypełniła postanowień pokoju 
zawartego przed 346 laty? Ponieważ tak 
rzeczywiście jest! 
Nocą z 2 na 3 maja 1660 r. w jednej 
z sal klasztoru cystersów w Oliwie, delega- 
ci polscy i szwedzcy podpisali po długich 
rokowaniach akt pokoju pomiędzy oboma 
krajami. Szwecja rezygnowała ze zdobyczy 
terytorialnych na ziemiach polskich (prak- 
tycznie już ich nie miała) ale zatrzymy- 
wała część Inflant, a Jan Kazimierz Waza 
w imieniu swoim i polskiej gałęzi rodu, 
rezygnował z roszczeń do dziedzicznego 
sztokholmskiego tronu (praktycznie będąc 
bez szans na jego odzyskanie). Rzeczywi- 
ście, z tytulatury królów polskich zniknął 
fragment mówiący iż są władcami „(...) 
zwedów, Gotów i Wandali”. Natomiast 
druga strona nie w pełni zastosowała się do 
podpisanych postanowień. W oficjalnej ty- 
tulaturze władców szwedzkich aż do 1720 r. 
pozostał tytuł „Hertig uti Cassuben” czyli... 
Księcia Kaszubów. Zachowanie tego tytułu 
można traktować jako groźbę — czekajcie 
my tu jeszcze wrócimy! — albo posunięcie 
bezmyślne i niepoważne. I chyba tak też 
było. Gorzej natomiast przedstawiała się 
sprawa z realizacją innego punktu pokojo- 
wego traktatu z Oliwy. Mianowicie artykułu 
dziewiątego, w którym Szwecja zobowiązy- 
wała się do zwrotu zagrabionych polskich 
archiwów! 


Łatwiej rabować.. 


| rzeczywiście, łatwiej było mając armię, 
okręty, aparat posłusznych urzędników, 
nsiące spragnionych łupów grabieżców 
zorganizować transport zdobyczy do Szwe- 


cji, niż ich powrotną drogę do prawowitych 
właścicieli. Mimo że rzecz szła o małą 
cząstkę wywiezionych z Polski transportów, 
o papiery i pergaminy, a nie o kosztowne 
obrazy czy złotą biżuterię. 

Pierwszy transport zwracanych doku- 
mentów przypłynął do Gdańska jeszcze 
w lipcu 1660 r. Skrzynię rękopisów przywiózł 
powracający ze Szwecji wysłannik dworu 
polskiego, Gotfryd von Schróder. Trzy ko- 
lejne skrzynie, zawierające „Acta Polonica 
Judicalia” nadeszły niecały miesiąc Ę 
Schróder, nie najlepiej wywiązał się z zada- 
nia rewindykacji dokumentów. Śpieszył się, 
był niedokładny i mało stanowczy, a Szwe- 
dzi nie ułatwiali mu zadania. Oddali, można 
powiedzieć tylko ułamek... 

Kolejne polskie próby odzyskania 
archiwów przypadają na lata 1680-1683. 
Wysłannikom Jana II] Sobieskiego udało 
się znaleźć i sprowadzić do Polski część 
księgozbiorów Zygmunta Augusta i Zyg- 
munta III oraz nieco dokumentów. Na tym 
kończy się praktycznie rewindykacja na 
podstawie Pokoju Oliwskiego. Jego po- 
stanowienia wkrótce poszły w niepamięć. 
Kolejna zbrojna szwedzka wyprawa Karola 
XII, spowodowała tylko nowe rabunki 
na polskich ziemiach. A później przyszły 
rozbiory... i państwo polskie zniknęło na 
„jakiś czas” jako podmiot prawa między- 
narodowego. 

Obecnie III Rzeczpospolita jest spadko- 
biercą Rzeczpospolitej Obojga Narodów, 
która była stroną Oliwskiego Pokoju. Wydaje 
się, że traktat zawarty w Oliwie nie został 
nigdy oficjalnie wypowiedziany przez żadną 
ze stron. Oba kraje od ch go zawarcia, 
o ile wiemy, nie znalazły już w stanie 
wojny. A więc postanowienia podpisane 
prawie 350 lat temu chyba dalej obowią- 
zują? Zadajmy więc znawcom prawa mię- 
dzynarodowego pytania: Czy porozumienia 
międzypaństwowe ulegają przedawnieniu? 
Czy można domagać się ich realizacji po 
350 latach? 


PO: IWAN 


Choć od dawna mieszkam w Szwecji 
i wiąże mnie z nią sympatia i szacunek, nie 
zawahałbym się ani na chwilę przed wystą- 
pieniem o wypełnienie przez ten kraj przy- 
jętych niegdyś zobowiązań. Tym bardziej, 
że znam naszą wspólną historię i mogę 
przytoczyć przykład jak bezwzględnie strona 
szwedzka, potrafiła rewindykować w Polsce 
dużo bardziej problematyczne długi. 


Oddajcie pieniądze z Pucka... 


Jest marzec roku 1457. Do Gdańska przy- 
bywa uchodzący z kraju król Szwecji, Karl 
Knutsson Bonde — Karol VIII. Utracił tron 
po buncie poddanych wspieranych przez 
Danię. Jako schronienie wybiera Gdańsk. 
Rada Miejska wystawia mu, w swoim i króla 
polskiego imieniu, list żelazny zapewniają- 
cy ochronę. W tym czasie Polska, a z nią 
Gdańsk, prowadzą wojnę z Zakonem Krzy- 
żackim nazwaną później Wojną 13-letnią. 
Sojusznikiem krzyżaków jest Dania. Dlatego 
w myśl zasady: wrogowie naszych wrogów 
są naszymi przyjaciółmi, przyjęto w Gdań- 
sku Szweda tak serdecznie. W dodatku, Karl 
Knutsson ma bardzo dużo pieniędzy. 

W maju Gdańsk odwiedza władca Pol- 
ski, Kazimierz Jagiellończyk. Po rozmowach 
obu monarchów, Knutsson pożycza miastu 
15 tys. marek pruskich, którymi zostają 
opłacone wojska zaciężne, obsadzające 
m.in. Malbork. Jako zastaw za pożyczkę, 
Szwed otrzymuje zamek i miasto Puck 
oraz Ziemię Pucką. Na terenie Pomorza 
Gdańskiego tworzy się małe, szwedzkie 
państewko. Obejmuje 980 kilometrów 
kwadratowych, a w jego skład wchodzą 
m.in. Łeba i wioska rybacka Gdingen, czyli 
obecna Gdynia. Mieszczanie Pucka nie są 
zachwyceni nowym władcą, obawiają się 
jego rządów, i nawet próbują je sabotować. 
Natomiast mieszkańcy Łeby, przynajmniej 
część z nich, nie mają takich problemów, 
bowiem wspomniana Łeba jest siedzibą 
bałtyckich piratów zwanych Witalianami 
lub Witaliańskimi Braćmi. Niektórych znich 
Karol VIII zaciąga na służbę, wystawiając 
tzw. listy kaperskie i nakazując atakować 
żeglugę duńską. 

14 października 1460 r. krzyżacy przy 
pomocy mieszczan, niespodziewanie 
opanowują Puck, wykorzystując, że w tym 
czasie Knutsson przebywa w Gdańsku. 
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Tym samym Szwed, po zaledwie dwóch 
i pół roku, traci władzę nad Ziemią Pucką. 
Znika jego państewko. Karol VIII osiada 
w Gdańsku. Dalej prowadzi piracką, anty- 
-duńską akcję. W odpowiedzi Kopenhaga 
nasyła na niego płatnych morderców. 
Jednego z nich nawet ujęto i stracono na 
Długim Targu. Równocześnie, stopniowo 
zmienia się sytuacja w Szwecji i wygnaniec 
zbiera siły do odzyskania tronu. W końcu 
sierpnia 1464 r., po zwerbowaniu pokaźnej 
liczby żołnierzy, wśród nich wielu Polaków, 
odpływa do Sztokholmu. Do Pucka nigdy 
już nie powróci, choć będzie wysuwał do 
niego roszczenia. 

Spór na ten temat ciągnął się długo. 
Gdańsk i król Polski odmawiają Knutsso- 
nowi prawa do Pucka, powołując się na 
obyczaj, wg którego zastaw przepada 
w chwili, gdy właściciel dopuszcza do jego 
utraty. A tak ich zdaniem było w przypadku 
Karola VIII. Polska strona uważała, że jest 
zwolniona ze spłaty pożyczek. Ostatni raz 
sprawa odżywa w 1703 r. Wówczas to 
król Szwecji Karol XII wojujący w Polsce, 
niespodziewanie żąda od Gdańska zwrotu 
długu sprzed kilkuset lat. Występuje jako 
spadkobierca swego poprzednika. Rachmi- 
strze królewscy przeliczają wartość pożyczki 
na współczesną im walutę. Dodają narosłe 
przez 246 lat procenty, i określają dług na 
ogromną wówczas sumę 143 tys. złotych! 
Gdańsk zostaje zmuszony do jej zapła- 
cenia pod groźbą zniszczenia wiejskich 
posiadłości miasta przez szwedzkie wojska. 
Uzyskane pieniądze Karol XII wydaje na 
swoją przegraną wojnę. Historycy szwedzcy 
nigdy nie wypomnieli królowi, będącemu 
bohaterem narodowym, szantażu wobec 
Gdańska uważając to postępowanie jako 
prawnie uzasadnione. 


Może i my... 


Dzisiejsza Szwecja nie jest oczywiście 
Szwecją Karola XII. Polska ma wobec 
niej też długi wdzięczności. Wystarczy 
wspomnieć szwedzkie akcje pomocy 
po zniszczeniach li Il wojny światowej. 
Masowe szczepienia ludności Warmii 
i Mazur. Wysiłki w zwalczaniu gruźlicy 
w Polsce. Transporty Szwedzkiego 
Czerwonego Krzyża wiozące 

z Niemiec 15 tys. polskich obywa- 

teli, byłych więźniów hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych. Szwedzkie 
wsparcie opozycji demokratycznej w latach 
80. Dary przesyłane dla szpitali, domów 
dziecka, szkół itp. To musimy pamiętać. 
1 pamiętamy. Zastanawiająca jednak jest 
„amnezja” Szwedów zwykle dotycząca tam- 
tych wydarzeń historycznych. Czy nie pora 
na to, aby Szwedzi przywrócili, a właściwie 
skorygowali swoją pamięć historyczną? 
Odnosi się to nie tylko do przeciętnego 
szwedzkiego Kowalskiego, którego tu 
nazywają $venssonem, ale też, a może 
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przede wszystkim, do ludzi zawodowo 
zajmujących się przeszłością, zabytkami, 
muzealnictwem. Oto przykład. 

Wiosną tego roku do Sztokholmu wybie- 
rała się z wizytą oficjalną prezydent Łotwy, 
Vaira Vike-Freiberga. W związku z tym 
Aivars Lembergs, burmistrz nadmorskiego 
miasta Ventspils zaapelował do niej, by 
podczas pobytu w Szwecji upomniała się 
o zwrot obiektów zrabowanych w XVII w. 
w Kurlandii, czyli na terenach dzisiejszej 
Łotwy. Pani Vike-Freiberga nie zdecydowała 
się na to, niemniej jednak sprawa stała się 
znana w Szwecji i głos na ten temat zabra- 
ły różne osobistości. Ton odpowiedzi był 
wspólny — nie ma mowy o zwrotach! Przed- 
stawiciel Państwowych Muzeów Wojennych 
Johan Engstróm pisał w największej gazecie 
sztokholmskiej „Dagens Nyheter”: „Nie po- 
winniśmy nawet dyskutować o oddawaniu 
trofeów zdobytych przez Gustava II Adolfa 
i jego armię”. Ann Auren odpowiadająca 
za problematykę muzealną w Ministerstwie 
Oświaty i Kultury oświadczyła: „Parniętaj- 
my, że zdobywanie trofeów było bardzo 
ważne dla udokumentowania zwycięstw 
bitewnych i było częścią obowiązujących 
wówczas reguł gry... Pomiędzy muzealni- 
kami różnych krajów panuje zgodność, że 
obiekty zdobyte w walce należą do tego 
państwa, które je zdobyło”. 

Oboje mają rację. Szable, sztandary, 
bębny, armaty, muszkiety, proporce, szpady, 
zbroje, pistolety, mundury, ostrogi, pro- 
chownice, łuki, sidła, buławy są wojenną 
zdobyczą i powinny pozostać w rękach 
zwycięzców. Przecież nam w Polsce nawet 
przez myśl by nie przeszło, aby zwracać 
zdobyte pod Grunwaldem chorągwie czy 
namioty przywiezione spod Wiednia. Ale tu 
idzie, o czym zapominają Johan Engstróm 
i Ann Auren, wcale nie o trofea wojenne. 


Bo czy na polu bitwy zdobywano ornaty, 
obrazy, książki, ambony, rzeźby, marmu- 
rowe kominki, rękopisy, kielichy mszalne, 
bransoletkę królewny, miedzianą blachę 
z dachów, prywatne listy, ołtarze, arrasy, 
dokumenty państwowe, srebrne naczynia, 
suknie kobiece, świeczniki, dzwony, ozdob- 
ne posadzki, portrety biskupów, dywany? 
Czy wolno je nazywać bitewnymi trofeami 
i zasłaniać się regułami wojny? Czyż nie le- 


piej pasuje do nich, mniej elegancka nazwa, 
łupy złoczyńców? Zdobycze nie przynoszące 
ani chwały, ani honoru. 

Szwecja przyzwyczaiła się jednak do 
„swoich wojennych zdobyczy”, nie zwraca- 
jąc uwagi na ich prawdziwy charakter. 

Jednym z najważniejszych skarbów 
kultury przechowywanych w kraju jest 
tzw. „Srebrna Biblia” — „Codex Argenteus”. 
Pergaminowa księga powstała w Ravennie 
na początku lat VI w. Liczy więc bagatela 
1500 lat! Zawiera cztery ewangelie prze- 
tłumaczone z greckiego na język gocki. 
Prawdopodobnie należała do Teodoryka 
Wielkiego (ok. 455-526) władcy Ostrogów. 
Jej nazwa pochodzi stąd, że spisano ją 
z użyciem złotego i srebrnego „atramentu”. 
Do Szwecji trafiła jako łup zdobyty w 1648 r. 
w Pradze Czeskiej, gdy wojskom szwedzkim 
udało się obrabować siedzibę cesarską. 
W 1994 r. prezydent Czech, Vaclav Havel 
przed wizytą w Szwecji w wywiadzie pra- 
sowym powiedział, że być może już czas 
by „Srebrna Biblia” powróciła tam skąd 
ją zrabowano. W Szwecji zawrzało. Havel 
był przedstawiany w mediach niemal jako 
ignorant ze Wschodu, nie umiejący się za- 
chować w zachodnioeuropejskim salonie 
— ot barbarzyńca w ogrodzie... Wysuwano 
karkołomne teorie, wg których właściwym 
miejscem księgi jest Uppsala, a nie Praga, 
bowiem spisano ją w języku Gotów, Goci to 
Germanie, my Szwedzi też jesteśmy Germa- 
nami, więc powinna być wśród Germanów 
a nie wśród Czechów, którzy są przecież 
Słowianami! 


To jest nasze... 


Prezydent Havel nie zająknął się w Sztok- 

holmie na temat losów „Codex Argenteus”. 

Szwecja uspokoiła się. Ponownie wzrosło 
jej ciśnienie, gdy miał zawitać 
prezydent Polski, Lech Wałęsa. 
Ale najpierw przygotowywała 
się psychicznie do jego przy- 
jazdu zapowiadając, że nic nie 
odda... bo już oddała. 

W lutym 1986 r. na central- 
nej ulicy Sztokholmu został za- 
mordowany premier kraju Olof 
Palme. Poczatkowo śledztwo 
przypominało amatorską farsę 
i sprawcy do tej pory nie udało 
się odszukać. Szokujące dla za- 
granicy, a dla Szwedów powóć 

do traumy. Palme był politykiem 
niezwykle popularnym, lubianym, o ogrom 
nym autorytecie. Tymczasem w dziewięć 
lat po tragicznej śmierci odezwały się głosy 
oskarżające go niemal o zdradę narodo- 
wych interesów. Powodem była jego dec; - 
zja z 1974 r. o przekazaniu dla odbudowe- 
jącego się wówczas warszawskiego Zamk 
Królewskiego tzw. „Rolki Sztokholmskiej 
Jest to malowidło wykonane akwarels 
gwaszem i złotą farbą na wąskim pasie pe- 


pieru (27-28 cm), o długości nieco ponad 15 
metrów. Rodzaj panoramy przedstawiającej 
orszak towarzyszący wjazdowi Zygmunta III 
i arcyksiężniczki Konstancji Austriaczki do 
Krakowa w grudniu 1605 r. Taki XVII wiecz- 
ny „reportaż” z ważnego wydarzenia. Rolka 
trafiła do Szwecji po pamiętnym „potopie”, 


i była przechowywana w zbiorach, wspomi- - 


nanej w poprzednich odcinkach, Zbrojowni 
Królewskiej w Sztokholmie. Mało kto się 
nią tam interesował o czym świadczył jej 
stan. Zniszczenia, zawilgocenia, niefacho- 
we próby reperacji, ślady pozostawione 
przez owady itp. Taką przywiózł ją premier 
Olof Palme do Warszawy i wręczył prof. 
Aleksandrowi Gieysztorowi, ówczesnemu 
dyrektorowi odbudowującego się Zamku. 
Dar został przyjęty z ogromną wdzięczno- 
ścią. Do Warszawy wracał po kilkuset latach 
obiekt w niej właśnie zrabowany. Miało to 
rangę symbolu. 

W Szwecji wydarzenie to uszło prawie 
niezauważone. Pozornie. Palme był zbyt sil- 
ną indywidualnością, aby z takiego powodu 
występować przeciwko niemu. Przypomnia- 
no sobie jego gest po niepokojącym Szwe- 
dów wywiadzie Havla, a ponownie przed 
przyjazdem Prezydenta RP. W prasie zaroiło 
się od pełnych żalu wypowiedzi jak to nie- 
przemyślana decyzja Olofa Palme pozbawiła 
kraj cennego zabytku, zubożyła krajobraz 
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kulturalny Szwecji. Więcej ofiarności niech 
nikt nie oczekuje, szczególnie Lech Wałęsa, 
bo przecież „Rolka Sztokholmska itp. 
Rozległ się i taki „głos znawcy dziejów” 
wzywającego do spokoju. Jeśli Lech Wa- 
łęsa, któremu zostaną pokazane w Uppsali 
książki Mikołaja Kopernika pochodzące 
z Fromborka, coś wspomni na temat ich 
zwrotu, to odpowiemy, że bardziej należą 
się one Litwie niż Polsce. Dlaczego? Wystar- 
czy spojrzeć na mapę by zobaczyć, dowodził 
„Pan znawca”- że z Fromborka jest bliżej 
do Wilna niż do Warszawy! Czyli Frombork 
musiał podlegać biskupowi zasiadającemu 
w stolicy Litwy, a nie w głównym mieście 
Polski! Poważnie. Nie był to list niedouczo- 
nego Czytelnika, a tekst przygotowany przez 
poważnego krytyka literackiego. Na szczę- 
ście nikt nie skorzystał z jego rad. 
Prezydent Wałęsa, jego żona Danuta oraz 
para królewska, Karol XVI Gustaw z królową 
Sylvią, odwiedzili znaną nam bibliotekę uni- 
ytecką Karolina Rediviva. Na tę okolicz- 
rzygotowano małą wystawę polskich 
książek. Tych właśnie zrabowanych m.in. 
w Braniewie i we Fromborku. Eksponaty 
prezentował gościom, urodzony w Polsce 
i pochodzący ze szwedzkiej rodziny od po- 
koleń osiadłej w naszym kraju, doc. Andrzej 
Nils Uggla obecny profesor Uppsalskiego 
Uniwersytetu. Lech Wałęsa był niezwykle 
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zainteresowany tą wystawą. Dopytywał się, 
prosił o dodatkowe informacje, oglądał. 
Szczególne wrażenie wywarły na nim od- 
ręczne notatki Kopernika na marginesach 
stron. Kończył się już zaplanowany czas 
pobytu w bibliotece, a prezydent nie miał 
ochoty wychodzić. Wśród obecnych rosło 
napięcie. Obawiano się, że teraz padną sło- 
wa o zwrocie zagrabionych niegdyś ksiąg. 
Mijały minuty. Dalszy precyzyjny program 
pobytu w Uppsali załamywał się. Doszło 
do tego, że królowa ostentacyjnie spojrzała 
na zegarek. Wreszcie Wałęsa zdecydował 
się na zakończenie wizyty. Wg prof. Uggli, 
Prezydent doskonale zdawał sobie sprawę 
z sytuacji. Goście pożegnali się i wyszli. 
Lech Wałęsa podobnie jak Vaclav Havel 
ani słowem nie wspomniał o prawowitych 
właścicielach oglądanych skarbów. Do 
zdenerwowanego Uggli podszedł równie 
wymęczony rektor Uniwersytetu — Wiesz, 
nigdy chyba jeszcze się tak nie spociłem 
jak przy waszym prezydencie — powiedział. 
Szwecja mogła odetchnąć z ulgą. Było to już 
sześć lat temu. Może już czas spróbować 
zakłócić ten spokój? Nie ogranicza nas 
dyplomatyczny protokół, nie wywołamy 
politycznego skandalu... Może warto więc 
zadać nieco kłopotliwych pytań? u 


Zdjęcie: arch. redakcji 


NA GIEŁDZIE 
KOLEKCJONERSKIEJ 
SPRZEDASZ 

KUPISZ, ZAMIENISZ: 
MILITARIA, STAROCIE 
POJAZDY MILITARNE 
ZABYTKOWE I KLASYCZNE 
MOTOCYKLE I SAMOCHODY 
CZĘŚCI, AKCESORIA 
LITERATURĘ, UBIORY 
ORAZ WSZYSTKO 

(O ZWIĄZANE JEST 

Z DAWNĄ TECHNIKĄ 


CHNIK 


3 i ZAPRASZAMY 
j NA GIEŁDY 
02006 ROKU: 


12-13 NAJA 
30 CZERWCA 
1 UPCA 

2:9 WRZEŚNIA 


Obkkywca 12/2005 21 


PO: 


KIWANIA 


MIECZYSŁAW BOJKO 


Tajemnica babci 


Wielu Czytelników z pewnością 


czytało, o „strażnikach” albo „czarnych pają- 


kach” pilnujących legendarnych 


stawionych lub zdeponowanych w przeróżnych, 
zagadkowych miejscach i okolicznościach. „Straż- 
nikach” wyjątkowo aktywnych na Dolnym Śląsku. 
Czy naprawdę tak jest? Oceńcie sami... 


ędąc u jednego z kolegów 

w Janowicach Wielkich usły- 

szałem historię jakich wiele 

w tym regionie można usłyszeć. 

Postanowiłem się nią bardziej 

zainteresować, gdyż zabarwiona była kry- 

minalnymi wątkami, a przez to wywoływała 
dreszczyk emocji. 

Był styczeń 1945 roku, kobieta miesz- 


kająca w Podgórzynie niedaleko pętli 
tramwajowej, na zboczu pod lasem, po 
wschodniej stronie strumienia, wyruszyła 
wczesnym rankiem po chrust do lasu, który 


przygotowała kilka dni wcześniej. Będąc za 
grzbietem niewysokiego wzgórza porośnię- 
tego dość gęstym iglastym lasem, niedaleko 
starego młyna wodnego na Czerwonej Do- 
linie, usłyszała jakieś głosy. Zaciekawiona, 
postanowiła podejść bl zobaczyć, co 
się tam może dziać. Brnąc w śniegu, zbliżyła 
się do dobiegających ją głosów, i wówczas 
wyraźnie usłyszała komendy i rozkazy 
wydawane po niemiecku. Pomimo coraz 
mocniej odczuwanego strachu, ciekawość 
wzięła górę. Zbliżyła się do miejsca, aby 
zobaczyć, kto tam się znajduje. W pewnym 
momencie, bardzo wyraźnie ujrzała kilku 
esesmanów w czarnych płaszczach palą- 
cych papierosy. To właśnie oni tak głośno 
rozmawiali. Dojrzała także kilku żołnierzy w 
białych kombinezonach, prawie niewidocz- 
nych na śniegu, z karabinami na piersiach. 
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słyszało, bądź 


skarbów pozo- 


Gdyby nie to, że od 
czasu do czasu odpo- 
wiadali na komendy, 
z pewnością byliby 
przez nią niezauwa- 
żeni. Odzywali się 
najczęściej w celu 
wydawania poleceń ludziom w pasiakach, 
coś noszącym. Widząc to wszystko, nawet 
przez moment nie chciała się z 
co mogli nosić, bowiem natychmiast zdała 
sobie sprawę, że jest przypadkowym świad- 
kiem jakiejś tajnej akcji, a z całą pewnością 
osobą niepożądaną w tym miej- 
scu io tej porze. Zaczęła się więc 
oddalać po cichutku w stronę 
swojego domu tak, aby nie być 
zauważoną. Wieczorem opowie- 
działa mężowi o tym, co widziała 
w lesie. Mąż kazał jej przysiąc, 
że nikomu o tym nie opowie, 
tłumacząc, że to może być nie- 
bezpieczne dla niej i dla rodziny. 
Niemniej jednak przeżycia tego 
styczniowego ranka utkwiły jej 
na wiele lat w pamięci. 

Po wojnie, wraz z całą rodzi- 
ną została w Polsce. Jej mąż, z 
racji swojego zawodu, okazał się 
być niezastąpionym fachowcem 
w pobliskiej fabryce, i z tego po- 
wodu udało im się uniknąć wywózki. 

Pewnego razu, będąc z dziesięcioletnim 
wnuczkiem na spacerze w lesie, właśnie 
w tamtym rejonie, jej pamięć przywołała 
pamiętne obrazy styczniowego dnia. Opo- 
wiedziała więc wnuczkowi historię, która 
kiedyś tam przydarzyła się babci... Oczywi- 
ście nakazała przyrzec wnuczkowi, aby tego 
nie powtarzał nikomu, ale 
prawdę mówiąc nie 
wierzyła, aby 10 let- 
ni chłopiec cokol- 
wiek pamiętał. 
Chciała jedynie 
„wyrzucić” z sie- 
bie traumatyczne 
wspomnienia. 

Los jednak 
napisał nieco inny 


scenariusz. Minęły lata, wnuczek, już jako 
dorosły mężczyzna, przeprowadził się z ro- 
dzicami do miejscowości Czarny Strumień 
niedaleko Jeleniej Góry. W 1976 r. został 
powołany do wojska, do jednostki, która 
oddalona była o kilkadziesiąt km od rodzin- 
nego domu. W wojsku poznał kolegę, prawie 
z tych samych stron — z Janowic Wielkich. 
Zaprzyjaźnili się, w wolnych chwilach snuli 
plany na przyszłość i... któregoś razu podczas 
wspólnych rozmów, kolega z Janowie Wiel- 

ch ł opowieść babci. Oczami wyob- 
raźni widzieli już ukryte w lesie niebotyczne 
skarby, cenne depozyty itp. Postanowili, że 
po wyjściu z wojska odszukają to miejsce, 
i spróbują odkopać zdeponowany skarb - co 
też uczynili. 

W maju 1978 roku w wielkiej tajemnicy 
udali się w teren opisany przez babcię. Wy- 
typowali miejsce najbardziej odpowiadające 
opisowi (lekko zapadający się teren) i tam 
właśnie zaczęli kopać. Osłonięci krzakami 
byli prawie niewidoczni, jednak dla lepszego 
kamuflażu dodatkowo nacięli gałązki two- 
rząc naturalną osłonę. Początkowo wszystko 
wydawało się łatwe, miękki humus pokonali 
błyskawicznie, i już wkrótce zarysowała się 
krawędź najprawdopodobniej jakiegoś szybu 
wykutego ręką ludzką, nie wiadomo, przez 
kogo i w jakim okresie. Na głębokości około 
metra dokopali się do kamieni sprawiających 
wrażenie celowo poukładanych, co jeszcze 
bardziej ich zmotywowało do dalszego ko- 
pania. Nie przeszkadzało im to, że zaczęły 
pojawiać się coraz większe kamienie. Po ki 
ku dniach ciężkiej pracy, w szczelinach 
między kamieniami coś ujrzeli 

3, wydawało im się 
że były to jakies 
beczki z biały- 
mi napisam 

— być może 
zadziałała 
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wyobraźnia? Czy coś naprawdę widzieli, 
tego się chyba już nie dowiemy. Dalsze prace 
zostały przerwane przez obficie padające 
deszcze. Tak jakby los stanął im naprzeciw. 
Nie dane im było kontynuować rozpoczętych 
prac, musieli zaprzestać. Ulewne deszcze 
padały przez miesiąc. Zabezpieczyli pieczo- 
łowicie miejsce prac gałęziami skrywając 
prawie każdy kamień ściółką i świeżymi liś- 
ćmi. Byli trochę zawiedzeni niespełnionymi 
marzeniami, nie dopuszczali jednak myśli 
ich marzenia nie staną się rzeczywistością. 
Postanowili wrócić, gdy tylko ulewy ustaną. 
Tak się umówili. 

I w tym momencie, w moim opowia- 
daniu pojawia się ów wspomniany wątek 
kryminalny. Kolega wspólnik z Czarnego 
Strumienia nie przyjechał na umówione 
spotkanie. Chłopak z Janowiec zaniepoko- 
jony, postanowił wybrać się do niego. Gdy 
dotarł do domu jego rodziców, dowiedział 
się o tragedii, jaka spotkała jego przyjacie- 
la. Ich syn wybrał się do pobliskich kęp 
leśnych po kije do podpierania sadzonek 
pomidorów, tam został napadnięty i zabity, 
a następnie, jakby tego było mało, oblany 
płynem łatwopalnym i niemal spalony... 

Śmierć przyjaciela przeraziła mieszkańca 
Janowic na tyle, że postanowił wyjechać na 
Górny Śląsk, tym bardziej, że skojarzył ten tra- 
giczny wypadek z poszukiwaniami wspólnie 
prowadzonymi. Nie chciał, jak później mó- 
wił, być następnym... Na Śląsku przyjął się do 
pracy w kopalni, ale prawdę powiedziawszy 
nigdy nie czuł się bezpieczny. W 1998 r. jego 
zakład pracy przeszedł w stan likwidacji, a on, 
stając się bezrobotnym, zmuszony był wrócić 
w rodzinne strony do Janowie Wielkich. 
1 tu się spotkaliśmy. Oczywiście, wymagało 
10 czasu, wielu ustaleń, rekomendacji zna- 
Jomych, ale w końcu udało mi się namówić 
g0 do rozmowy. Chciałem, aby wskazał mi to 
tajemnicze miejsce, które być może stało się 


przyczyną tragedii. W trakcie naszego spot- 
kania wiele mi wyjaśnił i pokazał dokładnie 
miejsce... ale na mapie. O wybraniu się w 
tamten teren nie chciał nawet słyszeć. Wiele 
czasu poświęciłem, aby go przekonać. Udało 
się, gdy po raz kolejny zagwarantowałem mu 
pełne bezpieczeństwo. W końcu nadszedł 
ten dzień. Wybrałem dziesięć osób z mojej 
grupy, które rozstawiły się po całym terenie 
wokół wyznaczonego punktu, po to, aby nasz 
„przewodnik”, i również my sami, rhieć pew- 
ność, że nikt nas nie obserwuje. Następnie, 
wspólnie z moim przyjacielem i 
„przewodnikiem” z Janowic Wiel- 
kich wjechaliśmy do lasu, po czym 
udaliśmy się w to miejsce. „Prze- 
wodnik” miał je tylko wskazać 
palcem. I tak też się stało. Muszę 
jednak pokusić się w tym miejscu 
na pewną dygresję. Szukam wie- 
le lat, ale dawno nie widziałem 
tak przerażonego człowieka, 
w pewnym momencie nawet 
zacząłem żałować, że go do tego 
namówiłem... reagował na każdy 
trzask łamanej gałązki, trzęsły mu 
się ręce, i bardzo szybko chciał 
wracać do domu. Po powrocie 
zapytałem, czy to miejsce po tylu 
latach cokolwiek się zmieniło. 
Odpowiedział mi, że jest pewien, 
że tam w dole, wiele lat temu, widzieli przez 
szczeliny między kamieniami jakieś beczki, 
dzisiaj, ku ogromnemu zaskoczeniu, ujrzał 
ogromny dół. Wokół odznaczały się kamien- 
ne krawędzie szybu, a oni tyle przecież nie 
wykopali, i na dodatek w obrębie szybu nie 
widać ziemi ani kamieni wybranych z wnę- 
trza, a w dwumetrowym dole o przekroju 
pięciu metrów rosną krzaki I zynowe. 
Następnego dnia rozkopaliśmy to 
miejsce. Pod grubą warstwą częściowo 
zbutwiałych liści zaczęły pojawiać się 
szczątki porcelanowej zastawy, butelek, 
resztki przedmiotów metalowych, któ- 
re jeszcze całkiem rdza nie zniszczyła. 
Ot, typowy poniemiecki 
śmietnik. Dopiero pod 
warstwą śmieci zaczęły 
pojawiać się kamienie, 
mniejsze, większe, prze- 
mieszane z ziemią i żwi- 
rem. Po ich usunięciu 
natrafiliśmy na wpół zbu- 
twiałe sukienne wojskowe 
płaszcze, które przykrywa- 
ły kilkanaście par butów z 
cholewami, kilka przeżar- 
tych przez rdzę hełmów 
niemieckich, parę teczek 
papierowych z dokumen- 
tami w stanie rozpadu, ja- 
kieś części od karabinów 
i wiele innych drobnych 
przedmiotów. Ku naszemu 
zdziwieniu obok zwinię- 
tych mundurów niemie- 


ckich, były też dwie marynarki mundurowe, 
które posiadały guziki armii amerykańskiej, 
aw jednej z kieszeni znalazła się amerykań- 
ska zapalniczka... i ani śladu po beczkach. 
Czterometrowy szybik o skalnych krawę- 
dziach posiadał dno z litej skały. 

Wiele razy zastanawialiśmy się nad 
takim scenariuszem. Czy jest to możliwe, 
że wiele lat temu „strażnik” pilnujący tego 
miejsca, widział akcję dwóch młodych ludzi 
i poczuł zagrożenie? Następnie wydobył 
tajemniczy depozyt pozostawiając jedynie 


resztki i przysypał je śmieciami poniemie- 
ckimi? Czy jest to możliwe? Skoro jest, to 
pojawiają się zatem następne pytania: skąd 
tam wzięły się amerykańskie mundury? Czy 
zabójstwo chłopca ma coś ztym wspólnego? 
Co tak cennego zawierał depozyt, że wart 
był najwyższej ceny — ludzkiego życia? 
Podsumowując zebrane informacje 
i relacje świadków tamtych wydarzeń, oraz 
przeprowadzając badania w terenie, można 
dojść do wniosku, że historia ta wydaje się 
realna i wyrazista, ale czy kiedykolwiek ta- 
jemnice, które pozostały będą wyjaśnione? 
Tego nie wie nikt. u 
Zdjęcia, mapy: arch. Autora 
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POSZUKIWANIA 


Ten emblemat naszyty na rękawy naszych koszul, wzbu- 
dzał zainteresowanie mieszkańców Walimia i turystów 
ponad ćwierć wieku temu... ale nie tylko ich... 


Akcja Sowa-7 | (cz. I) 


ZBIGNIEW W. DAWIDOWICZ 


Ponad trzydzieści lat temu udało mi się spełnić skryte marzenia 
wielu dzisiejszych poszukiwaczy. Może nie w pełni i nie do końca, 
ale zawsze... Obecnie, patrząc z perspektywy czasu, odnoszę wra- 
żenie, że urodziłem się trochę za późno, bo tyle spraw pozostało 
jeszcze ciągle do odkrycia. Cofnijmy więc wstecz wskazówki zega- 
ra, cofnijmy się w czasie, znowu bądźmy młodymi odkrywcami... 


ewnego, sierpniowego dnia wra- 

całem pociągiem od wujostwa 

w Gdyni, był rok 1969. Współ- 

pasażer siedzący naprzeciwko, 

starszy schorowany mężczyzna 
w wieku około 80 lat, był zadowolony, że 
wraca z sanatorium po zakończonej rehabi- 
litacji. W trakcie rozmowy stwierdził: „cieszę 
się, że istnieją na tym świecie ludzie, którzy 
nie przeżyli i nie doznali krzywd okupanta, 
nie byli upodleni i wyzyskiwani ponad mia- 
rę jak my..., a teraz poza utratą zdrowia 
i swojej osobowości nie posiadamy nic”. 
Przez ponad pięć godzin z zapartym tchem 
słuchałem opowieści byłego więźnia obozu 
koncentracyjnego Gross-Rosen, który pra- 
cował przy budowie podziemnych sztolni 


ZAKŁADY WYRORÓW Z DRUTU 
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są 


i korytarzy w bliżej dla mnie nieokreślonym, 
i w ogóle wówczas nieznanym rejonie Gór 
Sowich —w miejscowości Wiistewaltersdorf 
koło Wałbrzycha (nazwę zapisał mi na 
bilecie kolejowym). Wiele w tym czasie 
docierało do mnie informacji o Oświęcimiu, 
ale o Gross-Rosen — „Wielkiej Róży” (bo tak 
sobie wówczas przetłumaczyłem podaną 
nazwę), nie miałem „zielonego” pojęcia. 
A „pustynna wieś Waltera” (również ów- 
czesne tłumaczenie) — to już przekraczało 
wszelkie dla mnie możliwe formy odbioru... 
W prasie centralnej na ten temat nie było 
nie, nie licząc drobnych arykułów o charak- 
terze publicystycznym. 

W opisywanym okresie byłem uczniem 
V Liceum Ogólnokształcącego w Warszawie, 
zwanego popularnie „Poniatówką”, 
szkoły, noszącej imię Księcia Józefa 
Poniatowskiego, posiadającej przed- 
wojenne tradycje i kultywującej osiąg- 
nięcia w zakresie rygoru, wychowania 
w tradycji walk niepodległościowych. 
Szukając informacji na temat Gross- 
Rosen, postanowiłem zwrócić się o 
pomoc do mojego wuja Józefa, byłego 
więźnia KL Mittelbau „Dora”, który 
był dla mnie autorytetem, wierząc, że 
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pomoże mi w poszukiwaniach informacji 
na temat obozu. Opisałem mu w liście roz- 
mowę z pociągu, a wuj, na początek, polecił 
mi przeczytać tomik z serii „Żółtego Tygrysa” 
pod tytułem „Księstwó SS”. Jego autorem 
okazał się dr Jacek Wilczur, jak się później 
okazało pracownik Głównej Komisji Bada- 
nia Zbrodni Hitlerowskich w Polsce, która w 
1964 roku prowadziła pierwsze w dziejach 
powojennych kompleksowe badania masy- 
wu Gór Sowich. To był mój pierwszy kontakt 
z Górami Sowimi i ich tajemnicą. Była to 
jednak beletrystyka... Szukając innych źró- 
deł, sięgnąłem do trzynastotomowej edycji 
„Wielkiej Encyklopedii Powszechnej” PWN, 
w tomie 12, na str. 89 odnalazłem hasło: 
„WALIM”. Itu pozwolę sobie zacytować jego 
fragment: „(...) w czasie II wojny światowej 
były tu filie obozów koncentracyjnych (m.in. 
obozu Dora), 1943 hitlerowcy rozpoczęli 
w Walimiu, Jugowicach, Sierpnicach i 
Kolcach budowę (we wnętrzu skalistych 
Gór Sowich) fabryk zbrojeniowych (broń 
klasyczna i broń rakietowa). Do tych prac 
wykorzystywano kilkadziesiąt tysięcy więź- 
niów z obozów koncentracyjnych i jeńców 
wojennych kilkunastu narodowości; na 
skutek nieludzkich warunków (m.in. więź- 
niowie nie wychodzili na światło dzienne) 
oraz egzekucji zginęło kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi (...)". Krótka, lakoniczna wzmianka. 
1 co dalej? Ponieważ więźniów były ty- 
siące, i to z różnych krajów podbitej przez 
hitlerowców Europy, postanowiłem spró- 
bować ich odnaleźć, chcąc w ten sposób 
bardziej poszerzyć zasób moich, nadal wąt- 
łych wiadomości. Wiedziałem, że wielu 
więźniów zginęło wykonując prace w 
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liczyłem na to, że części z nich udało się 
przeżyć i odzyskało wolność. Może wrócili 
do pozostawionych rodzin? Może część 
z nich osiedliła się na terenie Ziem Przy- 
wróconych do Macierzy — ziem, przez wieki 
oderwanych od Polski — jak jadący ze mną 
pociągiem p. Józef Kaczmarczyk. 

Co produkowano w podziemnych 
fabrykach Walimia i okolic, bo przecież w 
„Dorze” montowano cudowną broń Hitlera, 
osławioną Wunderwaffe — rakiety, które po 
znacznej modernizacji dokonanej w okresie 
powojennym poleciały w kosmos. Na to, i 
wiele innych nasuwających się coraz częś- 
ciej pytań, chciałem znaleźć odpowiedź. I 
to jak najszybciej... Tak myślałem wówczas, 
ale okazało się, że nie jest to takie proste, 
jak się z pozoru wydawało. 

Poszukiwania to trudny kawałek chleba, 
potrzeba dużo czasu i samozaparcia, a za 
moich młodzieńczych lat, niczego nie było. 
To nie to co teraz. Dostęp do archiwów 
z mniej lub bardziej dokładnymi planami 
podziemi, wykrywacze metalu lub inny 
wysoko specjalistyczny sprzęt, łaciaty 
strój, dostępny w markecie ponton 
zakupiony w cenie promocyjnej i ko- 
móra z aparatem lub kamerą video do 
łączności z kolegami poszukiwaczami 
oraz „bryka”, aby można przewieźć 
na miejsce zdobyty i w miarę skom- 
pletowany wreszcie sprzęt. Ponad 
ćwierć wieku temu było trochę inaczej. 
A może wówczas eksploracja sma- 
kowała bardziej? Więcej co prawda 
piętrzyło się trudności, mniej było moż- 
liwości technicznych, ale... powróćmy 
do tematu zasadniczego. Zacząłem 
swoje poszukiwania. 

Pani w okienku urzędu pocztowe- 
go, gdzie zaniosłem plik listów do 
wysłania - zawierających moją 
prośbę do redakcji codziennych 
gazet ukazujących się na terenie 
Ziem Odzyskanych o opublikowa- 
nie informacji, iż poszukuję byłych 
więźniów z obozów rozmiesz- 
czonych na terenie Gór Sowich, 
i proszę o nawiązanie kontaktu 
listowego — spojrzała na kilka- 
dziesiąt zaadresowanych kopert, 
potem na mnie, i stwierdziła au- 
torytatywnie: „Chłopcze powiedz 
w firmie, w której jesteś goń- 
cem, że przy tak pokaźnej eks- 
pedycji należy wykupić 
izałożyć pocztową książkę 


* 


roboty, tylko oczekują na sygnał w prasie, 
aby chętnie wziąć do ręki pióro i natych- 
miast, ze wszystkimi detalami, opisać swoją 
historię. Miejsce, charakter wykonywanych 
robót, panujące warunki w filiach KL Gross- 
Rosen itp. — wręcz oczekiwali na mój anons 
w prasie. O jaki byłem wówczas naiwny... 
Jednak druk pocztowy wykupiłem, i fak- 
tycznie cała procedura nabrała pewnego 
przyspieszenia. 

Jednym z pierwszych, który | odpowie- 
dział na mój anons prasowy był p. Roman 
Rykalski z Wrocławia, jednak zawarte 
w liście treści pozwolę sobie opublikować 
nieco później. Czekałem dalej, a czas płynął 
nieubłaganie. Myślałem, że już wkrótce 
uda mi się dotrzeć do archiwów, których 
zadaniem jest gromadzenie dokumentów, 
że są nimi zawalone półki i segregatory 
wypełnione oryginalnymi, niemieckimi 
planami i relacjami byłych więźniów, dotrę 
do zdjęć... Kolejny list. „Szanowny Panie, 
czytając prasę zainteresowałem się notat- 
ką jaką Pan zamieścił w sprawie pisania 
pamiętnika o tajemnicach Gór Sowich i ich 
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POSZUKIWANIA 


wykorzystaniu w Il-giej wojnie światowej. 
Otóż ja chcę przyczynić się do Pańskich za- 
mierzeń kilkorna zdaniami co do okolic Gór 
Sowich i tejże tam budowy, co widziałem 
naocznie będąc tam i przechodząc przez 
teren budowy i obóz żydowski. A więc ja 
mając lat 16-cie zostałem wywieziony w 
roku 1941 na przymusowe roboty właśnie 
tam do Gór Sowich rniejscowość Falkenberg 
(Sokolec), pracując u bauera do końca 
wojny 1945 r. Otóż okolice Gór Sowich (...) 
przemierzałer niejednokrotnie latem czy 
zimową porą na nartach. Życie płynęło 
tam spokojnie, dopiero bodajże na wiosnę 
1943 r. zaczęto zwozić elementy budowlane 
i zaczęto budować baraki dla więźniów 
żydowskich, których tam było kilka tysięcy, 
byli również Ukraińcy i Rosjanie. Polaków 
przy tej budowie bodajże nie było. Następ- 
nie zwożono maszyny, koparki, dźwigi itp. 
Obiekt budowy ogrodzony był, a przy wej- 
ściach wartownie, gdzie wartownicy ściśle 
kontrolowali każdego miejscowego Niemca 
przechodzącego lub przejeżdżającego fur- 
manką przez teren budowy, gdyż tylko oni 
mieli specjalne przepustki przejścia przez 
dany teren budowy. Obiekt 

budowy prowadził Wermacht 

| 1O.T. Organisation Todt, bu- 

| dowa objęta była ścisłą ta- 

| jernnicą, nawet tutejsi Niermcy 

nie wiedzieli co się buduje i w 

pm | jakim celu, wiedziano jedynie, 
że jest to budowa wojskowa, 
która miała ważne znaczenie 


Fa ee iko- | dla militaryzmu niemieckiego. 


Do wioski Falkenberg (Sokolec) 
przylegającej bezpośrednio do 
terenów budowy przydzielono 
kilkunastu policjantów, którzy 
stanowili ochronę wioski So- 
|- * kolec i terenów wokół budowy. 

Przeprowadzali oni kontrolę 
| obcokrajowców zamieszkałych na 
| tych terenach u bauerów. Takie 
' kontrole i ja miałem kilka razy 
_ wnocy czy w czas rano, a polegała 
"ona na sprawdzeniu obecności w 
domu, na sprawdzeniu wszystkich 
_ dokumentów osobistych jak i listów, 
| zdjęć, map oraz ubrania w szafie. 
" Przechodząc przez teren budowy 

z moim bauerem widziałem wielkie 

budowy, dwa zasadnicze tunele 

w głąb góry o średnicy około 2-3 

metrów, z drugiej strony tej góry od 

drogi prowadzącej z Ludwikowic do 
Sokolca zbudowano wyciąg prostopadle w 
górę, którym wywożono różne materiały, 
urządzenia, maszyny itp. Obiektu tego 
strzegł Wermacht, mieli oni tarm wokół 
budowy działka przeciwlotnicze zabez- 
pieczone siatką z listkami zielonymi oraz 
sztuczne drzewa umieszczone na obiektach 
irmmaszynach budowy. Konkretnych danych 
samej budowy niestety nie mogę Panu po- 
wiedzieć, gdyż jak już wspomniałem, była 
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to tajemnica i mało kto cel danej budowy 
wiedział. Budowa ta była w trakcie pełnego 
rozruchu lecz niestety zbyt późno zaczęła, 
aby ją wykorzystać dla celów strategicznych, 
a przyspieszenie ofensywy ze wschodu 
zmusiło Wermacht do likwidacji budowy 
i obozu. Poczęto wywozić maszyny i urzą- 
dzenia, Żydów natomiast wyprowadzano w 
stronę Walimia, prawdopodobnie po drodze 
rozstrzeliwano, natomiast duża ilość Rosjan 
i Ukraińców pozostało do końca wojny aż 
do wyzwolenia przez wojsko radzieckie. Ja 
natomiast będąc tam I miesiąc po wojnie, 
zdążyłern nieco oglądać daną budowę, by- 
łem w jednym tunelu jednak dałej nie moż- 
na było pójść ze wzgłędu bezpieczeństwa, 
gdyż pozostawione materiały wybuchowe 
groziły śmiercią. Moim zdaniem budowa ta 
miała spełnić ważne znaczenie w tej wojnie 
i była położona w odpowiednich terenach 
geograficznych, a tuż obok w miejscowości 
„Mólke” była fabryka amunicji i materiałów 
wybuchowych, co mogło być wykorzystane 
w zamierzeniach tutejszej budowy. Prze- 
chodząc przez teren budowy widziałem 
niejedne sceny traktowania więźniów 
żydowskich w okrutnych warunkach, 
zgłodniali, obdarci, zziębnięci, pędzeni 
przez kapów do prac. Słyszałem nieraz ok- 
ropne jęki i krzyki katowania w baraku i jak 
słyszałem z opowiadania jednego Niemca 
z O.T danej budowy, że każdy dzień umie- 
rało parenaście Żydów, których wywożono 
pod las i tam grzebano”.! 

Archiwa owszem były (i istnieją do dzi- 
siaj), ale niektóre z nich materiałów intere- 
sujących poszukiwacza prawdy historycznej 
nie posiadały w ogóle, inne, jeżeli już, to 
w formie szczątkowej. W pierwszej fazie 
myślałem, że to niemożliwe, że na pewno 
coś jest, a tylko szczupłość bazy lokalowej 
i brak kwalifikacji personelu (m.in. słaba 
znajomość języka niemieckiego) powoduje, 
że w swoich zbiorach nie wykazują niczego 
interesującego dla mnie. Później okazało 
się, że historia obozów będących filiami KL 
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Gross-Rosen jest bardzo mało rozpoznana, 
a historia zwykłych ludzi skazanych na 
morderczą pracę, nieludzkie traktowanie 


i śmierć... jeszcze mniej. Ale to później. 
Kolejna wizyta na poczcie. Wspomniana 
już pani z okienka pocztowego dostawała 
na mój widok awersji. Bo przecież trzeba 
było przesyłki nadać jako polecone, nakleić 
znaczki, odnotować ekspedycję, przyjąć 
opłatę i wydać resztę. A jak by to dzisiaj 
powiedziano, kasy na „głupoty” szło co 
nie miara. Zamiast siedzieć ze znajomymi 
w kawiarni przy ciastku lub lampce wina, 
lub spędzać miłe chwile na prywatkach (tak 
się wtedy nazywały organizowane tanim 
sumptem imprezy składkowe z tańcami, 
podkład muzyczny zapewniały adaptery 
„Bambino” lub magnetofony szpulowe 
„Tonette” — made in PRL), popołudnia 
spędzałem w bibliotekach, w czytelniach 
czasopism, wyławiając z kartkowanych 
roczników wielu pism artykuły prasowe 
na temat sensacji związanych z lochami, 
labiryntami, podziemiami Gór Sowich. 
Najbogatsze zbiory pod względem tytułów 
posiadała Biblioteka Narodowa oraz Uni- 
wersytecka w Warszawie, a także Publiczna 
m.st. Warszawy mieszcząca się do dzisiaj 
przy ul. Koszykowej. Po odebraniu zamó- 
wionego rewersem rocznika czasopisma, 
rozpoczynało się jego żmudne kartkowa- 
nie. Po znalezieniu interesującego artykułu 
można go było przeczytać lub wynotować 
dane w notatniku, bo w powijakach był 
wtedy proces reprodukcji (kserokopie, mi- 
krofilmy, mikrofisze). Zresztą, już znacznie 
później na reprodukcję dokumentów, z 
których się korzystało należało posiadać 
odrębną zgodę. W olbrzymich skrzyniach- 
zawierających szufladki zwane katalogami, 
szukało się potrzebnych, wręcz niezbęd- 
nych do dalszych poszukiwań sygnatur. Tu 
dopiero trzeba było mieć czas i zdrowie. 
Na podstawie imion i nazwisk podanych w 
korespondencji współtowarzyszy niedoli, 
rozpocząłem poszukiwania adresowe. To 
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była dopiero harówka... Zresztą w okrojonej 
formie prezentują ten typ poszukiwań za- 
mieszczone w artykule dokumenty. Okazuje 
się, że było warto. 

Po pomyślnym ukończeniu szkoły 
i braku szans na dostanie się na studia 
historyczne na Uniwersytecie Warszaw- 
skim (należało posiadać niezbędne dla 
późniejszego kształcenia punkty za tzw. 
„pochodzenie” ułatwiające start życiowy), 
rozpocząłem naukę w kierunku bardzo 
modnej wówczas informacji naukowej, 
technicznej i ekonomicznej... Zanim nie- 
cierpliwy, spragniony wiedzy poszukiwacz 
krzyknie: Po co on to pisze? Powinienem 
otrzymać wskazówki, gdzie są zawalone 
tunele i jak tam dotrzeć, a nie czytać jakieś 
„bzdety” w formie pamiętnika — poproszę 
jeszcze o trochę cierpliwości. 

W skrzynce pocztowej zaczęły poja- 
wiać się odpowiedzi na wysłane wcześniej 
i krążące po terenie kraju zapytania, 
skierowane do instytucji posiadających 
jakikolwiek zasób archiwalny związany 
z historią Sowich Gór (celowo nie piszę 
„Riese”, bo ta nazwa pojawiła się znacznie 
później). Dziesiątki kopert, których zawar- 
tość po otwarciu okazywała się tym samym. 
W ciągu dosłownie kilku dni, wysyłano stan- 
dardową odpowiedź, że w zbiorach takich 
to atakich, nie ma dosłownie nic, archiwum 
nic nie posiada, nie ma z żadnymi ini 
resującymi mnie materiałami styczności. 
chociaż „na chłopski rozum” mieć powinno. 
Kursowałem na pocztę, czas „wytapiałem” 
w ogonkach po odbiór przesyłek poleco- 
nych i nic. Beznadzieja... 

No dobrze, myślałem, jeżeli placówki 
naukowo-badawcze świecą pustkami. 
to skąd w prasie regionalnej i centralnej 
pojawiają się artykuły i publikacje zwią- 
zane z tym tematem? Z czego korzystają 
dziennikarze? A może archiwa redakcyjne 
posiadają dokumenty, na które powoływak 
się dziennikarze? Ten tok myślenia również 
nie był właściwym... Na temat wydrążonych 


sowiogórskich podziemi, równoważne były 
wydrążone z materiałów pomieszczenia 
przeznaczone do przechowywania danych. 
O co tu właściwie chodzi? 

Pierwszy odezwał się red. Marian Sara- 
ma z Katowic: „W odpowiedzi na Pański list 
komunikuję, że nie byłem więźniem w Gó- 
rach Sowich. Byłem natomiast pierwszym 
dziennikarzem, który badał podziemia Wa- 
limia już w 1954 roku. Prowadziłem wtedy 
oddział redakcji Dziennika Zachodniego 
w Wałbrzychu (centrala w Katowicach). 
Walim oglądałem sześć razy. Za szóstym 
razem wszedłwszy do środka podziemi 
w towarzystwie 6 inżynierów, spadłem 
z pięciu metrów i fatalnie połamałem nogę. 
Leżąc na łóżku szpitalnym napisałem kilku- 
stronicowy reportaż i przesłałem redakcji. 
Ówczesny redaktor naczelny (Stanisław 
Zięba) nie uwierzył w moją relację, sądził, 
że pisałem pod wpływem gorączki. Nie 
uwierzył w wielkość obiektu, nie uwierzył w 
groby masowe w Walimiu, nie uwierzył w 
200 tysięcy worków leżącego cementu, nie 
uwierzył w komorę gazową ani tajemnicze 
sześciany betonowe, których przeznaczenia 
nie umiał dociec żaden ze sprowadzonych 
przeze mnie inżynierów kilku specjalności. 
No i nie wydrukował... W 1955 byłem już 
pracownikiem »Panoramy«. Naczelnym 
redaktorem tego tygodnika został ten sam 
redaktor Zię- 
ba. Ponieważ 
wysłał mnie 
na serię repor- 
taży na Dolny 
Śląsk zapropo- 
nowałem, że 
zrobię jeszcze 
raz Walim. Nie 
zgodził się, ale 
ja zrobiłem 
swoje. Uwie- 
rzył wreszcie 
gdy zobaczył 
zdjęcia, m.in. 
komory ga- 
zowej, tajem- 
niczych sześ- 
cianów i stosy 
skamieniałego 
cementu! Fotoreportaż zamieszczono w 
numerze 35 z dnia 7 września 1955 r. Może 
Pan w pełni z niego korzystać. Negatywy 
publikowanych w nim zdjęć jednak zaginęły 
w tajemniczych okolicznościach... Jeszcze 
jeden wspominek, który może się Panu przy- 
dać. W fabryce włókienniczej w Walimiu 
był zatrudniony (w 1947), inżynier elektryk, 
Viemiec nazwiskiem Miller, który przedtem 
pracował przy podziemiach. Skontaktowa- 
tem się z nim i przepytywałem o szczegóły. 
Niemczysko nie chciało udzielić żadnych 
informacji. Stale odwracał głowę i mówił, że 
nie nie wie. Zapytany o przeznaczenie budo- 
tey rzekł, że w podziemiach Głuszycy miała 
być kwatera główna Hitlera, w Walimiu 
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Goeringa, w Kolcach Doenitza. Powiedzia- 
łem mu, że kwatery główne nie są tak bu- 
dowane. Przy tak ciasnych przejściach ruch 
osobowy byłby bardzo utrudniony. Mimo to 
upierał się przy swoim a głowę miał wciąż 
odwróconą. Wtedy mu powiedziałem: 
»inżynierze a ja myślę, że było tak, nasze UB 
niewątpliwie nalegało na pana, żeby pan 
zdradził cel budowy. Pan zaś chyba sam 
nie wie. Ale zorientował się pan, że każdy 
łatwo uwierzy w tę bujdę o kwalerze głów- 
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nej i że wtedy dadzą 
panu spokój. Czy było 
tak inżynierze? Bo 
ja panu nie wierzę!« 
No i wtedy dopiero 
Niemiec spojrzał na 
mnie. Ale jak! Było 
w jego wzroku coś 
- zpodziwu dla mej do- 
myślności, była i złość 
za moje wścibstwo, 
było morze wrogości 
i wreszcie upór: »nie, 
nie, nie powie «. Aliści 
wiedział, że przegrał. 
Nie, to było to o czym już mówiłem. W 
sąsiednich Górach Suchych i Górach Ka- 
miennych jest wiele obiektów podziernnych 
stanowiących placówki ochronne obiektów 
w Walimiu... ".* 

Teraz dopiero Szanowny Czytelnik może 
sobie odpowiedzieć sam na nurtujące go 
pytanie: dlaczego tak niewiele i w bardzo 
małym zakresie można pisać na interesu- 
jące i niejednokrotnie intrygujące tematy? 
Przyczyną jest kompletny brak bazy źródło- 
wej, faktograficznej i ikonograficznej. Około 
70% publikowanych materiałów stanowią 
domysły. Z tego też względu niewielką wagę 
przywiązywano, i do chwili obecnej przy- 
wiązuje się, do relacji świadków tamtych 
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dni tłumacząc, że ze względu na swój wiek 
ich pamięć jest zawodna, niejednokrotnie 
ponosi ich fantazja, mylą i przekręcają fakty, 
są dokumentem w sprawie... A więc gdzie są 
materiały źródłowe? Motorem napędowym 
wielu publikacji była chęć zaistnienia autora 
na łamach danego czasopisma, a nie chęć 
poszukiwania rzetelnej prawdy. Dlatego 
dzisiaj, po ponad 60 latach od zakończenia 
wojny i 30-tu od prowadzonych osobiście 
poszukiwań i badań w tym rejonie, tak 
prawie nie istniejąca baza ulega ciągłemu 
uszczupleniu. Między innymi stąd zde- 
cydowałem się na łamach „Odkrywcy” 
_ opublikować cykl artykułów o mniej 
__ znanych faktach z tamtego okresu... 
Jeżeli w kraju nie udało się dotrzeć 
do informacji, dokumentów, skiero- 
__ wałem swoje poszukiwania poza jego 
"granice. Jak? Do KDL-ów* można było 
/ pisać listy swobodnie, więc kolejny 
pakiet powędrował via Poczta Polska 
Telegraf i Telefon w kierunku południo- 
wo-wschodnim od naszych granic. I co? 
Oczywiście jak widać w prezentowanych 
dokumentach — kompletne fiasko... W 
ramach odbywania praktyki, trafiłem do 
Pałacu Staszica w Warszawie, pięknego, 
zabytkowego obiektu położonego przy 
Trakcie Królewskim wiodącym od nieist- 
niejącego wówczas Zamku Królew- 
skiego do Łazienek - siedziby Polskiej 

Akademii Nauk. Podjąłem pracę 

w jednym z jej ośrodków. I tu dopiero 

otworzyły mi się oczy... Całość obro- 

tu materiałami reprodukowanymi w 
postaci mikrofilmów i odbitek kserogra- 
ficznych dla potrzeb instytucji naukowych, 
ich sprowadzanie z zagranicy i dystrybucja 
wewnątrz kraju, odbywała się wyłącznie tą 
drogą (ze względu na płatności realizowane 
w dewizach). W bibliotece znajdowały się 
katalogi zawierające informacje adreso- 
we placówek badawczych i instytucji, w 
nich odnalazłem te, które swoim profilem 
zajmowały się gromadzeniem materiałów 
związanych z historiografią Il wojny świato- 
wej - w tym martyrologią. Zdobyłem klucz 
do kopalni wiedzy i materiałów źródłowych. 
Ale nie tak od razu... Słynne już pocztowe 
okienko okazało się kolejnym bastionem do 
zdobycia. Takie były czasy... 

Ito również należy uzmysłowić Szanow- 
nym Czytelnikom „Odkrywcy”, szczególnie 
tym młodszym wiekiem od piszącego, ale to 
dopiero za miesiąc w odcinku pod tytułem: 
„Za żelazną kurtyną”. Cdn. a 


Publikowane dokumentu pochodzą 
z prywatnych zbiorów Autora. 


Przypisy: 
' Relacja Jana Bożka z Bielska-Białej w posiada- 
niu Autora. Ze względu na jej treść zachowano 
pisownię oryginału. 
* Materiał w zbiorach Autora. 

skrót: Kraje Demokracji Ludowej, zwane żargo- 
nowo „demołudami”. 
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sa 
W naszym redakcyjnym cyklu prezentacji najwybitniejszych osobowości ruchu 
eksploratorskiego przedstawiamy jacka Duszczaka - miłośnika Gór Sowich, wspa- 
niałego gawędziarza, przewodnika Podziemnego miasta Osówka, ratownika gór- 
skiego, znawcę tajemnic kompleksu „Riese”. Odkrywcę, dla którego historia Gór 
Sowich i ujawnianie ich tajemnic staty się przygodą życia, a często również jego 
główną treści. 
Spotkania z bohaterami naszego cyklu mają zazwyczaj charakter rozmowy. Ta 
jednak była szczególna - przybrała charakter opowieści cziowieka, który bez 
reszty poświęcii się swojej pasji. Nie braknie w niej radości, ale i rozczarowań 
i wątpliwości. 
Opowieść Jacka Duszczaka otacza wielka aura autentyzmu i szczególnej atmosfery 
związanej z tajemnicą Gór Sowich. By nie stracić niepowtarzalnego klimatu jaki 
tworzy sam rozmówca i miejsce jego eksploracyjnej przygody, w tej właśnie formie 
przedstawiamy zapis naszego spotkania. 


Wydrzeć tajemnicę „Olbrzymowi” 


Początki 


Na Dolny Śląsk, w Góry Sowie, a konkretnie do Jedliny Zdroju 
przyjechałem z górą 30 lat temu — w 1972 roku. Po sześciu latach 
wypełnionych pracą zawodową, przeniosłem się do pobliskiej 
Głuszycy. Cóż... właściwie normalne życie, kolejna praca, dom, 
rodzina... ale przez cały czas odczuwałem jakąś, ulotną magię, jaka 
otaczała te miejsca, jakąś tajemnieę, która zdawała się „wisieć” 
w powietrzu... 

Historia tych ziem jest odmienna od historii moich rodzinnych 
stron, Pochodzę spod Poznania, to oczywiście nie znaczy, że tam 
nic ciekawego nie ma, ale przecież r/e w takim nagromadzeniu 
jak w Górach Sowich... 

Zacząłem działać w GOPR. Pewnego razu, mój kolega z GOPR-u 
zawiózł mnie na Osówkę i pokazał wiele ciekawych i tajemniczych 
obiektów, a raczej pozostałości po nich, m.in. tzw. „Kasyno”, „Siłow- 
nię”, i to jakoś mnie naznaczyło, nawet nie mogę powiedzieć, że 
wtedy wszystko się zaczęło, ale byłem pod takim wrażeniem tego 
co widzę, że zacząłem ciągle o tym myśleć. Pytania się mnożyły: 
co to jest? Co tu miało być? Czemu służyć miały te konstrukcje? Ito 
był pierwszy impuls, który jednocześnie wpisywał się w intuicyjnie 
wyczuwalną tajemnicę jaką skrywają te ziemie. 


Tajemnica Osówki 


Następnie, jak to w życiu bywa, pomógł mi przypadek. Gdy spro- 
wadziłem się do Głuszycy poznałem wspaniałego człowieka, p. 
Zygfryda S., który przyjechał w te strony już w 1946 r. Miał wtedy 
17 lat. Wówczas większość młodych chłopaków interesowała się 
trochę techniką, motoryzacją, więc szukali ukrytych motocykli, 
które jakoby Niemcy we wszystkich możliwych dziurach poupy- 
chali. Pan Fredek też szukał. Może nie tylko ukrytego sprzętu... 
ale w swoich wędrówkach trafił na Osówkę, i jako jeden z pierw- 
szych dobrze ją poznał. Pierwszą wyprawę zorganizował już 
w 1947 r. Wraz z trzema kolegami, wyposażeni w 3 kgn sznurek, 
plecaki, karbidowe lampy — czołówki, jedzenie, zapasy karbidu 
itp., ruszyli w nieznane. O tej właśnie wyprawie wielokrotnie, nie- 
zwykle szczegółowo mi opowiadał. Na przestrzeni lat wiele razy 
słuchałem jego opowieści, jestem pewien, że nie konfabulował. 
Dziesięciokrotnie powtarzana przez niego historia wyprawy, była 
zawsze dokładnie taka sama jak za pierwszym razem. Żadnych 
istotnych różnie — to zawsze miara autentyczności przekazu. Co 
więc widział? Najważniejsze na co natknął się zaraz po wejściu, 
to szybiki, z których widział niższy poziom. Dla bezpieczeństwa 
powrotu, rozciągnęli sznurek. Pan Fredek pamięta, że były tam 
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żelbetonowe schody, którymi zeszli na niższy poziom. Obejrzeli 
hale, które dokładnie pamięta (obecnie nazywane są one wartow- 
niami), a następnie, za halami skręcili w lewo. Nie przypomina 
sobie, czy zeszli w dół, ale wie, że przez szybiki widzieli sznurek 
rozciągnięty u góry. Pamiętał także, że trafili na halę z wodospa- 


dem, tę słynną halę... i właśnie za sprawą opowieści P. Fredka 
i wcześniejszej wycieczki z kolegą z GOPR-u „dotknęło” mnie 
na tyle, że całe swoje życie poświęciłem szukaniu odpowiedzi, 
„zaraziłem” się Osówką i tajemnicą Gór Sowich. Zacząłem szukać 
dokumentów, świadków, którzy mogliby potwierdzić relacje Pana 
Fredka lub dopowiedzieć coś nowego na ten temat. Niestety, 
znikoma ilość materiałów archiwalnych na jakie się natknąłem, 
nie tylko nie pozwoliła chociażby zbliżyć się do rozwiązania nie- 
których kwestii, ale wręcz przeciwnie... gmatwała i tak mocna 
zagmatwaną historię podziemnych obiektów Gór Sowich. 


Świadkowie i relacje 


Wobec ubóstwa, czy wręcz braku archiwów rosła waga relacji 
świadków, mieszkańców Głuszycy i okolic, do których udawało sie 
mi dotrzeć. Jedna z takich fantastycznych opowieści, potwierdzona 
przez autochtona, pracownika leśnego, mówi o ukryciu cennych 
depozytów, gdzieś niedaleko Włodarza. Tam, gdzieś ma znajdo- 


wać się potężny wąwóz, w którym wykuta jest sztolnia, na stoku 
miał być zbiornik na wodę... a o tym właśnie wąwozie i zbiorniku 
opowiadała mi znajoma autochtonka, której ojciec przyjaźnił się 
z Antonem Dalmusem. Z tych fragmentów relacji, wspomnień, 
przekazów staram się wyłowić ziarna prawdy i ułożyć je w jakiś 
sensowny kształt — klucz do zagadki. 

Znam rzeczywiście wiele takich szczegółów, faktów, wydarzeń, 
o których ludzie opowiadali... zazwyczajnie oznacza to jednak, że 
drzwi tajemnicy otwierają się szerzej... To ciągle obszar spekulacji 
i domniemań. Jeżeli w relacjach znajduję potwierdzenie moich 
wcześniejszych wiadomości, to dobrze. Jak jednak słyszę coś no- 
wego, sensacyjnego, odkrywczego, to podchodzę do tego bardzo 
nieufnie. Jeżeli obecnie spotkam np. 70 latka, który opowiada, 
że był w danym miejscu w 1946 r. i widział nie wiadomo jakie 
cuda, to ja w to nie wierzę, albo wierzę średnio. Ludzie w swoich 
opowieściach podają nieraz tak szczegółowe fakty, że trudno mi 
uwierzyć, aby rzeczywiście je zapamiętali... stąd moja nieufność. 
Zresztą każdy z nas badaczy, ma wypracowane ścisłe reguły 
podjęcia poszukiwań, doskonalone przez lata. Z całą pewnością 
świadkowie lub starsi mieszkańcy tych terenów nam pomagają, 
niemniej jednak zawsze staram się znaleźć niezależną drogę we- 
ryfikacji, która pozwoli mi wyeliminować błędne tropy. Ważne też, 
aby poznać motywy, którymi kieruje się informator. Oczywiście, nie 
zawsze to mi się udaje. 

Jednak to, co opowiadał mi Pan Fredek, jest dla mnie wia- 
rygodne, bo po pierwsze, opowiedział mi swoją historię prawie 
20 lat temu, po drugie, ta opowieść została potwierdzona przez 
jego kolegę, z którym wędrował po Osówce. Przy mnie spierali 
się o szczegóły, np. 0 to, jakie schody były w hali z wodospadem, 
czy betonowe, czy metalowe. Niestety, gdy chciałem się z nim 
ponownie spotkać, i potwierdzić całość opowieści, skonfrontować 
te dwie relacje... nie udało mi się. Nie chciał więcej na ten temat 
rozmawiać. Wyraźnie się czegoś bał. I to jest pytanie. Dlaczego się 
boją? Skąd ten strach? 


Nie wiem. Podejrzewam, że wszelkie obawy, strach biorą się z krą- 
żących, nieprawdziwych (moim zdaniem) opowieści o strażnikach. 
Nie wierzę w nich. Może po wojnie byli... Przecież w tym rejonie, 
do 1952 r. działał Wehrwolf. Ostatnia komórka została zlikwidowana 
w Jedlinie Zdroju właśnie w 1952 roku. Dziwnym trafem w latach 
50. słychać było w okolicy wybuchy. Wielu ludzi je pamięta. Co 
one oznaczały? Czy były to wybuchy, które wywołało nasze wojsko, 
milicja... coś może wysadzali? Nie wiem, równie dobrze mogła to 
być robota, np. Anthona Dalmusa i jego ludzi. 


„„ I Anthon Dalmus 


No bo po co Dalmus tu został? Wiem, że to zupełnie inna historia, ale 
<oś opowiem. Dalmus pracował w Zakładach Bawełnianych „Piast” 
(w czasie wojny filia Kruppa). Niemka, o której już wspominałem, 
mieszkanka Głuszycy, z którą mam przyjemność się przyjaźnić, opo- 
wiadała mi, że po wojnie Dalmus często odwiedzał jej ojca. Siadali 
przy stole i dyskutowali na temat prowadzonych budów. Spierali 
się np. ile betonu było na jednym z wykończonych poziomów na 
Osówce. Twierdzi, że słyszała rozmowy, jakoby pod czwartym 
stawem był jakiś obiekt. Proszę pamiętać, że ona doskonale znała 
teren, bawiła się tam, pamięta gdzie były sztolnie, gdzie wjeżdżały 
wagoniki, gdzie są wyrobiska, gdzie tor, który budowali rosyjscy 
eńcy. Ponadto, nie ma nigdzie żadnych dokumentów dotyczących 
Anthona Dalmusa. Kim naprawdę był? Mówi się, że był głównym 
budowniczym, ale ani ja, ani moi koledzy z Niemiec, z grupy „Team 
DELTA", z którymi współpracuję, nie dotarli do żadnych źródeł, 
4o żadnych szczegółowych informacji o Dalmusie. Natomiast, 
mie ulega wątpliwości, że człowiek o nazwisku Dalmus pracował 
" mieszkał w Głuszycy. Czy to był rzeczywiście ten Anthon Dałmus. 


ROZMOWA 


który stąd później wyjechał do Prudnika, a w 1964 r. do Niemiec. 
tego absolutnie nie jestem w stanie sprawdzić. Szczerze mówiąc, 
nie interesuje mnie to aż tak bardzo. Mnie interesuje czas, kiedy 
Dałmus przebywał tutaj. A w trakcie jego pobytu, wszystko na to 
wskazuje, jego zachowanie i działania, miał jakieś związki z We- 
hrwolfem. Działał bowiem zgodne z ich 12 punktową instrukcją, 
bardzo naiwną, ale skuteczną. Na czym polegała? Między innymi 
na zaprzyjaźnianiu się z mieszkańcami, nawiązywaniu kontaktów, 
byciu otwartym dla wszystkich itp. On dokładnie tak się zachowy- 
wał... Tajemnicza postać. 


„Riese” na straży swoich tajemnic 


Nie wiem kiedy tak naprawdę rozpoczęto budowę. Czy jest tak 
jak mówi kolejny mój rozmówca, Pan Suliga, którego wielokrotnie 
pytałem jak to się zaczęło, a był tu już w 1942 roku w listopadzie. 
Właśnie w tym czasie przywieźli go do Wałbrzycha do koksowni. 
Był robotnikiem przymusowym. Niesamowita postać. Mieszka pod 
Radomiem. Twierdzi, że w styczniu 1943 r. przywieźli go do Kole, 
i tam już był obóz. Pamięta m.in. Rosjan i to, że chodzili pieszo przez 
las na budowę. Czy to było Osówka, czy Soboń... nie był pewien. 
Cały czas powtarzał, że wkoło nie było żadnej wioski, więc wygląda 
na to, tak zakładam, że pracowali na Osówce. Dalej opowiadał, że 
właściwie wszystko tam było gotowe, cała infrastruktura techniczna. 
Widział jeżdżącą kolejkę linową. Brygada drążąca tunele liczyła 
około 40 osób. Prawdopodobnie w ciągu miesiąca wydrążyli ok. 
20 m korytarza, i później ich stamtąd zabrali, w inne miejsce, do 
prac nadziemnych. Jak sprawdzić, czy naprawdę było to 1942 rok? 
Podejrzewam, że nie będzie miał żadnych dokumentów potwier- 
dzających, że tu pracował. Może gdzieś znajdują się dokumenty 
zatrzymania i skierowania do obozu pracy przymusowej? Niemcy 
byli skrupulatni. 

Pamiętał, też pewne ciekawe zdarzenia — w trakcie przerwy 
w pracy, nie można się było kontaktować z więźniami pracującymi 
pod ziemią. Często jednak to się udawało. I o to, wg relacji Pana 
Suligi, pewnego razu, w czasie robót strzałowych, nie wiadomo 
skąd, pojawiła się potężna ilość wody... Czy czasem nie stąd wziął 
się ów wspomniany wodospad? To oczywiście zostało w jakiś 
sposób opanowane przez Niemców — prawdopodobnie wydrążyli 
upadową, do której skierowali wodę, ale gdyby rzeczywiście ta 
woda w tak potężnych ilościach wypływała z Osówki, to my by- 
śmy gdzieś to miejsce musieli znaleźć Cóż w całym masywie 
Gór Sowich jest jeszcze wiele miejsc, które stanowią zagadkę. 
Soboń... jest fascynujący, Betonowe studzienki, betonowe rury, 
rurociąg. Dlaczego? Po co? To wszystko czeka na wyjaśnienie — tu 
realizowano jakieś olbrzymie przedsięwzięcie, nie tylko inżynie- 
ryjno-techniczne. Jakie? Kto wie, może to największa zagadka XX 
wieku? Trzeba szukać dalej. 


Co mi się udało? 


W pewnym momencie spostrzegłem, że moje poszukiwania, 
badania przestają być tylko zabawą i przyjemnością (chociaż spra- 
wiają mi dużo radości do dzisiaj), a stają się zajęciem poważniej- 
szym, zmierzającym do rozwikłania istotnych zagadek i tajemnic. 
Tego się nie da zrobić bez systematyczności — albo chcemy do 
czegoś dojść, coś rzeczywiście zamknąć, i to trzeba zrobić syste- 
matycznie, od początku do końca, albo traktujemy poszukiwania 
trochę mniej poważnie, ale też nie sposób wtedy oczekiwać. że 
rzeczywiście dotrzemy do czegoś ważnego. A mnie tej pożądanej 
cechy niestety trochę brakuje, już taka moja natura. Często cos 
rozpoczynam, a potem nie chce mi się skończyć... bo oto pojawił 
się nowy temat. Na dodatek zdaję sobie sprawę. że im później tym 
gorzej. Ja w tej chwili dopiero łapię się na tym. że dużo eksploracji 
zostało wykonane bardzo niesystematycznie. chaotycznie. Ale 
cóż — nikt nie jest doskonaży. Najlepszym przykładem sukcesu 
eksploracji jest tzw. „Siłownia”. Odpompowaliśmy tam komorę 
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— myślę, że świadomie ukrytą przez Niemców. To jest wysoko, nie 
ma tam prądu, była zalana, zasypana, pełno w niej było narzędzi 
w środku, sprawiało to nawet wrażenie celowego porzucenia. Stan 
betonu wskazuje na ogromny pośpiech w jego wylewaniu, ostat- 
nie segmenty schodów są ciągle zalane, więc być może, że one 
biegną gdzieś głębiej... I teraz: jeśli to zalane zostało wodą, a ona 
po wypompowaniu z powrotem napływa, w ciągu paru dni, i naj- 
większe susze nie są w stanie tej wody stamtąd wyeliminować, to 
teraz się zastanawiam, czy czasami to miejsce nie kryje największej 
tajemnicy? Tajemnicy całego „Riese” - Olbrzyma. 

Wyobraź sobie taką sytuację. Gdy zaczęliśmy tam „grzebać”, 
siedzę na dole, nagle patrzę — cień u góry. Nade mną stoi starszy 
człowiek i odzywa się do mnie po niemiecku. Mówi, że jest inży- 
nierem... ale gdy z nim rozmawiałem, gdy chciałem się czegoś 
dowiedzieć, niewiele chciał mówić. Na odchodnym powiedział: 
„Proszę pana jeżeli będziecie konsekwentni w badaniach... to tu 
jest klucz do »Riese«". Pobiegłem za nim, chciałem go zapytać 
dlaczego tak twierdzi... ale już nic mi nie powiedział. Tak samo 
jak Niemiec którego spotkałem — wcześniej mieszkał w Kolcach. 
Pokazał mi tylko miejsce na Osówce, które wg niego jest głównym 
wejściem — obetonowane, pod hałdą... 

Ale powtarzam, jeżeli mi się coś udało, to komora na „Siłowni”. 
Uważam, że ją dalej trzeba badać mimo tego, że ciągle nie chce 
popuścić. No bo co jeszcze? Chyba że to. Zebrałem olbrzymią ilość 
najróżniejszych opowieści, trudno je nawet nazwać informacjami, 
poznałem przy tym wielu wspaniałych lud: zy lo nie sukces? 
Atajemnicy pilnuje nawet los — cokolwiek byśmy próbowali ruszyć, 
to zawsze coś się dzieje, albo pogoda, albo awaria sprzętu, albo 
ktoś się rozchoruje... 

Zacząłem od opowieści Pana Fredka i na tym chciałbym 
zakończyć. Ja jestem przekonany, że tu coś jest. Olbrzym skrywa 
tajemnice - jej śladów jest dużo. Tylko czy nam się uda cokolwiek 
znaleźć? Niemcy mieli tygodnie, miesiące na to, aby to wszystko 
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zamaskować, no i jeszcze upływ czasu, przyroda... Czasami wyda- 
je się, że jesteśmy już tak bardzo blisko, a później znowu wszystko 
wymyka się i zostają domysły — to już taki los odkrywcy chyba, 
ale może przy dzisiejszej technice otworzą się nowe możliwości? 
Tylko żeby byli ludzie, niekoniecznie duże pieniądze na badania, 
ale właśnie ludzie, z pasją i zaangażowaniem — bez nich nic się 
nie uda. Q 
Opowieści Jacka Duszczaka wysłuchali: Izabela Kwieciń- 

ska i Piotr Maszkowski. 


Do dorobku pisarskiego Jacka Duszczaka należą m.in. mo- 
nografie kompleksu Włodarz oraz Gontowa. Autor opierając 
się na dorobku swych wieloletnich badań, stworzył rzetelne 
opracowania obiektów, oparte często na wcześniej niepubli- 
kowanych źródłach. Wielką zaletą wyżej wymienionych pozycji 
jest bogaty materiał ikonograficzny oraz zdjęciowy uzupełniony 
licznymi mapami. 
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)>olska Gietda Kolekc 


onerska w Modlinie 


Część stoisk handlowych znalazła się w podkreślających militarną atmosferę, budynkach XIX wiecznego carskiego kompleksu 


aprowizacyjnego. 


dniu Święta Niepodle- 

głości w Twierdzy Modlin, 

w pobliżu dawnej carskiej 

działobitni i XIX wiecznego młyna zbo- 

żowego, zorganizowane zostały Targi 

Miłośników Militariów. Wystawy, sto- 

iska handlowe, ekspozycje pojazdów 

wojskowych przyciągnęły pasjonatów 

historii z całego kraju. 

10i 11 grudnia 2005 roku odbędzie 

się druga edycja Giełdy Kolekcjoner- 
skiej w Modlinie. Zapraszamy! 

Zdjęcia: www.twierdzamodlin.pl 

racyjną Modlin. 


12.XI, obecni na giełdzie miłośnicy reko! 
strukcji zawiązali Centrum Rekonstrukcji 
Historycznej nazwane roboczo Grupą Ope- 


Giełdzie towarzyszyło wiele atrakcji 
m.in. możliwość zwiedzenia pod- 
ziemnych korytarzy w jednej z dzia- 
łobitni i przejazdy Oplem Blitzem po 
całym terenie Twierdzy. 


I Srebrnogórska IŁ 


SEBASTIAN LIGARSKI 


dniach 5-6.X1. br. w Srebrnej 

Górze odbyła się I Srebrnogórska 

Konferencja Historyczna, której 
patronowały: Forteczny Park Kulturowy 
w Srebrnej Górze, Gmina Stoszowice, Sta- 
rostwo Powiatowe w Ząbkowicach Śląskich, 
Towarzystwo Srebrnogórskie, Oddział 
Wrocławski Towarzystwa Przyjaciół Fortyfi- 
kacji oraz Instytut Historyczny Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Patronat medialny sprawował miesięcznik „Od- 
krywca”. 

Konferencję otworzyły przemowy władz samorządowych, po 
czym prof. dr hab. Marek Czapliński poprowadził sesję przedpołu- 
dniową. Jako pierwszy wystąpił mgr Robert Kisiel, który wyjaśnił 
operacyjne znaczenie drogi biegnącej przez Przełęcz Srebrną 
w okresie wojen śląskich, co miało bezpośredni wpływ na póź- 
niejszą decyzję króla Fryderyka II o lokalizacji nowej twierdzy 
w pobliżu Srebrnej Góry. W drugim referacie mgr Grzegorz Pod- 
ruczny przedstawił niezrealizowane koncepcje budowy twierdzy 
srebrnogórskiej. Uzupełnieniem pierwszych wystąpień, był referat 
mgr Marcina Wichrowskiego, dotyczący koncepcji fortyfikacyjnych 
Fryderyka Wielkiego. Dr Maria Lewicka-Cempa wskazała histo- 
ryczne źródła form srebrnogórskich obiektów fortecznych, oraz 
niezbędne prace zabezpieczające je przed dewastacją i destrukcją. 
Jako ostatni w sobotniej sesji przedpołudniowej wystąpił dr Maciej 
Małachowicz prezentując detale architektoniczne i wyposażenie 
pruskich twierdz na Śląsku. 

Sesję popołudniową otworzyła dr Katarzyna Ruhland podsu- 
mowaniem bawarskich badań archiwalnych na temat starć wojsk 
zapoleońskich (głównie bawarskich) z pruskimi pod Srebrną Górą 
w 1807 r., referat uzupełnił mgr Grzegorz Pisarski przytaczając relacje 
prasowe z 1807 r. Dwa następne wystąpienia dr Jacka Dębickiego 


Historyczna 


PATRONAT MEDIALNY 


ODKIAAYCA 
FEMÓNAA 3 

oraz dr Tomasza Przerwy, pokazywały 

warownię w nieco innym świetle: wa- 

runków życia więźniów politycznych, 

garnizonowej służby i współistnienia 

z mieszkańcami miasteczka. 

Na sesję wieczorną złożyły się po- 
kazy planów i rysunków fortecznych 
z archiwów w Berlinie, Marburgu i Pa- 
ryżu (G. Podruczny) oraz zdjęć twierdzy 
z XIX i XX w. z kolekcji Jacka Grużlewskiego. 

Niedzielną sesję rozpoczął Piotr Sroka, referatem poświęco- 
nym obozowi jenieckiemu: Oflagowi VIII B, zlokalizowanemu 
w twierdzy srebrnogórskiej. Autor opisał życie codzienne polskich 
jeńców i podejmowane przez nich ucieczki. Podjął również wątek 
powojennego odbioru i propagandowego wykorzystania tego te- 
matu przez władze komunistyczne, które uczyniły z niego centralny 
punkt dziejów miasteczka. W kolejnym wystąpieniu G. Pisarski 
starał się naświetlić problem zniknięcia grupy fińskich jeńców wo- 
jennych w 1944 r. Wg niepotwierdzonych źródeł, przetrzymywani 
w srebrnogórskim forcie Finowie mieli podnieść bunt, po którym 
zostali prawdopodobnie rozstrzelani. Niemniejsze zainteresowanie 
wzbudził mgr Sebastian Ligarski, który na podstawie materiałów 
Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego rekonstruował 
wydarzenia lat 40. i 50. XX w. Opisał m.in. gazowanie twierdzy 
w celu likwidacji wyimaginowanych członków Werwolfu, jak 
też działania opozycyjne mieszkańców miasteczka i wymierzone 
w nich represje. W konferencji nie mogło zabraknąć referatu 
poświęconego Akcji ZHP „Srebrna Góra”, który wyzłosił Tomasz 
Pietrzyk oraz wystąpienia wójta gminy Stoszowice mgr Patryka 
Wilda dotyczącego działania jedynego w Polsce. Fortecznego Par- 
ku Kulturowego. Zamknięcia sesji dokonał jej organizator Tomasz 
Przerwa. 
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IZABELA KWIECIŃSKA 


„„kajtka” 
już w muzeum... 


To nie jest zwykłe muzeum, tradycyjny obiekt pełen gablot z eksponatami, gdzie niczego nie można 
dotknąć i trzeba chodzić w ustalonym z góry kierunku. Wchodząc do Muzeum Powstania Warszaw- 
skiego przenosimy się w czasie — do Warszawy z 1944 r. 


limat dawnej stolicy od- 

czuwamy idąc po starym 

warszawskim bruku, który 

doprowadzi nas do potęż- 

nego, stalowego monu- 
mentu przebijającego się do drugiego 
piętra. Na nim widnieją wyryte detale 
najważniejszych wydarzeń powstań- 
czych i wytrawione w stali fotografie 
bohaterów Powstania. Przykładając do 
niego ucho, usłyszymy odgłosy walczą- 
cej Warszawy, a dotykając, odczujemy 
ciepło i bicie serca powstańczej stolicy. 
W stojących na wprost wejścia bud- 
kach telefonicznych, po podniesieniu 
słuchawki, wysłuchamy opowieści 
Powstańca o jego przeżyciach z sierp- 
nia 1944 r. Jeden z symboli Powstania 
— kanał, także jest w zasięgu ręki, na 
antresoli. Idąc wyłożonym cegłami 
kanałem, z góry dochodzą nas odgłosy 
walk i komendy esesmanów. Wokół 
półmrok i chłód. 

Przez cały czas pobytu w tym nie- 
zwykłym miejscu, towarzyszą nam ko- 
munikaty nadawane przez powstańczą 
radiostację „Błyskawica”, niemieckie 
komendy oraz dochodzące z kina „Pal- 
ladium” (znajdujące się na antresoli) 
kroniki filmowe. To kolejna niezwykła 
rzecz, która potwierdza odmienność 
Muzeum Powstania Warszawskiego od 
innych — swoisty hałas. Głosy, komendy, 
piosenki, wybuchy, odgłosy wystrzałów, 
śmiech, płacz i krzyk... istotnie, niezwy- 
kłe to miejsce, tak samo jak niezwykłe 
było Powstanie Warszawskie. 

Dla redakcji „Odkrywcy”, 5 listopa- 
da br. był dniem wyjątkowym. W tym 
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Kanał. 


dniu bowiem, w obecności Magdaleny Haber, 
Prezesa Wydawnictwa, byłego Powstańca 
Jerzego Niżnikowskiego oraz Waldemara 
Talarka, przedstawiciela Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków, przekazany został 
do muzeum, odnaleziony podczas akcji po- 
szukiwania dokumentów KG AK („Odkrywca” 
nr 10/81), pistolet Langenhan Armee model 
1913, wraz z fragmentem skórzanej kabury 
i magazynkiem. — Dzięki przekazanemu przez 
p. Niżnikowskiego pistoletowi, powstał pormysł 
poszerzenia ekspozycji stałej o inscenizacje, 
gdzie będziemy umieszczać wszelkie tego 
typu znaleziska, m.in. broń, która nie została 
oddana Niemcom po kapitulacji, nie mogła 
być wyniesiona poza teren Warszawy, bo było 
to niemożliwe, tylko została ukryta, i teraz po 
latach wydobyta i przekazana do muzeum 
— mówi Joanna Lang, główny inwentaryzator 
MPW. Zwykle, jak potwierdzają w swoich re- 
lacjach Powstańcy, była to najcenniejsza broń, 
dlatego ukrywano ją właśnie w piwnicach, 
czy innych tajemnych miejscach. 

Tym samym pierwszy etap naszych po- 
szukiwań został zamknięty. Po 61 latach, mały 
pistolet znów wrócił do rąk Pana Jerzego, 
który z radością przekazał go do muzeum. 
— To koniec prywatnej konspiracji —- mówi 
Jerzy Niżnikowski. Warszawiacy już bez lęku 
mogą dzielić się swoimi tajernnicami z okresu” 
Powstania, będącymi zarazem tajernnicarni 
wszystkich Polaków, przechowywanymi 
w zakamarkach pamięci i skrywanymi przez 
ponad pół wieku w domowych schowkach. 

Po raz pierwszy w historii muzeum, miał 
miejsce fakt przekazania eksponatu pocho- 
dzącego z akcji poszukiwawczej. Większość 


zbiorów stanowią cenne pamiątki, które znaj- 
dowały się w prywatnych rękach uczestników 
walk lub ich rodzin. - Od mormentu powstania 
muzeum, ludzie bardzo chętnie przekazują 
nam swoje pamiątki. Są to głównie zdjęcia, 
dokumenty, pamiątki osobiste, natomiast 
takich informacji, że coś, gdzieś zostało za- 
kopane, ukryte, mamy bardzo mało — mówi 
Piotr Śliwowski, kierownik pracowni histo- 
rycznej MPW. — Może w przyszłości będzie- 
my mieli okazję współpracować z grupami 
poszukiwaczy, zależy to jednak od tego, jak 
szeń będziemy mieli - dodaje Piotr 
Śliwowski. a 

Zdjęcia: arch. redakcji 


J. Niżnikowski i Wł. Talarek, tuż przed 
przekazaniem broni. 
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M. Haber (z lewej) i J. Lang słuchają opo- 
wieści „Kajtka”. 


PIOTR MASZKOWSKI 


RAPORT 


Polska na minie (cz. 6) 


Kontynuując wędrówkę po „wybuchowej mapie” Polski docieramy 


iągu ostatniego roku 
przebyliśmy prawie po- 
łowę Polski w poszu- 
kiwaniu „zardzewiałej 
śmierci”, zalegającej 
niemal w każdym zakątku na: 
Liczne działania wojenne, pod. 
wojny światowej sprawiły, że mimo upływu 
dziesiątków lat, lasy, pola czy nawet miasta, 
są nadal miejscem występowania przed- 
miotów niebezpiecznych i wybuchowych 
pochodzenia wojskowego. Również nadal 
stanowią realne zagrożenie, o czym świad- 
czą systematycznie podawane w mediach 
informacje oraz statystyki policyjne. „Pół 
biedy” jeżeli dowiadujemy się o odnale- 
zieniu bomb czy pocisków pochodzących 
z okresu wojny, gorzej, gdy przy tej okazji 
ktoś ginie lub zostaje ranny. Problem ten nie- 
stety uświadamia skalę zagrożenia, a liczby 
wciąż podejmowanych i neutralizowanych 
środków bojowych, zarówno przez saperów, 
jak i firmy prywatne zajmujące się cywilnym 
rozminowywaniem wciąż zaskakują. Nieste- 
ty, o stanie tym wiedzą również przestępcy, 
dla których lasy i pola bynajmniej nie są 
miejscem, gdzie zbiera się grzyby bądź upra- 
wia ziemię. Doskonale wiedzą, gdzie szukać 
iłatwo znaleźć najtańsze środki wybuchowe 
na rynku. O efektach tego procederu może- 
my co jakiś czas dowiedzieć się z mediów, 
gdy doszło gdzieś do zamachu bombowego 
przeprowadzanego w ramach porachunków 
mafijnych. Przy okazji często giną niewinni 
ludzie. Miejmy tylko nadzieję, że w erze glo- 
balnego terroryzmu i światowej walki znim, 
współczesne pole bitwy nie przeniesie się na 
teren Polski, gdzie jakby nie spojrzeć, istnieje 
wciąż bogate zaplecze materiałowe. 

Tym razem o konsultacje poprosiliśmy 
pana Artura Steckiewicza, jednego 
z czołowych specjalistów w kraju. 
Przez wiele lat pracował w wydziale 
ds. terroru kryminalnego Komendy 
Stołecznej Policji, w chwili obecnej 
w CBŚ. Jest również biegłym sądo- 
wym w zakresie budowy broni palnej, 
amunicji oraz wojskowych środków 
wybuchowych. Wykonuje opinie oraz 


ekspertyzy na potrzeby sądów, prokuratur 
i jednostek policji. Zagadnieniem tym para 
się od 1992 roku, w czynnej służbie pozostaje 
od 23 lat. Posiada uprawnienia pirotechnicz- 
no-minerskie do samodzielnej neutralizacji 
środków wybuchowych pochodzenia woj- 
skowego oraz samodziałowych urządzeń 
wybuchowych, jak również do kierowania 
pracami przy użyciu środków minerskich, 
pirotechnicznych i samodziałowych. 


Policja, niewybuchy niewypały, 
a poszukiwacze 


Samodziałowe urządzenia wybuchowe czyli 
m.in. konstruowane domowymi sposobami 
bomby, mogą polegać m.in. na wykorzysta- 
niu wojskowego urządzenia wybuchowego 
z podłączonym układem inicjującym. Grupy 
przestępcze używają do tego celu również 
odnajdywane niewybuchy i niewypały, do 
których montują różne formy elementów 
pobudzających w zależności od założenia 
ich działania. Według policyjnych statystyk 
60-70% bomb domowej produkcji wyko- 
rzystanych w celach przestępczych, wy- 
pełnianych jest materiałem wybuchowym, 
odzyskiwanym z niewybuchów i niewypa- 
łów wciąż zalegających na pobojowiskach. 
Mimu upływu ponad półwiecza, środki 


Artur Steckie 
CI 


wybuchowe w przeważającej części zacho- 
wują w dalszym ciągu swoje właściwości 
bojowe, nie tracąc nic z niszczycielskiej siły. 
Problem wykorzystywania tychże środków, 
występujący marginalnie w czasach PRL-u, 
unaocznił się z całą siłą na początku lat 90., 
kiedy nastąpiła eskalacja działań przestęp- 
czych o charakterze mafijnym. Policja zare- 
agowała dość szybko, wprowadzając kursy 
pirotechniczne dla większej liczby funkejo- 
nariuszy. Ilość podkładanych ładunków 
wzrastała jednak systematycznie w trakcie 
minionej dekady, nasilając się szczególnie 
podczas wojen „gangów”. Obecnie, daje 
się zauważyć w tej kwestii raczej tendencję 
spadkową, głównie dziękirozbiciu głównych 
grup przestępczych. Jeden z pierwszych 
przypadków zastosowania przedmiotów 
niebezpiecznych i wybuchowych pochodze- 
nia wojskowego do celów przestępczych, 
polegał na zastosowaniu dwóch pocisków 
artyleryjskich kal. 105 mm oraz jednego kal. 
75 mm (co ciekawe stosunkowo rzadkiego 
wzoru brytyjskiego). Sprawca wykorzystał 
mechanizm zamknięcia obwodu elektrycz 
nego inicjowanego naciśnięciem klamki. 
W efekcie, wybuchu śmierć poniosły dwie 
osoby. - Przestępcy od dawna parają się pro- 
cederem odzysku materiału wybuchowego. 
W ciągu ostatnich kilkunastu łat dokonywa- 
liśrny wiele razy czynności operacyjnych np. 
w lasach. Na miejscu zastawaliśmy rozbite 
korpusy pocisków, bomb czy granatów, 
z których skrzętnie wydobyto każdą dro- 
binę materiału wybuchowego. Prawdziwi 
pasjonaci zostawiliby raczej zawartość, niż 
niszczyli obudowy, które traktują przecież 
jako element wzbogacający swoje kolekcje 
— mówi Artur Steckiewicz. 

W ciągu ostatnich lat policja przeprowa- 
dziła kilka cyklicznych akcji o kryptonimie 
»Las” „1%, „27, „3% i „4”, podczas których 
wspólnie z saperami, służbami leśnymi oraz 
Strażą Miejską usunięto i zneutralizowano 
znaczne ilości przedmiotów niebezpiecz- 
nych i wybuchowych, które mogły dostać 
się w niepowołane ręce, stanowiąc jedno- 
cześnie zagrożenie dla osób postronnych. 
W chwili obecnej, działania tego typu, wg 
wypracowanego schematu, podjęto na 
terenie wielu województw. — Ostatnio taką 
akcję przeprowadziliśrny z kolegarni z Łodzi 
na terenie powiatu Łask. — opowiada nasz 
ekspert. jestety, zasady jej prowadzenia 
nie są do końca sprecyzowane i nie należą 
do głównych zadań Policji. Działalność tego 
typu należy zaliczyć raczej do własnych 
inicjatyw poszczególnych komend woje- 
wódzkich, niż do planowanych odgórnie 
działań. Robią to we własnym zakresie 
w miarę minimalnym nakładem kosztów 
—konstatuje. Co ciekawe, wewspomnianych 

akcjach istotną rolę odgrywał tzw. czynnik 
społeczny w postaci... eksploratorów. 

Wielu z nich pomagało lokalizować i po- 

szukiwać niebezpiecznych przedmiotów 

przy pomocy własnych urządzeń, służyli 
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również wiedzą historyczną i znajomością 


terenu. Oczywiście osoby te musiały mieć 
nieskazitelną opinię. Współpraca ta miała 
miejsce na terenie dawnego województwa 
warszawskiego. Jest to zaiste ciekawa inicja- 
tywa, zaprzeczająca panującej w środowisku 
raczej negatywnej opinii o kontaktach ze 
stróżami prawa. — Jeżeli chodzi o pewne 
obawy poszukiwaczy w kwestiach kontaktu 
z Policją, to boją się przeważnie ci, co mieli 
za sobą przykre doświadczenia ze zbył nad- 
gorliwymi funkcjonariuszami, lub co gorsza. 
weszli w przeszłości w konflikt z prawem. 
Artur Steckiewicz stara się, aby nie wrzucać 
wszystkich poszukiwaczy do „jednego worka” 
z przestępcami. - Musimy zdawać sobie spra- 
wę z istnienia trzech grup. które zajmują się 
poszukiwaniem omawianych przedmiotów. 
Część to pasjonaci, kolekcjonerzy, którzy 
pozyskują tego typu znaleziska do powięk= 
szenia swych zbiorów, bądź poszukiwacze, 
którzy tropią ślady pobojowisk natrafiając 
na niewybuchy i niewypały przypadkowo. 
Omujają je z daleka albo zgłaszają taktich 
odnalezienia odpowiednim służbom. Innt 
zajmują się tym samym, ale przy okazji 
pokusa zarobienia kilku groszy, okazuje 

się tak silna, że często udzielają informacji 
lub bx dnio sprzedają je osobom 

z półświatka. Istnieje też najniebezpiecz- 
niejsza grupa, która trudni się tylko i wy- 
łącznie pozyskiwaniem tego typu środków 

na potrzeby świata przestępczego. Na 
łamach „Odkrywcy” będę miał pr 
bę, a właściwie apel do wszyst- 
kieh uczciwych i praworząd- 
nych eksploratorów, którzy 
mają styczno: takimi 
osobnikami. Nie chodzi 
tu w żadnym wypad- 
ku o „kapusiowanie” 
czy „kablowanie”, ale 


pocisków czy amuni 


pod watmósz po- 
zbawienia ich cech użyteczno: 
nie mogą posiadać materiału 


wewnątr 
cjujących, łącznie 


obrotu na bardziej liberalnych zasadach pozo- 
staje wciąż niebezpiecznym materiałem. 
chciałbym godzić w grupy rekonstrukcyjne, 
czy osoby pasjonujące się strzelaniem z broni 
ładowanej odprzodowo. Należałoby jednak 
tę kwestię prawnie uregulować. Zwłaszcza, 
że ten fakt wykorzystują skrzętnie również 
przestępcy, gdyż spotykamy samodziałowe 
urządzenia wybuchowe elaborowane mate- 
nałem wybuchowym, opartym na czarnym 
prochu lub innych mieszaninach pirotech- 


iracone są bezpowrotnie jedyne w miarę 

.. Często ekspe- 

alnej, bądź wykorzystywanej wzniko- 
ilościach, mających już aj bardzie 


cego prawa, braku Sad zapi: 
precyzujących zasady dostosowywania 
takich przedmiotów do funkcji eksponatu, 
trudno znaleźć w tej kwestii przysłowiowy 
„złoty środek”. W związku z tym, że wiele 
kolekcji tego typu bezpowrotnie przepad. 
ma tow pewnym stopniu znaczenie równi: 
dla policji. Oj wana sytuacja ma miejsce 
podczas przebiegu dalszych e; 
cesowych. Niemożność przej 
ekspertyzy zastosowanych w | 


jo u! lożliwia 
K leg0, co 


awy największe zagrożenie 
materiałami niebezpiecznymi 
4 i wybuchowymi pochodzenia 
4 A. wojskowego występują 
4 A my w okolicach Chosz- 
czówka, Serocka, 
Nieporętu, Wierzbie 
oraz wzdłuż wideł Bugu 
i Narwi, W okolicach I 
czy Kampinoskiej spoty 
4 pobojowiska po Kampanii W 
|. Oczywiście, szczególni 
2. dm intensywnych 
walk, forsowań frontów, przepraw, 
punktów opon! | Sama Warszawa 
jest również miejscem stosunkowo 


a si 


o rzecz bardzo ważną, 
jaką jest oczyszczenie 
środowiska z osób, 
które zajmują się nie- 
legalnym procederem, 
godząc tym samym 
tw dobre imię i opinię 
uczciwych poszuki- 
waczy, kolekcjonerów 
i hobbistów. Prosiliby- 
śmy o informowanie 
o wszelkiego rodzaju 
typowo przestępczych 
zjawiskach związa- 
nych z pozyskiwaniem 


Przedmiot brany początkowo za minę („Odkrywca” 5/2005, przy 
podpisie tajemnicza szklana mina) jest elementem służącym do 
umieszczenia materiału wybuchowego w formie sypkiej. Z badań 
resztek zawartości wynika, że była to sproszkowana mieszanina 
trotylu z azotanem amonu i ze względu na potrzebę umiejscowienia 
tego w drewnianym korpusie miny, stosowano widoczne na zdjęciu 
opakowania szklane. Umożliwiło to bezpośrednio zasypanie mate- 
riału wybuchowego będącego odpowiednikiem ilościowym 200 gra- 
mowej kostki prasowanego trotylu, z zastosowaniem umocowania 
zapalnika MUW. Odpowiednikiem tego zapalnika były niemieckie 
ZZ-42, które początkowo sugerowały ich pochodzenie. Niewątpliwie 
urządzenia jest radzieckie, a gabaryty opakowania szklanego są 
właściwe dla wkładu miny PMD 6 na sypkie materiały wybuchowe 
z wojennego okresu produkcji. 


niebezpiecznym, jednak jej niemalże 
całkowite zniszczenie w 1944 roku, 
późniejsza kompleksowa odbudowa 
oraz rozmach prowadzonych inwesty- 
cji sprawia, że pomimo intensywnych 
walk podczas Powstania Warszawskie- 
g0, wybuchowych pozostałości jest na 
szczęście coraz mniej. Co nie znaczy, 
że w ogóle. Jeszcze dzisiaj natknąć się 
można na pełne spektrum pocisków 

i bomb używanych w okresie wojny. 
Oddzielną grupę stanowią polowe 
składy amunicji, a także powojenne 
skupiska nie do końca zneutralizowa- 
nych środków bojowych, powstałych 


środków wybuchowych. Na pewno za- 
owocuje to w przyszłości poprawieniem 
wizerunku środowiska nie tylko w oczach 
społeczeństwa, ale również policji i niezbyt 
zorientowanych w problemie mediów. 
Innym problemem jest kwestia prawo- 
dawstwa regulującego zasady adaptacji 
„wybuchowych” eksponatów na potrzeby 
rynku kolekejonerskiego. Nie ma przepisu 
zabraniającego posiadania pustych skorup 
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nicznych, substancjach palnych dostępnych 
w wolnej sprzedaży. 

Kolejną, bardzo rzadko podejmowana 
kwestią sporną, jest neutralizacja dużej 
ilości środków wybuchowych pochodzenia 
wojskowego z okresu np. Ilwojny światowej. 
Wiąże się to oczywiście ze wzrostem bez- 
pieczeństwa i jest bezwzględnie konieczna. 
Jednak z drugiej strony, co przeważnie 
podkreśla wielu kolekcjonerów militariów, 


wwyniku niestarannego ich niszczenia. Natra- 
fić można również na przypadkowe miejsca 
zakopania. zalegających po wojnie na polach 
czy lasach, środkach bojowych przez miej- 
scową ludność. — Nie dalej jak 3 lata temu na 
terenie Warszawy zostało znalezione przi 
jednego z poszukiwaczy kompletne pole 
minowe, tuż przy jednej z głównych arterii ko- 
munikacyjnych Warszawy. Dzięki zgłoszeniu 
tego faktu na policję, eksplorator przyczynił 


się do usunięcia wciąż grc 
1 niemieckich min przeciwczot- 
gowych T-42 z wciąż tkwiącymi po 
boku dodatkowymi zapalnikami 
naciągowymi ZZ-42 — wspomina Artur 
Steckiewicz. 


Trochę teorii 


Dla hobbisty i pasjonata militariów 
trotyl jest materiałem wybuchowym 
niewrażliwym na mechaniczne 
bodźce zewnętrzne. Pali się stabilnym 
płomieniem, wydziela duże iłości 
czarnego dymu oraz nie jest czuły na 
uderzenie czy tarcie. Warto pamiętać 
jednak, że nie zawsze tak musi być, 
gdyż przy niekorzystnej strukturze 
kr łu znajdującego się wewnątrz 
pocisku, niekontrolowany wybuch 
może nastąpić w każdej chwili. Parę 
lat temu w jednym z zakładów zajmującym 


się fabryczną deelaboracją nastąpił wybuch 
przy odkręcaniu samej wkrętki głowicowej 
pocisku artyleryjskiego kal. 100 mm, gdzie 
sprawdzano czystość nie tak dawno produ- 
kowanej amunicji. Przyczyną tego wypadku 
było dostanie się drobinek kryształu pomiędzy 
gwint wkładki i wkrętki głowicowej, a gwint 
korpusu pocisku, Przy próbie odkręcenia na- 
stąpiło pobudzenie, oraz niepełna przemiana 
wybuchowa, która mimo że nie doprowadziła 
do detonacji, przeszła w defłagrację, czyli 
niepełną reakcję wybuchową. Wydzielona 
energia była jednak na tyle duża. 
poniosły dwie pracownice. 
Korzystając z okazji, warto byłoby upo- 
rządkować terminologię związaną z teorią 
wybuchu. Jest to złożone zjawisko zarówno 
fizyczne jak i chemiczne, które rozpoczyna 
się od inicjacji reakcji wybuchowej. Na- 
stępnie dochodzi do „eksplozji”, która jest 
niestabilną, przejściową formą przemiany 
wybuchowej. Natomiast końcową jej formą 


iierć 


jest „detonacja”, czyli reakcja egzotermiczna 
przebiegająca z maksymalną jednostajną 
prędkc Stanowi podstawową formę 
przemiany kruszących materiałów wybu- 
chowych oraz inicjujących. W przypadkach, 
gdzie wskutek niesprawności materiału 
wybuchowego, czy innych niekorzystnych 
czynników lub też zbyt słabego bodźca pobu- 
dzającegonie dochodzi do pełnej przemiany 
energetycznej, występuje wspomniana już 
wcześniej deflagracja, czyli cofnięcia efektu 
wybuchowego. Wyzwolona w ten sposób 
energia zdolna jest do wykonania odpo- 
wiedniej i określonej pracy mechanicznej, 
olegającej na rozerwaniu skorupy (nawet 
oprzez zatarcie cząsteczek materiału wy- 


ichowego, również trotylu teoretycznie 
ewraźliwego na tego typu bodźce). Zatem 
k widzimy, taka sytuacja może zdarzyć się 
e tylko w przypadku „wrażliwych” ładun- 
ów zawierających np. pentryt, heksogen 
zy kwas pikrynowy (częściej stosowany 
wdezas I wojny światowej, w II zaś jako 


Niemiecki granat 
dymny Blend Kór- 
per 2H . Zawierał 
mieszankę dy- 
motwórczą, któ- 


ra w momencie 
uderzenia łączyła 
dwa składniki wy- 
dzielając dym. 


5) element wzmacniający przy de- 
tonatorach pośrednich pocisków: 
artyleryjskich). W przypadku tych 
/ środków, już stosunkowo niieznacz- 
4 na ingerencja może spowodować 
8 pobudzenie materiału i przenie- 
sienie efektu wybuchowego na 
materiał o słabszej wrażliwości. 
Są jednak ludzie, którzy za 
nie mają teorię, zasady bez- 
pieczeństwa, i co gorsza, zdro- 
wy rozsądek. Świadczą o tym 
choćby statystyki policyjne oraz 
kuriozalne działania, które do- 
prowadziły do ich zapełnienia 
W wyniku prób demontażu 
znajdowanych przedmiotów 
niebezpiecznych i wybucho- 
wych pochodzenia wojskowe- 
go, pocisków artyleryjskich 
bomb, granatów w latach 1999- 
-2004, śmierć poniosło 28 osób, a 27 zostało 
rannych. Głównie w wyniku manipulacji 
przy tego typu środkach, np. za pomocą 
szlifierki kątowej, oddziaływania mecha- 
nicznego przy użyciu młotka czy meser- 
ka lub palnika acytelenowo-tlenowego. 
W omawianym okresie tylko i wyłącznie 
w mieszkaniach i posesjach prywatnych za- 
bezpieczono 1845 sztuk sprawnych, pełnych 
pocisków artyleryjskich w kalibrach od 23 
do 203 mm i 342 pociski moździerzowe od 
50 do 120 mm. 

Podsumowując ostatni w tym roku 
lska na minie”, udało 
nam się zebrać spory zasób wiedzy z za- 


materiał z cyklu „Pol 


kresu problernatyki dotyczącej zagrożenia 
niewybuchami i niewypałami. Wynika 
z niego, że również poszukiwacze stanowią 
istotne ogniwo w procesie oczyszczania 
kraju z tego typu przedmiotów. Nie ulega 
wątpliwości, że współpraca środowiska 
eksploratorów ze służbami zajmującymi 
się tym zawodowo przyczyniłoby się do. 
i takich działań. Na 
oczyszczenie nie trzeba byłoby czekać do 


większej skutecznoś 


momentu przypadkowego natknięcia się 
na pocisk osoby postronnej, lub co gorsza, 
wypadku z jej udziałem. Nie doczekamy się 
chyba również czasu, gdy gminy będą na tyle 
bogate, aby złecić firmom rozminowanie na 


własny koszt. Należy pamiętać, że saperzy 
tylko i wyłącznie podejmują niewybuchy 
i niewypały już odnalezione, nie zajmując 
się ich odnajdywaniem. Eksploratorzy zaś 
mający potężny zasób wiedzy historycznej, 
śledzący działania wojenne na konkretnym 
terenie, odnajdują fizyczne ślady walk po 
wielu latach. Być może nadszedł czas, by 
wykorzystać tę wiedzę w słusznej sprawie, 


co przyczyniłoby się do wzrostu bezpieczeń- 
stwa. Do tego jednak trzeba wzajemnego 
zaufania wszystkich zainteresowanych: sa- 
mych poszukiwaczy, polieji, saperów, gmin 
i oczywiście poważnych decyzji na „górze”. 
Warto byłoby się nad tym zastanowić. O 

Zdjęcia: Artur Steckiewicz 
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vciąż brakuje skóry? 


ud 
k Gaz narodowy 
Już w 1935 r. Rosja Radziecka obok dzie- 
siątek tysięcy ćwiczących skoki spadochro- 
nowe obywateli, produkcji setek czołgów 
na potrzeby nadchodzącej światowej 
rewolucji, intensywnie testowała także 
metody stosowania nowej broni. „Próbka 
śniegu zabrana z rejonu opadu dużych 
iśrednich kropel gazu dała gęstość 18-20 gr. 
na I m terenu” — zapisał na podmoskiew- 
skim poligonie dzielny, 
niekoniecznie z wybo- 
ru, dowódca jednostki 
Ibrigady”, z niepoko- 
oglądając własne dło- 
10lat później, kolejnej 
, gdy w nieodległym 
jnej fabryki śląskim 
ku hulali już pijani ) 
jywcy, żołnierze nie- 
cy specjalnej grupy 
mowej wydzielonej 
dnostek gen. Schor- 
'a, pompowali do Odry 
i litrów zielonkawej 
tancji. Rajd do tajnej 
ryki „Anorgana”, zajętej 
cześniej przez Rosjan 
ończył się „sukcesem”. 
lzieś na dnie Morza Pół- 
ocnego, wywiezione 
z fabryki pociski, zatopio- 
ne przez brytyjskich marynarzy, kończą 
właśnie żywot pojemników, w których 
zgromadzono jeden z najpaskudniejszych 
gazów bojowych wyprodukowanych 
w czasie ostatniej wojny. 
Umowy i konwencje zabraniające 


d 


wi 


zących”, podpisywane już od 1899 r., 


i produkcji kolejnych pomysłowych 

ów. Pomimo kolejnej umowy — Genew- 
skiej, zawartej przez 40 państw w 1925 r., 
prym w przygotowaniach wiedli niemalże 
pozbawieni armii Niemcy. Korzystając z ra- 


ODKRYWCA « 12/2005 


36 


Gasbettchen 


Hy ry Kd deo Komy DA 


Gebrauchsanwei 


'zącym stronom stosowania „gazów 


iele wniosły do ograniczeń w bada- 


Naczelnik brygady chemicznej siadł po turecku, plecami pod wiatr, 
i nakrywszy się peleryną wsłuchiwał się w rykoszety spadających 
kropel gazu. 4 minuty po opadzie wstał, i oglądając zamglony 

em śnieg zapisał: „W czasie pozostawania w chmurze gazu 
zez 20 minut bez rękawic, nie stwierdzono porażenia skóry. 
pelerynki zalane gazem musztardowym (...)”. Wkrótce prze- 
tał pełnić funkcję dowódcy. Powodem nie były szalejące właśnie 
orpusie oficerskim czystki. Jak tu dowodzić, gdy na dłoniach 


dzieckich poligonów, w zgodzie z zawartymi 
między stronami umowami, Niemcy obok 
ćwiczeń czy prac nad czołgami, budowali 
wraz ze wschodnimi „kumotrami” fabryki 
produkujące cichą śmierć. 

Prace takie od 1925 roku prowadzone 
były także w naszym kraju. Niebawem, w 
laboratorium podlegającym Ministerstwu 
Obrony uzyskano masę tak interesujących 
„wynalazków ” jak chloroacetofenon, fos- 
gen, chloropikrynę, adamsyt, bromoaceton 


Reklamy zabezpieczeń dla matki i dziecka. 
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i iperyt. Trzy lata później seryjna produkcja 
polskiego iperytu była już gotowa i zajęły się 
nią zakłady w Dębie pod Sandomierzem. 
W 1934 roku pier wsze manewry wojsko- 
we z użyciem gazów w historii Wojska 
Polskiego przeprowadzono na poligonie 
w Jedwabnie. Ciężkim i lżejszym zatruciom 
uległo pół setki żołnierzy... 

Odwrót Niemiec z rosyjskich poligonów 
i fabryk był jak najbardziej „wskazany” 
i wreszcie „dozwolony”, jednakże w Rzeszy, 
do 1935 roku nie istniał zakład, w którym 
można było uruchomić odpowiednią pro- 
dukcję. Tymczasem także odpowiednia dlań 
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lokalizacja nastręczała pewne trudności. 
Oprócz potrzeby zachowania tajemnicy, 
pozostawał także problem zaopatrzenia 
zakładu w duże ilości wody. Projektowanie 
zakładu w Brzegu Dolnym rozpoczęto więc 
dopiero w 1939 r. Wcześniej, prace labora- 
toryjne uruchomił koncern 1.G. Farbenindu- 
strie, potem 1.G. Farben (obecnie ceniona 
za jakość, markowa AGFA), a w całkowicie 
utajnionej od 1940 r. fabryce o nazwie 
kodowej „Anorgana” rozpoczął produkcję 
seryjną na ogromną skalę. Kontynuując po- 
szukiwania odpowiedzi na pytanie: dlacze- 
go przez okres totalnej, wywołanej w celu 
wyniszczenia całych narodów wojny, na 
żadnym z frontów nie użyto produkowanych 
nakładem wielkich kosztów gazów, należy 
m.in. przyjrzeć się kolejnym „tajemnicom 
gazowym” innych państw. 

W Anglii pamiętne użycie gazu pod 
Ypres wywołało naturalnie falę oburzenia. 
Początkowo prasa pisała o „okrutnej broni”, 
potem o „środkach zastra- 
szenia”, uważając gaz za 
broń podłą i niehonorową. 
Niebawem w starej, dobrej 
Anglii obok konieczności 
obrony pojawiło się tzw. 
„naturalne pragnienie od- 
wetu”, Brytyjscy naukowcy 
znaleźli się w kropce. Im- 
perium było zupełnie nie- 
przygotowane do gazowej 
wojny. Potwierdza to fakt, 
iż pierwszymi zabezpiecze- 
niami jakie proponowano 
były szmaty nasączone 
moczem. Szybko jednak 
zabrano się do produkcji 
wkrótce już powszechnie 
dostępnych masek prze- 
ciwgazowych. Tymczasem 
opinia publiczna coraz 
silniej domagała się odwe- 
tu. Sprawą zainteresował się król i wiosną 
1915 roku rząd zaaprobował badania. Aby 
przyspieszyć prace, do specjalnej brygady 
gazowej wcielono także uniwersyteckich 
profesorów, i w ciągu następnych pięciu 
miesięcy na front wysłano około 6 tys. butli 
z<chlorem. Wkrótce po zapadnięciu decyzji 
o podjęciu kroków odwetowych przeciwko 
Niemcom, pragnąc udoskonalić środki 
trujące i prześcignąć Niemców, Anglicy 
uruchomili fabrykę i poligon doświadczal- 
ny w Porton Dawn, w pobliżu Salsbury. 
Doświadczenia z chlorem i innymi substan- 
cjami prowadzono w ogromnym pośpiechu. 


chen 


JS 


W końcu, 25.IX. swój pierwszy, oczekiwany 
atak gazowy przeprowadzili Anglicy. Chmu- 
ra gazu była w połowie drogi, gdy wiatr się 
zmienił i pchnął gaz z powrotem... 


Kosztowny, nowy strach 


Wkrótce obie strony regularnie stosowały * 


gaz. Alarmy gazowe spowszedniały, ale 
strach przed tą bronią i żołnierska niena- 
wiść wobec niej ani trochę nie zmalały. 
Wybuchający granat, widoczny i słyszalny, 
pozwalał w porę ukryć się w oko- 
pie i przeczekać zagrożenie, które 
wkrótce mijało. Natomiast cichy, 
skradający się gaz potrafił zabijać 
jeszcze długo po ataku. Żołnierze 
opuszczający okopy, walczący 
w ciągłym strachu, popadali w 
długotrwałą paranoję obawiając 
się, że wciąż, gdzieś w pobliżu jest 
i czai się w czeluściach transzei 
i lejach wojny pozycyjnej. Wielu 
trafiało do szpitali dla obłąkanych, 
ztozpoznaniem manii prześladow- 
czej i nie były to wybiegi tych, którzy mieli 
dosyć wojny. Dowodzący, z jednej strony 
gubili setki tysięcy w czasie starcia na „ziemi 
, z drugiej, robili wiele, aby chronić 
własnych żołnierzy... przed gazem. Maski 
stawały się coraz skuteczniejsze, rosły też 
umiejętności posługiwania się nimi. Był 
to rzeczywisty początek wyścigu zbrojeń, 
jakim znamy go dzisiaj. Naukowcy praco- 
wali nad sposobami pokonania nowych 
zabezpieczeń. W Anglii butle zastąpiono 
pociskami gazowymi. Aby maski żołnierzy 
wroga okazały się nieskuteczne, próbowano 
stosować gazy, których przeciwnicy jeszcze 
nie poznali. Na bieżąco, po obu stronach 
analizowano budowę masek i ich zabez- 
pieczenia, aby szybko zdefiniować jaki gaz 
zastosować, by na czas zdążyć je ominąć. 
Laboratorium prof. Fritza Habera, w 1916 r. 
dostarczyło nowy, kilkanaście razy bardziej 
trujący gaz — fosgen. Skutki jego działania 
wstrząsnęły wojskowymi lekarzami, którzy 
sądzili, że widzieli już wszystko. Ofiary dławi- 
ty się na śmierć płynem wydzielanym przez 
ich własne płuca. Siłę nowego „wynalazku” 
poznano niebawem w północnych Wło- 
szech, gdzie użyto go przeciwko zupełnie 
nieprzygotowanym wojskom. Włosi umoc- 
mieni w Caporetto, przez 2 lata odpierali 
2 powodzeniem wszystkie dotychczasowe 
alaki. Wzgórza graniczne nad rzeką Socza 
stały się pozycją nie do pokonania. Jesienią 
1917 roku zdesperowani Austriacy we- 
zwali na pomoc sojuszników. Niemieckie 
oddziały gazowe zaatakowały Włochów 
"sgenem. Generałowie austriaccy i nie- 
mieccy obserwowali jak chmura gazu 
?rnie w stronę nieprzyjaciela, by chwilę 
7otem podziwiać błyskawiczny odwrót 
*ioskich jednostek. Był to najstraszniejszy 
* dotychczasowych pokaz śmiercionośnej 
=«uteczności gazu. 


Na froncie zachodnim środki ochrony 
osobistej przed chlorem i fosgenem szybko 
stały się tak skuteczne, iż należało wynaleźć 
coś nowego. Nieoceniony prof. Haber po- 
stanowił opracować gaz, przeciw któremu 
bezużyteczne byłyby wszelkie zabezpiecze- 
nia, który atakowałby nie tylko płuca, lecz 
także całą skórę ofiary. Gaz musztardowy 
od poprzedników różnił się tym, że pozosta- 
jąc na podłożu, nie parował. „Czepiał” się 
odzieży i atakował skórę. Nowy gaz Habera 
ponownie zastosowano pod Ypres w lipcu 


Kolumna. 
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1917 roku, stąd jego druga nazwa 
Rozkładał ciało, atakował wrażliwe miejsca, 
skóra i tkanki schodziły niemalże do gołej 
kości. W ciągu pierwszych trzech tygodni 
obecności na froncie, iperyt spowodował 
śmierć lub kalectwo 14 tysięcy alianckich 
żołnierzy. Pierwszym sygnałem zbliżania 
się gazu był odór — mdląca mieszanina 
zapachów czosnku i musztardy. Okopowe 
szczury zdychały tysiącami... Alianci doznali 
wstrząsu. Oznaki zatrucia nie zawsze były 
widoczne od razu. Iperyt uszkadzał nie tylko 
płuca i skórę. Niszczył też oczy i powodował 
ślepotę... Tym samym wojna nieuchronnie 
zmierzała do punktu, w którym jedna ze 
stron musi w końcu ponieść klęskę. 

Niemcy stosowali iperyt na coraz więk- 
szą skalę. W czasie ostatniej kampanii Wiel- 
kiej Wojny wystrzelili 150 tysięcy pocisków 
artyleryjskich wypełnionych tym gazem. 
Jesienią 1918 roku, na froncie belgijskim 
pojawił się iperyt angielski. Pomiędzy wy- 
magającymi opieki lekarskiej ofiarami 16. 
Bawarskiego Rezerwowego Pułku Piechoty 
znalazł się Adolf Hitler. 

W listopadzie 1918 roku Niemcy pod- 
dały się. Profesor Haber początkowo zdru- 
zgotany upokorzeniem jakiego doznała 
jego Ojczyzna, nie poddał się dowodząc 
nowym włodarzom, że gaz to doskonała 
broń także... zastraszająca. „Każde po- 
drażnienie nosa i ust — pisał — wywołuje 
niepokój. Żołnierz jest zdezorientowany, 
a jego morale topnieje”. Nowa jakość tra- 
fiła na podatny grunt. Wprawdzie dzięki 
stosowaniu masek przeciwgazowych i nie 
do końca przewidzianym wiatrom, pierwsza 
w historii świata broń masowej zagłady nie 
przesądziła o wyniku wojny, unicestwiła 
jednakże ponad 100 tysięcy ludzi i zebrała 
żniwo ponad miliona ofiar zatruć, których 
skutki ciągnęły się latami. Trzy miliony 
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żołnierzy obu stron zabrało ze sobą do do- 
mów wspomnienia o gazie —- wspomnienia 
najokropniejsze. Wielu innych na zaw: 
zamieszkało w białych klatkach własnegc 
szaleństwa. Za cenę niewyobrażalną kupic 
no nowy strach. Inwestycja najpierw miała 
się zwrócić producentom przeciwgazowyć 
zabezpieczeń. 

Fritz Haber niedługo żył strachem, iż 
sądzony będzie jako zbrodniarz wojenny. 
Niebawem, honorując jego przedwojenne 
osiągnięcia w dziedzinie azotanów przyżna- 
no mu Nobla. Po wojnie inst 
badające metody zwalcz: 
szkodników posłużyły za pi 
krywkę do badań nad bojo! 
środkami trującymi. Zachęc: 
uznaniem, Haber podjął badania 
zakamuflowane pracami nad pe- 
stycydami. W roku 1920 stworzył 
nowy, trujący preparat otrzymy= 
wany z cyjanowodoru — cyklon 

B — niezwykle skuteczny środek 4 


owadobójczy. 

Hitler, pomny własnych do- 
świadczeń, wciąż pozostając pod ogrom- 
nym wrażeniem skuteczności tej broni 
nakazał prowadzenie tajnych badań. Po- 
nownie naukowców wezwano na „pomoc”. 
Tym razem jednak, prof. Haber, pionier 
ścisłej współpracy nauki i wojska, nie był 
już potrzebny. Otrzymał stanowcze w tonie 
pismo, iż on sam, jako „były” Żyd, w uznaniu 
zasług, może pozostać w instytucie, lecz 
jego asystent — także Żyd musi go opuścić. 


służył, opuś 
Szwajcarii w 1934 roku. 


Gdyby Blitzkrieg był wolniej 


Niemiecki chemik Gerhard Schrader w 19; 
roku pracując nad nową grupą środkó 
ochrony roślin — związkami fosforoorganić 
nymi, „natknął” się na substancję truj 
o niezwykłej mocy. Tym samym, niechcąc 
wynalazł tabun — środek paralityczno-drgaw= 
kowy całkowicie rujnujący układ nerwowy, 
powodujący utratę tzw. siły mięśniowej 
śmierć przez uduszenie wskutek pala 
mięśni oddechowych. Czuł co prawda px 

łen dyskomfort pisząc, „Nie chcę nad tym 
pracować. To broń chemiczna”, jednakże, 
jako niemiecki naukowiec, karnie, zgodnie 
z wyraźnymi przepisami przekazał nową, 
potencjalną broń wojsku. Schrader choć 
niechętnie i nie bez nacisków zgodził się 
udoskonalać tabun i pracować dalej w 
słej tajemnicy. Wkrótce Hitler miał uzyś 
nowy chemiczny środek bojowy, wielol 
silniejszy od tego, który tak dał mu si 
znaki w okopach bawarskiego pułku. N 
bawem, w czasie niesławnej wojny abii 
skiej, sojusznicy Rzeszy niepomni Caporetto 
zrzucając gaz musztardowy z samolotów 
wykazali, że połączenie lotnictwa i broni 
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chemicznej jest prawdziwie śmiercionośną 
mieszanką. 
Doniesienia prasowe o okropnościach 
ch broni wywołały w Anglii prawdzi- 
trwogę. Wszyscy byli przekonani, że 
przyszłym konflikcie gazy bojowe znajdą 
powszechne zastosowanie. Około 1938 roku 
cała Europa zaczęła przygotowywać swoich 
mieszkańców na ewentualność użycia broni 
chemicznej. W Wielkiej Brytanii wydano 
obywatelom 30 milionów nowoczesnych 
masek gazowych. Tak jak jego poprzednicy 
szasie | wojny światowej, Hitler utworzył 
jalne oddziały gazowe — tzw. Nebel- 
pen. Ponieważ tabun nie był jeszcze 
idoskonalony”, ćwiczono z gazem musz- 
wdowym, już na całego drwiąc z układu 
wersalskiego. Kiedy jednak wojna wybu- 
chła, szybko okazało się, że będzie zupełnie 
inna od poprzedniej. Bitzkrieg odbywał się w 
takim tempie, że gazy w trakcie jego przebie- 
gu były kompletnie bezużyteczne. Niemcy 
stali się pośrednio ofiararni własnej, nowej 
taktyki, nie znajdując zastosowania dla ga- 
zów na polu nowoczesnej bitwy. Jednakże 
nieprzerwanie pod uwagę brano zrzucanie 
bomb wypełnionych gazem wprost na 
miasta nieprzyjaciela. W obliczu klęski na 
wszystkich frontach, żyjąc na co dzień w 
zrujnowanym po alianckich bombardowa- 
niach kraju, to sztabowcy Hitlera, nie on sam, 
mieli domagać się zgody na użycie gazu w 
ten sposób. Minister pracy naglił: „Mamy ten 
nowy trujący gaz. Fiihrer musi go użyć. Po 
rostu musi”. Jak wiemy, Hitler już wcześniej 
ibiegał, aby zapasy były wystarczające. W 
9 roku rozkazał zbudować wielką fabrykę 
odków trujących lokalizując ją na Dolnym 
ku - w Brzegu Dolnym. Przedsięwzięcie 
lało najwyższy priorytet i stało się jed- 
znajwiększych niemieckich projektów 
jeniowych w ogóle. Do Brzegu Dolnego 
ano tysiące więźniów. Od 1942 roku 
jnej fabryce „Anorgana” nieprzerwanie 
rodukowano tabun. W roku 1944 Hitler miał 
tyle, że wystarczyłoby do uśmiercenia 
j ludności Londynu. Tymczasem alianci 
lie mieli „bladego pojęcia” o niemieckich 
zapasach tabunu. Dla odmiany, to Churchill 
początku wojny ostrzegł Hitlera przed 
tosowaniem broni chemicznej grożąc 
arcie odwetem na niemieckich cywi- 
lach. O dziwo, sam Churchill postrzegał gaz 
jedynie jako jeszcze jeden z wielu rodzajów 
broni! Nie uważał, by się czymkolwiek różnił 
od innych. Ba, takie rozróżnianie uważał 
wręcz za objaw sentymentalnej histerii. Oso- 
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biście widział, jakiej rzezi można dokonać za 
pomocą broni konwencjonalnej, uważając 
broń chemiczną za nowy, równie okrutny 
sposób zabijania i okaleczania istot ludzkich. 
Czy dlatego właśnie Hitler, obawiając się 
brytyjskiego odwetu nigdy nie zastosował 
tabunu? Wkrótce zasypał Londyn rakietami 
„V”. Wówczas to nikt inny tylko Churchill 
całkowicie zdecydowany był na odwet z uży- 
ciem broni chemicznej. „V1” i „V2” były wg 
Churchilla... bronią masowego rażenia, aw 
związku ztym wymagały wyjątkowej reakcji. 
Szef brytyjskiego sztabu zwołał analityków, 
aby zbadano, czy w odwecie za „latające 
bomby” można zastosować bojowe środki 
trujące. Angielscy sztabowcy uznali, że 
zpowodów technicznych nie ma to większe- 
go sensu. Churchill napisał potem jedno ze 
swoich znanych memorandów: „Jeśli naloty 
na Londyn nie ustaną, zrobimy wszystko, 
by nieprzyjacielowi zadać naprawdę mor- 
derczy cios. Mogą minąć tygodnie, a nawet 
miesiące, nim zwrócę się do was, byście 
zalali Niemcy środkami trującymi, ale kiedy 
to zrobię musimy być stuprocentowo sku- 
teczni”. Sztab przeprowadził kolejne kalku- 
lacje. Wykazano wówczas, że alianci... nie 
posiadają dostatecznych środków, aby zalać 
niemieckie miasta truciznami. Nawet nalot 
z użyciem tysiąca bombowców wypełnio- 
nych po brzegi bombami z iperytem byłby 
marnotrawstwem sił i środków. Okazało się, 
iż dużo większy efekt przyniosłyby naloty 
zużyciem konwencjonalnych bomb. Nacze|- 
ne dowództwo brytyjskie, pomimo oporów 
Churchilla, odrzuciło broń chemiczną na 
rzecz dywanowych nalotów z użyciem bomb 
zapalających. Obie strony przez resztę wojny 
nieustannie oczekiwały użycia gazu. Jak 
wiemy, nigdy jednak do tego nie doszło. Czy 
obok strachu Hitlera przed mającym nigdy 
nie nastąpić odwetem aliantów, od koszma- 
ru wojny chemicznej Europę uratował także 
zmienny wiatr i sam niemiecki Blietzkrieg? 

Jak się wydaje także inne przyczyny mo- 
gły zdeterminować brak obecności tabunu 
na froncie. Brak jednoznacznej odpowiedzi 
na postawione pytanie, determinuje do 
poszukiwania kolejnych faktów. W historii 
politycznej istnieje tylko kilka przykładów, 
gdy technika miała znaczący wpływ na wy- 
darzenia, kształtując ich dalszy bieg. Bomba 
atomowa, broń chemiczna, czy taktyka 
użycia łodzi podwodnych w czasie Wielkiej 
Wojny są tego nielicznymi przykładami. 
Ścisła, efektywna współpraca pomiędzy 
naukowcami i przemysłowcami w trakcie 

ń budowania ame- 
rykańskiej bomby 
atomowej, mia- 
ła także miejsce 
w czasie I wojny 
w Niemczech, gdy 
naukowcy, tech- 
nicy chemiczni, 
przemysł i wreszcie 
wojsko, doskonale 
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Ookzewcz wy 


współpracowały produkując kolejne gazy 
na potrzeby narodowej racji stanu. W czasie 
ostatniej wojny, współpraca tych „resortów” 
nie układała się już tak pomyślnie. Być może 
także to jest przyczyna, dla której Niemcy nie 
zastosowały lub nie opracowały do końca 
innych nowoczesnych broni, nad którymi 
trwały tak kosztowne i zaawansowane 
badania. Należy wspomnieć także o walce 
wywiadów lub... jej całkowitym braku 
w kwestii użycia gazów na frontach. Na 
scenie pełnej zielonkawych oparów poja- 
wia się także postać Otto Ambrosa, który 
swoimi wciąż nie wiadomo czy celowo 
błędnymi raportami wywarł olbrzymi wpływ 
na decyzje Hitlera w kwestii zastosowania 
gazu, przedstawiając dane, które wprowa- 
dziły wodza w stan całkowitej dezinformacji 
w tym względzie... 

Po klęsce zwycięskie mocarstwa odkry- 
ły utajnione zapasy niemieckiego tabunu. 
W Brzegu Dolnym znaleziono nigdy niewy- 
korzystane i zapomniane (?) przez oddział 
specjalny gen. Schornera pociski pełne 
gazu. Walka o odbicie fabryki z rosyjskich 
rąk była przykładem brawurowego rajdu, 
w którym mieli uczestniczyć niemieccy 
spadochroniarze. Dokonali tego żołnierze 
wydzieleni z jednostek stacjonujących 
pod Wrocławiem. Akcja miała najwyższy 
priorytet. Wraz z zabranymi do fabryki 
naukowcami, opróżniano wtedy zbiorniki 
z tabunem przez kilkanaście godzin pom- 
pując zawartość do Odry. Przy wysadzaniu 
zbiorników z pozostałościami, poparzeniom 
i zatruciom uległa pewna część członków 
grupy specjalnej. Gaz w żaden sposób nie 
mógł trafić w rosyjskie ręce. Dlaczego udało 
się to aliantom? W „celach badawczych” 
pociski zabrano do bazy w Porton Dawn. 
Aresztowano także wielu przodujących 
niemieckich chemików. Jakiś czas potem 
Anglicy załadowali starym niemieckim 
iperytem kilkadziesiąt statków handlo- 
wych. Wiele pocisków pochodziło jeszcze 
z okresu Wielkiej Wojny. Dziesiątki tysięcy 
pojemników legło na dnie Bałtyku i Morza 
Północnego. Pociski z tabunem pozostały 
na powierzchni... a 

Zdjęcia: arch. Autora 
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Organizator zwiedzania: „Alagon” — rena No: 
gala, ul. Mała 4, 72-500 Międzyzdroje-Wapnica, 


tel./fax (091) 328 1 
: Obiekt czynny: codziennie w godz. 10-20; od 


XI-IV po uzgodnieniu telefonicznym: 

tel. kom. 0607 418 047 lub 0601 624 355 
Henryk Nogala 

Ceny biletów: indywidualny I zł, grupy 0.50 zł 
w tym przewodnik 
Obiekt militarny z II w 
doświadczalny, w 
kier oraz stanowisko 
także dokun 
rzeczy znalezi 
ekspozycja 
Czas zwiedzania ok. 
Na terenie można k 
położonej nad je 
dzających pa 


Piotr 


światowej - poligon 
chodzą; bun- 
można 
tem oraz 


-ki Ośrodek 
iędzyrzecz, Os 


Organizator zwie 
Sportu i Wypocz 
Kasztelańskie 8/ 
tel. (095) 7: a 
obiektu (095) 741 99 99 
www.bunkry.pl; e-mail: um miedzyrzecz.pl 
Obiekt czynny: codziennie w godz. 10-18. Ostat- 
ie wejście 0 godz. 16.30 


bsługa 


krótka (TK) o długości 1,5 km. Czas 
ia 1,5 godz. 
normalny - 12 zł, ulgowy — 10 zł. Opłata 
przewodnicka dla grup poniżej 8 zł 
10 zł przewodnik obcojęzyczny). 

Trasa długa (TD) o długości 3 km. 


2 zł, Dzieci do lat 4 wchc 
płata przewodnicka dla grup 
30 zł (60zł przewodnik obcoję: 
3. Trasy ekstra — dostępna tylko v 
LIV do 30.IX 
średnia do 4 godz. w cenie 200 zł/grupę + 20 
d za każdą osobę powyżej 10 osób. 
długa do 8 godz. w cenie 300 zł/grupę + 
a każdą osobę powyżej 10 osób. 
waga: Od 1.IX w soboty i niedziele o godz. 
1.00 14.00 — zwiedzanie bez opłaty przewod 
kiej — j. polski; o 12.00 - j. niemiecki 


30 zł 


Ze względów bezpieczeństwa zwiedzanie 
podziemi odbywa się tylko pod opieką prze- 
wodników. Z uwagi na niską, stałą temperaturę 
(ok. 8'C) należy zaopatrzyć się w ciepłą odzież 
Wskazane jest posiadanie sprawnej latarki (ist 
nieje możliwość wypożyczenia na miejscu). Ist 
nieje możliwość wcześniejszej rezerwacji dnia 
i godziny zwiedzania dla osób indywidualnych, 
aszczególnie dla grup chcących zwiedzić część 
podziemną fortyfikacji. Dla szkół proponowane 
są różne warianty wycieczek. Wszelkich infor 
macji udzielają pracownicy MRU pod wyżej 


stwo 
tel. (085) 716 

Mirosław Worona. 
Obiekt czynny: ec 
nych godzinach - po u 
nym. Dyżury przewod 
Zwiedzanie: wyłączni 
pod opieką przewodni 
Czas zwiedzania od 2 do 9 godzin 
Ceny: każda godzina zwiedzania 
+ cena biletu: normalny - 4 
W tym przewodnik. P 
Zwiedzanie obejmuje wi 
dzy Osowiec, podziemia. 
budowie fortyfikacyjne c 
przyrodniczych, w tym 
ków nietoperzy. Ciek; 


2zł 


Przedsiębiorstwo 

Gastronomiczne „Twierdza Toruń 
Spółka Komandytowa, ul. B. Chrobrego 86 
57-100 Toruń 
tel. (056) 655 


82 36, fax (056) 658 9 


Obiekt czynny: codziennie w godz. 10-16 


Zwiedzanie 
nika 

Ceny 3 zł; ulgowy — 2 zł 
przewodnik 25 zł dla grupy do 30 osób: 50 zł 
dla grupy 31-50 osobowej. Parking całodobowy 
bezpłatny 


w grupach pod opieką przewod 


bilet normalny 


WYDANY WZACZAZ MIBU 


Na terenie Fortu: schronisko, 
skansen militarny. Możliwość organizacji 
prez plenerowych, spotkań integracyjnych itp 
Wszelkie dodatkowe informacje u organizatora 
- całodobowo. 


MUZEUM im. 
( zania jedzania 
łego”, 26-110 Skarżysko K 
na 90, tel./fax (041) 252 02 31, 
skarzysko.org www.orzelbia 
e-mail: orzelbiałycu 
Obiekt czynny codzi: 
w godz. 8-16; w 
w godz. 8-20 
Ceny biletów: Wyst. 
malny — 5,40 zł, ulgo 
normalny — 4,30 zł. Wystawy 
czasowe: normalny -1102ł 
Opłata za fotografowanie: (bez prawa do 
publikacji) — 5 zł. Opłata za wideofilmowanie 
Izł. Przewodnik: (wystawy wewnątrz) 
22 zł. Muzeum może się pochwalić jedynym 
w Polsce, a być może i na świecie pojazdem 
StuG IV, Ponadto możemy w muzeum obejrzeć 
min.: okręt wojenny, kilkadziesiąt egzemplarzy 
ciężkiego sprzętu wojskowego, polski karabin 
przeciwpancerny Ur wzór 35 oraz jedyny gar 
wielkiego pieca. Muzeum zaprasza do 8 sal 
eksfrozycyjnych oraz w plener o powierzchni 2 
ha. Istnieje możliwość przejażdżki BTR-60 oraz 
zorganizowania ogniska - 


po wcześniejszym 
godnieniu. 


MUZEUM W TOMASZOWIE MAZ. 


Organizator zwiedzania 
szów Mazowiecki, 
48 48, www.mt 
biekt czynny 
codziennie w godz. | 
Ceny biletów: norrnal 
rodzinny — 6 zł, W 
Przewodnik: bez] 
osobowych. Muze 
stałe: 
czai etnograficzna oraz na lic 
Alrakcją Muzeum jest jedyny w Polsce 
transporter opancerzony ROSI, który można: 
podziwiać w akcji 
Uwaga: w dniu 10 
ganizuje X 


Muzeum, 97-20 


4 wystawy 


historyczna, a! przyrodni: 


sowe 


Muzeum or 
ską. Początek 


MIA 


Szeregowiec piechoty z pułku Manchester Regiment w mundurze i opo- 
rządzeniu polowym, lato 1917 r. Zaprezentowany żołnierz zapewne 
właśnie przybywa do swojego batalionu z kraju lub „głębokich tyłów” 
frontu: ma pełne wyposażenie i nowy, czysty, dobrze utrzymany mun- 
dur. Wkrótce życie w okopach zmieni ten wzorowy wizerunek. 
Czapka polowa pozbawiona jest metalowego usztywnienia, 
co czyni ją praktyczniejszą kosztem mniej eleganckiego 
wyglądu. Pośrodku otoku widoczna jest oznaka pułkowa, 
wykonana z mosiądzu. Kurtka żołnierska uproszczonego 
wzoru, wprowadzonego do użytku w roku 1914 jako Utility 
Service Dress, zapinana na pięć guzików, opatrzona jest 
czterema kieszeniami. Zwraca uwagę pełne wyposażenie 
polowe żołnierza, złożone z pasa głównego z brezentowymi 
ładownicami systemu Mills-Burrowers, tornistra (bez wkła- 
dek usztywniających), chlebaka (z lewej), manierki (z prawej), 
saperki w brezentowym pokrowcu (z tyłu, poniżej tornistra) oraz 
bagnetu. Maska przeciwgazowa noszona jest w natychmiastowej 
gotowości do użycia — na piersi. Do tornistra przytroczony jest 
hełm stalowy. Uzbrojenie żołnierza stanowi znakomity karabin 
Lee-Enfield SMLE Mk II, kalibru 0.303 cala, czyli 7,7 mm. Dobrzę 
wyszkolony strzelec mógł dzięki tej broni oddać około 15 wycel 
wanych strzałów na minutę. Zasięg praktyczny karabinu wynosi 
ponad 1000 m, a pojemność ładowanego z łódek amunicyjnyc! 
magazynka — 10 nabojów. Długi, masywny bagnet typu Lee- 
-Enfield 1907, wypróbowany podczas kampanii kolonialnych, 
niezbyt sprawdzał się w bojach pozycyjnych. Doświadczeni 
żołnierze często wybierali jako oręż do walki wręcz w okopach 
krótsze i przez to poręczniejsze noże myśliwskie, sztylety czy 
okute żelazem pałki. 


Starszy szeregowiec z Manchester 
Regiment w roku 1914. Charakter; 
styczna sztywna czapka i skórza” 
oporządzenie, w tym ładownie? 
modelu Slade-Wallace. Długi, ciep? 
wełniany płaszcz nie ułatwiał biege 
przez „ziemię niczyją” i walki w oże 
pach nieprzyjaciela. 
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Ten sam szeregowiec już 
po służbie. Niedbale roz- 
pięta kurtka odsłania 
biały podkoszulek z Inia- 
nego płótna. Widoczne 
są także parciane 
szelki, podtrzymu- 
jące spodnie. Trudy 
walk w okopach 
szybko sprawia- 
ły, że formalne 
wymogi regu- 
laminowe co 
do umunduro- 
wania żołnierzy 
traktowano na 
froncie z dużą 
dawką toleran- 
cji, ku rozdraż- 
nieniu wielu „tyło- 
wych” sztabowców. 


Na pierwszej linii. Nasz piechur przygotowuje się do 
objęcia służby na stanowisku obserwacyjnym lub 
przy obsłudze broni zespołowej. Już pierwsze dni w 
okopach uczyły, że hełm jest niezbędnym elementem 
wyposażenia — chroni nie tylko przed odłamkami 
i kamieniami, ale także przed deszczem! Podczas 
niepogody lub chłodów żołnierze pełniący służ- 
bę na pozycjach bojowych często uzupełniali 
regulaminowy mundur praktycznymi ubiorami, 
zaczerpniętymi z wyposażenia myśliwych, paste- 
rzy czy rybaków. Dużą popularnością cieszyły 
się skórzane serdaki (jerkin), chroniące sku- 
tecznie przed wilgocią, błotem i zimnem, a nie 
krępujące ruchów tak, jak przepisowy płaszcz 

z grubego sukna. Pragmatyczne podejście władz 
wojskowych do takiej improwizacji munduro- 
wej sprawiło, że służby kwatermistrzowskie 
zakontraktowały masowe dostawy takich za- 
pożyczonych „z cywila” ubiorów. 


Hełm MK 1. 


Oznaki pułkowe: 


Worcestershire Regiment. 


Manchester Regiment. 


ZYTA NA MIARĘ 


Piechur szkocki w mundurze 
garnizonowym. 


Starszy szeregowy (lance corpo- 
rał) szkockiego pułku piechoty. 
Pułki szkockie kultywowały 
swoje odrębności mun- 
durowe nawet w ekstre- 
malnych, frontowych 
warunkach. Życie i wal- 
ka w okopach wymu- 
szały jednak pewien 
kompromis pomiędzy 
zamiarami i możli- 
wościami. Przykładem 
tego zjawiska jest wygląd 
wyruszającego za chwilę 
do ataku żołnierza. Ogól- 
nowojskowy hełm zastąpił 
tradycyjny tam o'shanter 
lub glengarry, kurtka mun- 
durowa opatrzona jest je 
dynie oznaką stopnia — na- 
szywką w kształcie V 
na rękawie, a puł- 
kowy kilt przesłania 
ochronny fartuch (apron) 
z kieszenią. Szkockie pod- 
kolanówki z grubej wełny 
(podtrzymywane przez 
czerwone podwiązki z 
ozdobnym zakończeniem!) 
zastępują owijacze, 


Przykłady pułkowych tar- 
tanów armii brytyjskiej. 


Kapitan z pułku Manchester Regiment w mundu- 
rze służbowym. 

Pomimo tragicznych doświadczeń wojny 
burskiej, kiedy afrykanerscy snajperzy 
bezlitośnie „odstrzeliwali” dowódców, 
wyróżniających się na tle mas żołnier- 


Nasz kapitan pod- 
rywa do ataku 
swoich Tommies. 
Czapkę zastą- 
pił z oczywi- 


skich, brytyjscy oficerowie z uporem stych względów 
zachowywali odrębny styl umunduro- stalowy hełm, 
wania. Widoczny na fotografii dziar- ale pozostałe ele- 
ski kapitan ma wprawdzie polową, menty umunduro- 
„miękką” wersję czapki M 1905, ale wania i wyposażenia 


to jedyny element umundurowania 
i wyposażenia wspólny z podległymi 
mu żołnierzami. Oficerska kurtka z 
otwartym, wykładanym kołnierzem 
odsłania kołnierz koszuli i krawat. 
Naramienniki opatrzone są jedynie 


z pewnością przyciągną 
wkrótce oko strzelców 
Wroga... 
Dowodzenie w bitew- 
nym zgiełku ułatwia- 
ły gwizdki. Wielu ofi- 


mosiężnymi oznakami pułku, nato- cerów preferowało 
miast oznaki stopnia wojskowego — trzy jednak bardziej 
ozdobne rozety — naszyte są na ozdobnych ekstrawaganckie 


mankietach rękawów. Nad lewą kieszenią 
widoczne są baretki odznaczeń. Nosze- 
nie bryczesów ze skórzanymi wzmoc- 
nieniami i jeździeckich butów z cho- 
lewami było nie tylko kwestią mody, 


trąbki i rożki my- 
śliwskie — Niem- 
cy także używa- 
li gwizdków, 
o śmiertelną 


ale także praktyki — dla wielu oficerów pomył- 
kor był służbowym „środkiem lokomocji”. kę było 
Skórzany pas główny typu Sam Browne więc nie- 
z mosiężną klamrą i koalicyjką podtrzymuje trudno... 


skórzany futerał na rewolwer służbowy, 

zabezpieczony przed zgubieniem plecioną 

„smyczą ”. U lewego boku na krótkich skó- 2 

rzanych rapciach przypięta jest regulaminowa » Ą h 5 ę 

broń biała, której rękojeść zasłania okryta . O AA A 

skórzaną rękawiczką dłoń kapitana. a Bany futeral] 3 
s i 


42 ObkRywca 12/2005 


ARMIA S MIARĘ 


Podpułkownik Tickler z Manchester Regi- 
ment, fotografia z 1919 roku. Oznaki pułko- 


Karabin SMLE kal. 0.303 cal. Z odłączonym ma- 


gazynkiem i odciągniętym zamkiem. 


PIOTR GALIK 


rzez stulecia głównym rodzajem 

sił zbrojnych Anglii była Royal 

Navy, czyli Królewska Marynarka 

Wojenna, zwana Senior Service 

(najstarsza służba). Wojska 
lądowe nie cieszyły się ani prestiżem spo- 
łecznym, ani zaufaniem władz. Jedynym wy- 
jątkiem pozostawały regimenty gwardyjskie, 
pełniące przede wszystkim rolę garnizonu 
stołecznego i ochrony osobistej władcy. 
W razie wybuchu wojny stosunkowo nie- 
liczna, zawodowa armia stała, uzupełniana 
była zaciągiem ochotniczym opartym na 
zasadach terytorialnych. Po zakończeniu 
działań wojennych oddziały takie były 
zwykle rozwiązywane, a liczebność wojska 
drastycznie spadała. W wyniku szeregu 
reform sił zbrojnych przeprowadzonych 
w XIX wieku, przed wybuchem Wielkiej 
Wojny wojska lądowe Zjednoczonego Kró- 
lestwa Wielkiej Brytanii składały się z trzech 
zasadniczych elementów: armii stałej, armii 
terytorialnej i oddziałów kolonialnych. 
Głównym rodzajem wojska pozostawała 
piechota. Podstawowym oddziałem orga- 
nizacyjnym był pułk (regiment), w armii 
stałej złożony w czasach pokoju z dwóch 
batalionów: jeden z nich pozostawał na 
terenie kraju, drugi, w koloniach. W armii 
terytorialnej i oddziałach kolonialnych 
pułk posiadał często tylko jeden batalion. 
Żołnierze zaciągali się ochotniczo na 12 lat 
(z możliwością przedłużenia służby do 21 
lat), apo wybuchu wojny powszechny, obo- 
wiązkowy pobór rekrutów wprowadzono 
dopiero w styczniu 1916 roku. 

Batalion był w armii brytyjskiej pod- 
stawowym oddziałem taktycznym, gru- 
powanym w brygady i dywizje zależnie 
od doraźnych potrzeb i możliwości. 
W czasie wojny pułk pełnił rolę zaplecza 
mobilizacyjnego armii, szkoląc i wysyła- 
ac do walki kolejne bataliony, zazwyczaj 
walczące na różnych frontach. Rzadko 
zdarzało się, aby bataliony tego samego 
pułku walczyły „ramię w ramię” w ramach 
ej samej brygady. Kultywowano przy tym 
=zereg odrębności mundurowych, które 
mie tylko wpływały pozytywnie na morale 
"ojska, ale pozwalały także na łatwe od- 
"nienie konkretnego batalionu na polu 


walki. Warto przy tym zauważyć, że w armii 
brytyjskiej nie stosowano wspólnego dla 
wszystkich rodzajów wojsk znaku przyna- 
leżności państwowej (jak polski orzeł czy 
austriacki „bączek cesarski”), natomiast 
oznaki noszone na kołnierzach i nakryciach 
głowy były symbolem przynależności do 
konkretnego pułku (w piechocie i kawa- 
lerii) lub rodzaju broni (artylerii, saperów, 
łączności itd.). Dodatkowym elementem 
wyróżniającym przynależność do kon- 
kretnego oddziału były metalowe (późni: 
sukienne) oznaki naszywane na naramien- 
nikach, zawierające inicjały lub skrótową 
nazwę batalionu, pułku albo rodzaju broni. 
Bataliony pułków szkockich wyróżniały się 
także tradycyjnymi elementami umunduro- 
wania, wzorowanymi na celtyckim stroju 
ludowym. Najbardziej charakterystyczne 
były oczywiście tartanowe kilty, czyli 
spódnice męskie, szyte z wełny tkanej w 
ustalone tradycją wzory, odpowiadające 
przynależności do konkretnego góralskiego 
rodu (klanu) lub regimentu. Oczywiście 
ze względów praktycznych kilty zastępo- 
wano często spodniami (trews), również 
szytymi z odpowiedniego tartanu. Innym 
yróżnikiem szkockiej piechoty były na- 
krycia głowy, rodzaj beretu (tam o'shanter 
oraz bonnet) lub furażerki (glengarry). 
W warunkach polowych urocza pstroka- 
cizna Highlanderów ustępowała jednak 
maskującej „szarzyźnie” pozostałych jed- 
nostek piechoty. 

Armia brytyjska jako pierwsza wprowa- 
dziła do użytku mundur barwy maskującej. 
Brązowo-ziemisty kolor mundurów wojsk 
kolonialnych przyjął się najpierw w In- 
diach (1885 r.), skąd pochodzi jego nazwa: 
khaki, co w języku urdu oznacza pył, kurz. 
Doświadczenia wojny burskiej, toczonej na 
przełomie XIX i XX wieku, sprawiły, że już w 
roku 1902 mundury polowe khaki stały się 
regulaminowym ubiorem wszystkich żołnie- 
rzy brytyjskich. Konserwatywna generalicja 
utrzymała jednak tradycyjne, angielskie 
„czerwone kubraki” (do dzisiaj podziwiane 
przez turystów, obserwujących wartę przed 
londyńskim pałacem królewskim) KE 
mundur garnizonowy i galowy. 

i podoficerski mundur polowy M.1902 skła- 


we widoczne są także na kołnierzu. 


dał się z kurtki o racjonalnym i wygodnym 
kroju, spodni dostosowanych krojem do 
użycia owijaczy lub sztylp, charakterystycz- 
nej okrągłej czapki z daszkiem (kopiowanej 
później przez wiele armii, także i polską) 
M.1905 oraz solidnych, skórzanych trze- 
wików. W chłodnej porze roku mundur 
uzupełniał wełniany, ciepły płaszcz, Pas 
główny i ładownice M.1908 wykonane były 
ze skóry, a ich okucia z mosiądzu. W czasie 
wojny powszechnie stosowane było oporzą- 
dzenie parciane, mniej trwałe, lecz znacznie 
tańsze. Wyposażenie żołnierskie dopełniał 
parciany tornister, często usztywniany 
drewnianymi wkładkami tak, aby uzyskał 
„elegancki” wygląd, chlebak i manierka, 
Mundur oficerski zazwyczaj wykonywany 
był z materiałów wysokiej jakości, przy tym 
krój kurtki różnił się od żołnierskiej m.in 
otwartym kołnierzem, ukazującym koszulę 
i krawat. Regulaminowe spodnie oficerskie 
były często zastępowane bryczesami, wy- 
godniejszymi podczas jazdy konno. Wielu 
oficerów wolało furażerki (field service cap) 
od regulaminowych czapek okrągłych. 
Wojna pozycyjna, prowadzona bez 
względu na porę roku, zmuszała żołnierzy 
i oficerów do używania wielu nieregula- 
minowych elementów ubioru - swetrów, 
kożuchów, skórzanych serdaków, wełnia- 
nych kominiarek czy gumowych butów, 
przydatnych szczególnie w podtapianych 
deszczówką okopach. Smutne doświad- 
czenia wojenne spowodowały powszechne 
wprowadzenie masek przeciwgazowych, 
noszonych zwykle na piersi, aby były gotowe 
do jak najszybszego użycia oraz wydanie 
wojsku stalowych hełmówo „miskowatym” 
kształcie. Właśnie ten element wyposażenia 
stał się najbardziej charakterystycznym 
wyróżnikiem „Tommies”, czyli brytyjskich 
piechurów, którzy zasłynęli na froncie za- 
chodnim pierwszej wojny światowej tak 
nieustępliwością w obronie, jak i wielkim 
poświęceniem w ataku. a 
Zdjęcia: Damian Kołodziej. Mundury 
i oporządzenie: Hero Collection. 
Opisy do zdjęć: Piotr Galik 
Do zdjęć pozował: Michał Koralewski. 
Konsultacje: Krzysztof Kłoskowski, 
Ryszard Mańczak, Piotr Galik. 
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tan ten poprawił się, gdy w 1919 

roku przybyła do kraju z Francji 

Armia Polska gen. Józefa Hallera. 

Formacja ta była dobrze wyposa- 

żona w motorowe środki trans- 
portu. Wśród 925 pojazdów mechanicz- 
nych tej armii były 74 motocykle produkcji 
angielskiej: BSA — 47 sztuk i Triumph — 27 
sztuk. Dodatkowo 1 Pułk Czołgów przywiózł 
z Francji kolejnych 13 motocykli z wózkami 
bocznymi. 

Idealnym sposobem na szybkie i tanie 
zmotoryzowanie armii młodego państwa 
był zakup wojskowego sprzętu z demobilu. 
Tego akurat w Europie po I wojnie świato- 
wej nie brakowało. Polska Wojskowa Misja 
Zakupów działając we Francji zakupiła w 
1920 roku 321 motocykli demobilowych. 


Amerykański motocykl Indian z I w. św. 
W drugiej połowie lat 20., kiedy władze 
wojskowe armii polskiej zdynamizowały 
proces ujednolicania taboru transpor- 
towego, dużo starych motocykli zostało 
sprzedanych na rynek cywilny. Bardzo 
często przy przetargach prawo pierwo- 
kupu mieli żołnierze służby stałej. 


Były to głównie pojazdy: Harley-Davidson, 
Indian, BSA, Triumph i Sunbeam. W 1921 
roku, po zwycięstwie nad Rosją Sowiecką, 
Ministerstwo Spraw Wojskowych rozpoczę- 
ło planowe ujednolicanie marek i typów 
wojskowego taboru transportowego. Doty- 
czyło to także pojazdów jednośladowych. W 
dalszej służbie pozostawiono amerykańskie 
motocykle Harley-Davidson i Indian oraz 
kilka marek angielskich, najwięcej BSA. 
Pojazdy te były używane we wszystkich 
rodzajach broni i służb Wojska Polskiego, 
w odmianach: bez wózka lub z wózkiem 
bocznym. W miarę zużywania się sprzętu, 
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TOMASZ SZCZERBICKI 


Po zakończeniu I wojny światowej, Polska odzyskała niepodle- 
głość po 123 latach zaborów. W pierwszym okresie kształtowania 
się państwowości, armia polska posiadała bardzo różnorodne 
i przeważnie skrajnie zużyte motocykle, które trafiły do wojska 
przypadkowo, w trakcie działań wojennych. 


dokonywano niewielkich zakupów uzupeł- 
niających liczbę motocykli do wysokości 
ustalonej corocznie przez plan 
mobilizacyjny. W latach 20. ku- 
powano przeważnie motocykle 
Harley-Davidson z w: imi bocz- 
nymi i niewielką ilość pojazdów 
innych marek. 

Doktryny wojenne wymagały 
jednak posiadania motocykla 
własnej produkcji tak, aby na 
wypadek konfliktu uniezależnić 
się od importu. W sytuacji ekono- 
micznej i politycznej końca lat 20., 
młodego Państwa Polskiego nie 
było stać na tworzenie nowych 
konstrukcji motoryzacyjnych 
i kilkuletnie prace badawcze nad 
ich udoskonaleniem. Sięgnięto 
zatem po sprawdzone wzorce 
i stworzono motocykl bazujący 
na konstrukcjach amerykańskich. 
Wprowadzenie zaś kilku drobm 
zmian stylistycznych miało nadać 
oryginalności konstrukcji. Tak 
powstał pierwszy polski motocykl 


konstrukcja 


wojskowy produkowany seryjnie - CWS 
M55 (czyt. „Odkrywca” nr 9/2005). 

Po doświadczeniach z niedopracowa- 
ną konstrukcją CWS M55, wprowadzono 
nowy model CWS M111 (czyt. „Odkrywca” 
nr 10/2005). Oba motocykle były wizualnie 
bardzo podobne, jednak CWS M111 wolny 
był od licznych wad występujących w mo- 
delu CWS M55. 

Prototypowy egzemplarz motocykla 
CWSM 111 zbudowano w 1932 r. W pierw- 
szych miesiącach roku następnego, ruszyła 
seryjna produkcja, która trwała aż do wrześ- 
nia 1939 roku. Motocykl CWS M 111 od 1936 
roku, ze względów handlowych, otrzymał 
nazwę Sokół 1000 M 111. Głównym odbior- 
cą tych pojazdów było wojsko. Pewna ich 
liczba służyła w Policji Państwowej i Poczcie 
Polskiej. Tylko niewielka ilość zasiliła rynek 
cywilny. 

Wojsko Polskie było bardzo zadowolone 
z CWS M 111, jednak zaczęło odczuwać 
potrzebę posiadania lżejszego, bardziej 

uniwersalnego motocykla. Stało 
się to inspiracją do stworzenia 
| w) motocykla Sokół 600 RT (RT 
- Rudawski Turystycz- 
ny), który na początku 
produkcji występował 
ównież pod 

pa 


WS M111 (Sokół 1000 M111) w zestawie z wózkiem bocznym, był podstawowym 
motocyklem w armii polskiej w latach 1933-1939. Była to dobra i dopracowana 


na amerykańskich wzorcach. 


w Wojsku Polskim 


Motocykł BSA w cywilnym malowaniu z charakterystycznym, dla 
pojazdów angielskich, wózkiem bocznym umieszczonym po lewej 
stronie. Ta angielska marka była bardzo popularna i licznie wystę- 
powała w Wojsku Polskim, zarówno na etatach wojskowych i jako 


własność prywatna oficerów. 


oznaczeniami CWS 600 RT. Opracowaniem 
nowej konstrukcji zajął się, kierowany przez 
Tadeusza Rudawskiego, Dział Motocyklowy 
Biura Studiów Państwowych Zakładów In- 
żynierii. Pierwsze seryjnie wyprodukowane 
Sokoły 600 RT opuściły fabrykę w 1936 roku. 
Były to pojazdy wytwarzane głównie na 
zamówienie armii, mimo tego, spore nad- 
wyżki sprzedawane były również na rynku 
cywilnym. W wojsku Sokół 600 używany 
był bez wózka lub z wózkiem bocznym. Po 
rozpoczęciu seryjnej produkcji Sokoła 600, 
zaczęto prace nad wersjami terenowymi 
tego pojazdu, działania te jednak nie wyszły 
poza etap prototypów. 

Sokół 600 RT posiadał wiele ciekawych 
i nowatorskich rozwiązań konstrukcyj- 
nych. Między innymi zastosowano w nim 
mocowanie silniką do ramy za pomocą 
tulei stalowo-gumowych, co eliminowało 
w dużym stopniu drgania. W układzie na- 
pędowym zastosowano ciekawy sposób 
mocowania skrzyni biegów, która jako zu- 
pełnie oddzielny element umieszczona była 
w obudowie silnika. Patent ten pozwolił na 
uzyskanie zalet, jakie posiadał układ 
napędowy typu „monoblock”, 
eliminując jednocześnie jego 
wady, gdyż skrzynia biegów była 
oddzielnym elementem i można 
ją było łatwo wymontować, np. 

w celu naprawy. 

Sokół 600 był motocyklem 
turystycznym na średnim eu- 
ropejskim poziomie. Oferował 
ciekawą stylistykę, solidną, 


Motocykl Sokół 600 był bardzo uniwersalnym motocyklem, 
który dobrze sprawdzał się w trudnych warunkach dro- 
gowych. W wersji bez wózka wykorzystywany był przez 
kurierów i zwiadowców. W razie potrzeby można też było 


dołączyć do niego wózek boczny i wtedy był to środek 
transportu dla 3 żołnierzy. 


niezawodną konstrukcję i przyzwoite 
osiągi. 

Pod koniec lat 30., polscy zawodnicy, w 
celu promocji rod ych motocykli, rozpo- 
częli na Sokołach 600 liczne starty w impre- 
zach sportowych. Wśród wielu sukcesów, 
warto wspomnieć niebagatelny wyczyn, 
jakim był karkołomny wjazd dwóch Soko- 
łów 600 i jednego Sokoła 200 na Kasprowy 
Wierch, który odbył się ści 
turystów. Autorami tego wyczynu byli: Tade- 
ki, Tadeusz Heryng, Józef Docha 
ław Kubiak i Józef Jakubowski. 
Wyczyn ten miał miejsce w sierpniu 1939 
roku po zakończeniu II] Międzynarodowego 
Rajdu Tatrzańskiego. 

Produkcja Sokoła 600 trwała do wrześ- 
nia 1939 roku. W ciągu 4 lat produkcji 
fabrykę opuściło ponad 4 tys. sztuk tych 
pojazdów. Kilka miesięcy przed wybuchem 
Il wojny światowej zaczęto do armii polskiej 
wprowadzać małe motocykle. Miały one 
służyć celom szkoleniowym, a w czasie 
wojny planowano wykorzystanie ich do 
zadań łącznościowych i rozpoznawczych. 
W końcu 1938 roku w szkołach kierow: 
oddziałów pancernych pojawiły się lekkie 
motocykle MOJ 130, produkowane w Kato- 
wicach, zaś w sierpniu 1939 roku formujące 
się właśnie oddziały Warszawskiej Brygady 
Pancerno-Motorowej zasi najnowsze 
produkty PZInż. — motocykle Sokół 200. 

Poza bezpośrednimi zakupami moto- 
cykli dla armii polskiej, władze wojskowe 
prowadziły również dodatkowe działania. 
mogące w czasie wojny poprawić stan 


zmotoryzowania armii. Jednym z tych 
działań było promowanie „motocykliz 
wśród korpusu oficerskiego za pomocą ulg 
finansowych przy zakupie i eksploatacji 
pojazdów. Dotyczyło to jednak tylko mo- 
tocykli określonych marek, przydatnych 
do militarnego wykorzystania na wypadek 
wojny. W 1933 roku, wobec braku tanich 
pojazdów produkcji krajowej, takimi przy- 
wilejami objęte zostały zagraniczne marki: 
Harley-Davidson, Rudge, BSA, Arieli FN. Pod 
koniec 1937 roku preferencje uzyskały także 
krajowe motocykle Sokół 600 i MOJ 130. 

I września 1939 r. podstawę taboru moto- 
cyklowego polskiej armii stanowiły pojazdy: 
CWS M 111 (Sokół 1000 M 111) i Sokół 600 
RT. Wprowadzano do służby małe Sokoły 
200 i MOJ 13! a etatach wojskowych była 
też pewna ilość motocykli „nietypowych”, 
nie Harley-Davidsonów i BSA. W 
sie motocykle miały już ugrunto- 
waną pozycję w Wojsku Polskim, i dokładnie 
wyznaczone formy wykorzystania. Prawie 
każda formacja wojskowa miała na swoim 
wyposażeniu od kilkunastu do kilkuset moto- 

ykli. Największą liczbę motocykli posiadała 
rozłokowana w południowej części kraju 
10. Brygada Kawalerii dowodzona przez 
płka Stanisława Maczka. W przyszłości jed- 
nostce tej miała dorównać, formująca się w 
1939 roku, Warszawska Brygada Pancerno- 
Motorowa, dowodzona przez płka Stefana 
Roweckiego. Brygada Warszawska miała 
wyznaczone 392 etaty motocyklowe. Motocy- 
kle w armii polskiej wykorzystywano głównie 
do celów transportowych, rozpoznawczych 
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i łącznościowych. Rzadko do celów bojo- 
wych. Motocykle z wózkiem bocznym służyły 
do przewozu trzech żołnierzy z bronią oso- 
bistą, a pojedyncze pojazdy, były najczęściej 
używane przez zwiadowców i kurierów. 

Od połowy lat 20. motocykle przygoto- 
wywano również do bezpośredniej walki, 
jako ruchome punkty ogniowe. W Kampanii 
Wrześniowej zadanie to spełniały specjalne 
zestawy: motocykl CWS M 111 z platformą 
(w miejscu wózka bocznego), na której 
montowano ręczny karabin maszynowy 
(rkm wz. 28) lub ciężki karabin maszynowy 
(ckm wz. 30). W odniesieniu do ogólnej licz- 
by motocykli w Wojsku Polskim, procent tak 
skarosowanych był niewielki. Ogólna liczba 
polskich motocykli wojskowych wykorzysta- 


Na pierwszym planie (w poprzek) niemiecki motocykl 
Wanderer, prawdopodobnie zdobycz z I wojny. Z tyłu dwa 
motocykle Harley-Davidson. Wojsko Polskie, Bydgoszcz, 


lata 20. 


nych w Kampanii Wrześniowej jest dzisiaj 
trudna do ustalenia. 1 lipca 1939 roku na 
stanie, tylko w oddziałach broni pancernej, 
znajdowały się 1142 etatowe motocykle. 
Prawdopodobnie na stanach innych for- 
macji wojskowych było kolejnych kilkaset 
sztuk jednośladów. Według statystyk w 


R 


| >= 


1939 roku w Polsce 
zarejestrowanych było 
ogółem 12.061 mo- 
tocykli. W przypadku 
działań wojennych do 
wojska trafiła również 
trudna do ustalenia 
liczba pojazdów cywil- 
nych zmobilizowanych 
(według planów) oraz 
pojazdy pochodzące z 
darowizn i rekwizycji. 

Tragiczny wrzesień 
1939 roku nie był końcem wojennych losów 
naszych motocykli wojskowych. Żołnierze 
polscy starali się, aby w ręce niemieckie nie 
trafiły sprawne i zdatne do użytku pojazdy 
i w tym przypadku zdobycze hitlerowców 
były bardzo małe. Inaczej miała się sprawa 
z pojazdami wojsk internowanych na Wę- 
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Wojskowe motocykle Harley-Davidson w Bydgoszczy w latach 
20. Znawcy formacji wojskowych II Rzeczpospolitej bez trudu 
określą jednostkę, po oznaczeniach na zbiornikach motocykli i 
emblematach na rękawach mundurów. 


grzech i w Rumunii. Na przełomie września 
i października 1939 roku trafiła tam duża 
ilość polskich motocykli używanych przez 
wojsko. W latach 1939-1941 pozostałe na 
Węgrzech i w Rumunii polskie motocykle 
wojskowe przejęte zostały przez wojskowe 
władze tych krajów i oficjalnie wcielone do 
służby w armiach tych państw. Ich dalsze 
losy znane są tylko z mglistych i nie potwier- 
dzonych relacji. d 

Zdjęcia: zbiory Autora, Karol Rojko, 

Leszek Liszewski, Andrzej Kamiński 


Uzupełnienie 

W artykule „Kochane, wspaniałe Sokoły 
(...)" („Odkrywca” 10/2005) pominięto źród- 
ło pochodzenia cytatów w tekście. W kwestii 
uzupełnienia informujemy, że cytaty pocho- 
dzą z książki Jana Tarczyńskiego „Polskie 
motocykle 1918-1945”, Warszawa 2001 
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BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


Srebrny Medal Za Długoletnią Służ- 
bę — awers i rewers. 


rzypadające i uroczyście ob- 
chodzone kolejne pełne rocz- 
nice odzyskanej niepodległości, 
przyniosły narodziny wyróżnień 
w dużym stopniu podkreślają- 
cych doniosłość i rangę wydarzenia, uświet- 
niających ich obchody oraz dopełniających 
istniejący już system odznaczeń. 
W 1928 roku datuje swój początek 
Medal Dziesięciolecia Odzyskanej 
Niepodległości (któremu nieco 
więcej uwagi poświęciliśmy w 
„Odkrywcy” nr 7/2005), a w dzie- 
sięć lat później zostaje ustanowiony 
Medal Za Długoletnią Służbę . 
Początków tego nowego wyróż- 
nienia możemy dopatrywać 
się w roku 1937. Wtedy to, 
na posiedzeniu Prezydium 
Rady Ministrów, ówcześnie 
urzędujący premier RP ge- 
nerał dywizji Felicjan Sła- 


WA OLEKCJONERSTWO 
> 


Brązowy Medal Za Długoletnią 
Służbę — awers i rewers. 


później dokument ten został zatwierdzony 
przez Senat RP a następnie wszedł w życie 
z dniem 8.1.1938 roku, wraz z ogłoszeniem 
w Dzienniku Ustaw RP Nr 3 z 1938, poz. 11. 
11.11.1938 r. premier Sławoj-Składkowski 
ie wręczył pierwszy Medal Za Długo- 
letnią Służbę Prezydentowi RP, prof. Ignace- 

mu Mościckiemu. Dwa miesiące później 
medale zostały wręczone członkom 
rządu, Generalnernu Inspektorowi 
Sił Zbrojnych oraz prezesowi Naj- 
wyższej Izby Kontroli. 

Zgodnie z ustawą intencją 
jego było wyróżnienie pracow- 
ników umysłowych i fizycznych za 
ich długoletnią i nienaganną 
pracę w służbie pań- 
Stwowej oraz w in- 
stytucjach publiczno- 
prawnych. Dzielił się 
on na trzy stopnie: 

— Złoty Medal Za Dłu- 


5 Za Długeletnią Służbę 


Trójstopniowy Medal Za Dłu- 
goletnią Służbę był ostatnim 
z wyróżnień ustanowionych i 
nadawanych przed rokiem 1939. 
Stanowił dla jego posiadaczy 
widome podsumowanie czasu 
ich rzetelnej służby i pracy dla 
dobra Kraju. Pomimo bardzo 
krótkiego czasu przyznawania, 
okazał się on być nagrodą o 
dużej skali i liczbie nadań. Bieg 
wypadków sprawił także to, że 
Medal Za Długoletnią Służbę 
stał się odznaczeniem tylko 
w części zrealizowanym — rok 
1948 i 30 rocznica odzyskania 
niepodległości z wiadomych 
względów nie przyniosła na- 
dań złotych medali z XXX na 
rewersie. 


prezesowi Rady Ministrów, który przekazał 
je kompetentnym ministrom oraz kierowni- 
kom działów nie podlegającym konkretnym 
ministerstwom. Dość szybko też część 
uprawnień leżących w gestii ministrów 
została przekazana naczelnikom instytucji 
i urzędów podległych danemu resortowi. 
Zaznaczono również, że wszelkie koszty 
związane z wykonaniem oznak medalu 
i dyplomu ponosić winien skarb państwa, 
a jego wręczanie miało posiadać charakter 
uroczysty. Jego oznakę stanowił okrągły 
medal o średnicy 35 mm, wykonany z brązu 
złoconego (Złoty), srebra (Srebrny), brązu 
(Brązowy). Awers zawierał przedstawienie 


DYPLOM 


i 


woj-Składkowski, przed- goletnią Służbę, OB. NK POK. 1 WA 

stawił zebranym projekt z — Srebrny Medal Za . 

ustawy dotyczącej medalu Srebrny Medal Za Długoletnią _ Długoletnią Służbę, | 
mającego być nagrodą za Służbę na mundurze sierż.Józefa  —_ Brązowy Medal Za SREBRNY | 
długoletnią służbę. Projekt  Świtacza z 6 P. Lot. Pomimo przy- _ Długoletnią Służbę. POSEN CE O AA 


*en został opracowany na  znania obu medali, założony jest Miał być przy- 


osobiste polecenie pre- 
miera przez Biuro Prezy- 
<um Rady Ministrów. W miesiąc później, na 
*»rum Sejmu, Premier w swoim wystąpieniu 
"sobiście uzasadnił konieczność powstania 
_akiego odznaczenia, określając je mianem 
*<=romnego podziękowania za pracę oby- 
«atelską. 16.XII.1937 roku Sejm RP podjął 
—hwałę o ustanowieniu trójstopniowego 
medalu za Długoletnią Służbę. W kilka dni 


tylko jeden. 


znawany, kolejno, za zj 


30, 20 i 10 lat pracy 
liczonej od dnia 11 listopada 1918 roku. 
W zakres zaliczonego okresu wchodziła 
służba liczona od momentu daty zawiązania 
stosunku służbowego, czas obowiązkowej 
i ochotniczej służby wojskowej oraz ćwi- 
czeń wojskowych. Nie była wymagana 
ciągłość stażu pracy. Prawo nadawania 
Medalu za Długoletnią Służbę przysługiwało 


Dyplom nadania. 
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wizerunku godła państwowe- 
go okolonego ornamentem 
zwieńczonym kłosami zboż. 
będącymi symbolem plonu jaki 
wydała rzetelna praca. Na oto- 
ku został umieszczony napis: 
„ZA DŁUGOLETNIĄ SŁUŻBĘ” 
z przerywnikami w postaci 
niewielkich rombów. Rewers 
medalu z ga ą wawrzynu 
oraz umieszczoną ponad nią „4 A 
cyfrą oznaczającą lata s 

„XXX, XX, X”. Medale miały 
być noszone na jednakowej 
wstążce o szerokości 37 mm 


barwy amarantowej, z bieg- Srebrny Medal Za Długolet- Brązowy Medal Za Długolet- 
nącym przez środek białym niq Służbę — awers i rewers nią Służbę — awers i rewers 
paskiem o szerokości 11 mm. miniatury. miniatury. 


Kodeks Orderowy opracowany 
przez Wiesława Bończę-Tomaszewskiego 
i wydany w 1939 roku, ustalając starszeń- 
stwo noszenia orderów i odznaczeń pań- 
stwowych, umieścił Medal Za Długoletnią 
Służbę na ostatniej pozycji. 

Medale za Długoletnią Służbę wytwa- 
rzane były przez Mennicę Państwową 
i charakteryzowały się dość dużą wiernością 
z ustawowym opisem. Na rewersach, tuż 
przy łodydze gałązki wawrzynu, posiadały 
sygnaturę mennicy. Medale srebrne, wy- 
konane ze srebra próby 0,950, znaczone 
były bitym na krawędzi obrzeża znakiem 
mennicy oraz próbą srebra: Ag 0, 
Łączniki wszystkich medali miały ksz! 
baryłki, natomiast pierścienie wykonane 
były w zależności od stopnia medalu z dru- 
tu srebrnego lub brązowego i przeważnie 
były lutowane. Odznaczenie to noszono na 

wstążkach z mory o szero- 
kości oscylującej pomiędzy 
36-37 mm, charakteryzują- 
cymi się różniącymi między 
sobą dwoma odcieniami 
koloru amarantowego. Me- 
dale dostarczane były w 
opakowaniach, najczęściej 
była to wydłużona 
koperta z białego 
papieru z czerwo- 
nym nadrukiem 
przedstawiają- 
cym omawiany 
medal. Istniały 
także tekturowe 
pudełka w swoim 
wyglądzie nieco 
przypominające 
opakowania kre- 
dek z częścią wy- 
suwaną, posiada- 
jącą odpowiednie 
zagłębienie na odznaczenie oraz 
z analogicznym co koperta na- 
drukiem. 

Mennica Państwowa wytwa- 
rzała również miniatury Medalu 
Za Długoletnią Służbę. Wykonane 


Koperta na od- 
znaczenie (eg- 
zemplarz uszko- 
dzony, z widocz- 
nym ubytkiem). 
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Srebrny i Brązowy Medal Za Dłu- 
goletnią Służbę na mundurze st. 
wachm. Jana Sobika z 7. PSK. 


ze srebra lub brązu miały średnicę 14 mm. 
Zawieszane były na wstążkach z jedwab- 
nego rypsu o szerokości 13 mm, 
także z widocznymi różnicami w 
odcieniach amarantu. Istniała rów- 
nież wstążeczka o szerokości 5 mm 
przeznaczone do noszenia w butonierce. 

Słów kilka poświęcić należy również 
baretkom. Noszono je przeważnie na pod- 
kładzie z czarnej tkaniny. Niekiedy widniały 
na nich mocowane na drucianych wąsach 
oznaczenia lat w postaci „XX” tłoczonej 
w białym metalu lub „X” z brązu 

Osoby odznaczone Medalem za Długo- 
letnią Służbę otrzymywały, wraz z oznakami 
medalu, dyplomy drukowane na białym 
papierze o wymiarach 29, 7 cm x 20, 6 cm, 
zawierające następujący tekst: „Dyplom, na 
podstawie ustawy z dnia 8 stycznia 1938 
roku (dz. u. r.p. nr 3, poz. 11) nadaję p.. 
srebrny (lub też, w zależności od stopnia 
brązowy) Medal Za Długoletnią Służbę, 
_ W lewym dolnym rogu, w stopce, 
ony był napis: „Drukarnia Pań- 
stwowa nr...”. Dokumenty te wypełniane 
były pismem maszynowym, posiadały okrą- 


20 PP. 


Brązowy Medal Za Długoletnią 
Służbę na mundurze NN, plut. 


głą pieczęć z godłem państwowym i 
nazwą instytucji oraz sporadycznie, 
umieszczoną w lewym górnym 
rogu, pieczęć nagłówkową. Spoty- 
ka się także dyplomy nieznacznie 
odbiegające od przedstawionego 
tu opisu — przykładem może być 
zamieszczona reprodukcja nadania 
Brązowego Medalu za Długoletnią 
Służbę nadanego Maciejowi Ury- 
chowi — wyróżnia ją szerokość 
21 cm, posiada ona nadruk w 
lewym górnym rogu: „Wojewoda 
Lubelski, nr.../38 r.”, określone 
miejsce wystawienia: „Łublin” 
oraz w miejscu podpisu: „Wo- 
jewoda (Jerzy de Tramecourt)". 
Nadania Medalu za Długoletnią 
Służbę, podobnie jak i innych 


odznaczeń, były odnotowane w specjalnej 


Baretki. 


rubryce dokumentów wojskowych: Legi- 
tymacji osobistej, Książeczki stanu służby 
jżeczki wojskowej. 
należą fragmenty wspo- 
mnień wzmiankujące w jakikolwiek sposób 
Medal Za Długoletnią Służbę i dokumen- 
tujące okoliczności jego przyzna- 
wania, czy też uroczystego wrę- 
czania. Powodów takiego stanu 
rzeczy można wymienić wiele, 
dlatego też warto skoncentro- 
wać się na wyjątku w postaci 
= relacji komandora Borysa Kar- 
nickiego, legendarnego wojen- 
nego dowódcy ORP Sokó 
który w okresie marzec 
1938-luty 1939 roku, 
w stopniu kapitana, peł- 
nił służbę w Dowództwie 
Floty jako zastępca szefa 
Oddziału Organizacyjne- 
go. Oficer ten wspomina: 
„W listopadzie doszły 
nas słuchy o wybiciu 
medali »Dziesięciolecia« 
i »Dwudziestoleciac. W 
ły listy 


styczniu przy 
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w latach minionej wojny swoją 
służbę m.in. w szeregach 
Pułku Ułanów Krechowieckich 
oraz w 10. Pułku Huzarów. 
jego mundurze widoczne 
baretki odznaczeń, a wś! 
nich także i Medal 
za Długoletnią Służ- 
bę z dającą się łatwo 
zauważyć przypiętą 
Wyjaśnijmy w tym 
jscu, że urodził się 
on w 1913 roku, czyli 


odznaczonych. Trzeba było zrobić roz- 

zielnik i wysłać paczuszki z meda- 
lami wr pisemkiem do różnych 
jednostek, podlegających Dowództwu 
Floty. Roboty do cholery. Pod koniec tej 
wzmożonej aktywności zostało nam 
w pudełku trochę medali. Mówię 
do Gorazdowskiego: 

— Robimy dekorację! 

— Nie zawracaj głowy. Jaką 
dekorację? 

— Po prostu zrób listę, zanieś 
medale i niech każdy pokwituje. 
Zrobiłern listę dekorowanych z 
Dowództwa Floty, ale dekoracja 
ciągle nie daje mi spokoju. Biorę 
listę i posyłam mata kancelistę, 
by zebrał podpisy kwitujące 
odbiór medali i zawiadomił o 


Płk doc. dr Władysław Wiktor Pol 
— wśród posiadanych odznaczeń St. wachm. Władysław Romańczuk 
znajduje się Srebrny Medal Za Długo- z widoczną baretką Medalu za Dłu- 
letnią Służbę założony odwrotnie. _ goletnią Służbę. 


lat ewentualnej służby 
państwowej, docho- 
dzimy do wniosku, że 
powinna się ona dla 


dekoracji o godzinie jedenastej | WOJEWODA ŁOWEILSKY «== niego rozpocząć w mo- 
na korytarzu przed gabinetem szefa szta- ! cc acz mencie, gdy miał dopiero 16 lat. A z zacho- 
bu. Zebrali się wszyscy punktualnie. Nawet wanych dokumentów wynika, że tak się nie 
Gorazdowski wstąpił do szeregu, mimo stało, bowiem do momentu powołania go 
kategorycznej odmowy wzięcia udziału w DY Ę LOM do czynnej służby wojskowej przebywał w 
tej hecy. Zameldowałem Majewskiemu: rodzinnym gospodarstwie. 

- Zbiórka do dekoracji gotowa! PC" Dzieje Medalu za Długoletnią Służbę 


— Jaka zbiórka? Jaka dekoracji 
- Tutaj, w korytarzu. Medale »Dziesięcio- 


posiadają także swój krótki epizod w okre- 
sie PRL-u. W latach 60. i 70. zdarzało się, że 


lecias. Majewski wstał, pomyślał i siadł z BRĄZOWY niektórzy jego posiadacze nosili je założone 
powrotem. Ciekawość i obawa, czy przy- MEDAL ZA DŁUGOLETNIĄ SŁUŻBĘ odwrotnie, to jest z widocznym rewersem. 
padkiem o czymś nie zapomniał, wzięły Czyniono tak w atmosferze panującego 
górę, Wyszedł na korytarz. Wszyscy stanęli obita „au pale MMA z. zastraszenia, by ukryć wizerunek orła w 


koronie. a 
Reprodukcje zdjęć: prywatne zbio- 
ry Autora. Zdjęcia medali: Ł. Orli 


na baczność i było już za późno, żeby się 
cofnąć. Ja podawałem mu medale, a on 
wieszał je na wypiętych piersiach. Poterm 


uciekł. Gdy pół godziny później zaniosłem 

mu dwa medale — »Dziesięciolecia« i A Pani Joannie Aksztulewic 

»Dwudziestolecia«, i poprosiłem o podpi- 'plom nadania. 8 Panu Ryszardowi Klichowi dziękuj. 
pop p 


sanie odbioru, zapytał: 

- Kto dał rozkaz dekorowania? była wstążka medalu. 
-_ Wydział organizacyjny. Myślałem, że tak Znane sątakże niezbyt 
będzie lepiej”. (Karnicki Borys, „Marynarski _ powszechne wypadki 
worek wspomnień”, Warszawa 1987, s.65-66; wpisów do dokumen- |  ELEKTRONICZNCZNE 
na marginesie cytowanego tutaj fragmentu tów ewidencyjnych 

należy dodać, że w oryginale został onopa- żołnierzy PSZ (zna- URZADZENIA 
trzony przez wydawcę błędnym przypisem ne mi dotyczą ofice- POSZUKIWAWCZE 


sugerującym, że chodzi tu o ustanowiony w rów i podoficerów 2 SAP - R A 
LEJ 


R E kK L A 


1928 roku Medal Dziesięciolecia Odzyskanej Korpusu) sugerujące 
Niepodległości). przyznanie Medalu za 

Historia Medalu za Długoletnią Służbę  Długoletnią Służbę z 
daleka jest jeszcze od pełnego i wyczerpu- uwzględnieniem lat 
ącego opracowania. Zawiera ona szereg, 1939-1945. Pewnym 
ciągle jeszcze nie wyjaśnionych wątków. potwierdzeniem są 
Nie jest znana na przykład dokładna liczba niezbyt liczne zdję- 
zadań. W przypadku samego tylko medalu cia. Jedno z nich, za- 
orązowego, jest ona szacowana przez  mieszczone w artyku- 
bitnego znawcę tematu, Zbigniewa le, wymagakilku słów 
Puchalskiego, na 300-400 tys. Zagadkowe komentarza, niestety 
= również informacje mówiące o tym, że pozostającego ciągle 
| Za Długoletnią Służbę był prawdo- tylko w sferze speku- 
obnie przyznawany przez Rząd RP na lacji. Przedstawia ono 
odźstwie — taką wzmiankę możemy starszego wachmistrza 
ać w pracy Wandy Bigoszewskiej Władysława Romań- 
ie ordery i odznaczenia”. Nie sązna-  czuka tuż przed de- 
szynajmniej jak na razie, oznaki meda- _ mobilizacją w Wielkiej 
ż dokumenty nadań z tego okresu. Brytanii. Ten zasłu- 
że w latach II wojny wytwarzana żony podoficer pełnił 


k.knotAwp.pl 
kredy „a 
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_ DAMIAN CZERNIEWICZ 


io 


ym jej twórcom. 


1843 roku pagony po 
raz pierwszy otrzymały 
zadanie określenia rang 
żołnierzy i oficerów. Na 
naramiennikach poja- 


wiają się poprzeczne naszycia, oznaczające 
stopień wojskowego. W pułkach pieszych 
„rangi” naszywane były z taśmy białego 
koloru, natomiast w strzeleckich, mor- 
skich i grenadierskich — w białym kolorze 
z czerwoną nicią wzdłuż środka pagonu. 
Kolory naramiennika wskazywały na numer 
porządkowy pułku w dywizji, cyfry - numer 


dh? cp 


31 


Fronelszek I Austryjacki_ Fryderyk Wilhelm ZEK Fryderyk Wilhelm IV _ Wik.Ks.Fryderyk 
BEoaice 


L-6w.Keksholmski pułk  L-Gw.Pietrogradski 3.Grenadierski 


b 


R 
ks. Fryderyk Leopold Pruski Kr.Piotr I Serbski Kr. 
6.Pieszy pułk 14.Pieszy pułk  18.Pieszy pułk 


© w 


tr. Wilhelm EL: Niemiecki Kr. Mikołaj I Czarnog. Kr.Wirte 
85.Pieszy pułk 15.Strzelecki pułk  10.Dragoński pułk 


G 
esarz Franciszek Józef _Kr.Fryderyk VIII ke Edward VIT Ang. Cesarz Wihelm IT Niem. 
13.Husarski pułk 3Orerbursi Kozak pułk 


PREM ABBI [EK 


tustr. 12.Ułański pułk Duński 1.Musarki pułk 


12343" 
61690. 


9.Husarski pułk 


NAONPCT" 


szifrowki na naramienniki. 
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3 Ramat Wika 


SEGA. 


Węzły szefów pułków spoza Rosji, cyfry i litery 


zyfry na epoletach 
pagonach armii carskiej (cz. 2) 


Zmiany w organizacji armii i pola walki przynosiły kolejne modyfi- 
je oznaczania jednostek, aw nich metod odróżniania żołnierzy 
cerów. Najlepszą metodą w rozbudowującym się wojskowym 
perium, okazało się umieszczenie dystynkcji na obu ramionach 
ddanych. Na pagonach rosyjskich żołnierzy z czasem pojawiła 
ę cała masa nowych, często niezrozumiałych informacji. Roz- 
bu |dowany, bogaty system „szyfrowki”, przysparzał bólu głowy 


dywizji, a litery — monogram, tzw. najwyż- 
szego szefa pułku. W 1855 roku we wszyst- 
kich jednostkach numer dywizji zastąpiono 
monogramami honorowych szefów pułków. 
W ten sposób naramienniki, których nie 
było na rosyjskim oficerskim mundurze od 
1807 roku, powróciły w 1854 w całkowicie 
nowym wydaniu. 

W tym samym roku po raz pierwszy 
zastosowano je także do identyfikacji 
stopni oficerskich i generalskich. Ofice- 
rowie i generałowie otrzymali nowe, tzw. 
„marszowe szynele” a na ich ramionach 


3KKAMIIO 
 NPCTYGŹŃ 


naramienniki z metalicznymi galonami. 
Na pagon żołnierskiego wzoru naszywano 
wzdłuż dwa paski galonu danego rysunku 
tak, aby między nimi pozostawał odstęp 4-5 
mm. Na naramienniki tzw. sztabs-oficerów 
naszywano jeden pasek szerokiego i dwa 
paski wąskiego galonu także z odstępami 
między nimi. Galon mógł być srebrnego lub 
złotego koloru w zgodzie z przyjętą przez 
pułk barwą. Na generalskie naramienniki 
naszywano pas szerokiego złotego galonu 
o zygzakowatym rysunku. Rozmiar gwiaz- 
dek dla wszystkich oficerów i generałów 
był jednakowy. 

Rangi oficerów i generałów różniły się 
w następujący sposób oficerski - jeden od- 
stęp między galonami chorąży - I gwiazdka, 
podporucznik — 2 gwiazdki, porucznik — 3 
gwiazdki, nadporucznik — 4 gwiazdki, ka: 
pitan — bez gwiazdek. Dwa odstępy major 
— 2 gwiazdki, podpułkownik — 3 gwiazdki, 
pułkownik — bez gwiazdek. Generalski ge- 
nerał-major — 2 gwiazdki, generał-lejtnant 
— 3 gwiazdki, generał piechoty (tzw. „pełny 
generał”) - bez gwiazdek, generał-feldmar- 
szałek - skrzyżowane laski. 

Od listopada 1855 roku w przypadku 
tzw. wice mundurów, zarządzono stoso- 
wanie naramiennika w miejsce dotych- 
czasowych epoletów. Dziesięć lat później, 
w 1865 roku uściślono także system 
dystynkcji obowiązujących żołnierzy i ofi- 
cerów. Epolety zastąpiono oficerskimi na- 
ramiennikami w tzw. „typie marszowym”. 
Od 1882 roku, już na wszystkich rodzajach 
oficerskich mundurów rosyjskiej armii, 
prócz paradnego, znajdowały się wyłącznie 
naramienniki. 

W 1909 roku podjęto próbę ujednolice- 
nia i zestawienia rodzaju i koloru „szyfrow- 
ki” znajdujacej się na naramiennikach. Pułki 
grenadierów otrzymały żółty inicjał nazwy 
pułku, umieszczany pod monogramem 
szefa pułku, i tak piesze pułki — żółty numer 
pułku; strzeleckie półki - malinowy numer 
pułku z dodatkiem liter miejscowości gdzie 
formowano pułk (np. W-S - Wschodnio- 
-Syberyjski, Kw — Kaukaski itp.). W latach 
1907-1912 przeprowadzono wiele kolejnych 
zmian w wyglądzie oficerskich i żołnierskich 
naramienników. Dla oficerów zastosowano 
„szyfrowkę” w postaci numeru pułku lub 
monogramu szefa pułku w formie złotego 
lub srebrnego naszycia, lub wykonanego 
z metalowych srebrzonych lub złoconych 
czcionek. Dodano emblematy rodzajów 
wojsk, rodzaju służby oficerów artylerii 


i wojsk inżynieryjnych. Szyfry pojawiają się 
na naramiennikach oficerów husarii, urzęd- 
ników wojennych jak medyków, skarbni- 
ków, pracowników kancelaryjnych itd. 

Wcześniej, w 1907 roku, po doświadcze- 
niach wojny rosyjsko-japońskiej 1904-1905 
r., naramienniki wszystkich stopni podzielo- 
no na dwa typy tzw. „codzienne” i „polowe”: 
Pagony żołnierskie i podoficerskie z prak- 
tycznych powodów stały się dwustronne 
—zjednej strony polowe, z drugiej, stosowa- 
ne były do codziennej służby. Dodatkowo do 
systemu szyfrów wprowadzono emblematy 
rodzajów wojsk i naszycia specjalizacji. Jed- 
no poprzeczne naszycie szkarłatnego koloru 
wskazywało, że żołnierz posiadał określo- 
ne kwalifikacje (zwiadowca-obserwator, 
obserwator, laborant, pirotechnik, miner, 
telefonista), a podłużne naszycie białego 
koloru wskazywało na żołnierza lub pod- 
oficera posiadającego wysokie kwalifikacje 
(celowniczy działa, nauczyciel szermierki, 
nauczyciel konnej jazdy, radiotelegrafista, 
lelegrafista, zwiadowca itp.). Naramienniki 
żołnierzy i podoficerów służby ponad ter- 
minowej obszywano żółtą taśmą na wzór 
tzw. junkierskich (posiadających obszycie 
ze złotego galonu). 

Z początkiem Wielkiej Wojny, latem 
1914 roku, wszystkich służących w armii 
czynnej, a od października 1914 roku 
wszystkich wojskowych, wyfasowano w na- 
ramienniki polowe. Za przykładem cara 
Mikołaja II, który ubrał z początkiem wojny 
prostą żołnierską bluzę z naramiennikami 
pułkownika piechoty i nie zdjął jej aż do tra- 
gicznej śmierci 17 lipca 1918 roku, noszenie 
złotych naramienników czasu pokoju było 
więcej niż w złym tonie. W końcu 1914 roku 
zaprzestano produkcji złotego i srebrnego 
galonu do naramienników i nigdy później 
jej nie wznowiono. Do szyneli wykonywano 
pagony z sukna koloru ochronnego, a do 
mundurów i bluz — z zielonego moleskinu. 
Naszycia niższych stopni były ciemno-po- 
marańczowe. Ustanowiono następujące 
solory szyfrowki żółta — piechota, malinowa 
- strzelcy, niebieska - kawaleria, czerwona 
artyleria, ciemnoniebieska — kozacy, jasno- 


1 2 3 4 s 


1 - Kapitan szefowskiej kompanii pie- 
szego pułku (z węzłem szefa pułku cara 
Mikołaja II, u pozostałych oficerów pułku 
7a pagonie numer pułku), 2 — kornet 8. 
Siusarskiego Pułku, 3 -pułkownik 9. Hu- 
sarskiego Pułku, 4 — porucznik artylerii, 
3 - wojenny czynownik XII klasy (tzw. 
eldszer klasyfikowany). 


KOLEKCJONERSTWO 


Pagon 54.Pie- Pagonpułkow- Pagon żoł-  Pagon żołnie- Naramiennik 
szego Pułku nika oddziału nierza 3.  rza7.Piechot- żołnierza 23. 
- monogram samochodo- Piechotnego nego Rewel- Piechotnego 
bułgarskiego wegozwidocz-  Narewskiego _ skiego Pułku. Nizowskiego 
cara Ferdy- nymsymbolem Pułku. Pułku. 

nanda I. tej formacji. 


zielona — wojska kolejowe, biała — obozy, 
brązowa - wojska inżynieryjne, ciemnonie- 
bieska — Kozacy, pomarańczowa — jednostki 
forteczne, czarna - intendentura. 

Szyfrowka czasu wojny znacznie różniła 
się od tej z okresu pokoju. Zniesiono mono- 
gramy niektórych najwyższych szefów puł- 
ków wywodzących się spoza Rosji. Wielu 
pochodziło z kajzerowskich Niemiec, uży- 
wanie ich monogramów w „nowej sytuacji” 
było co najmniej nie na miejscu. Podczas 
kampanii wschodnio-pruskiej w sierpniu 
1914 roku, w czasie bitwy pod Uzdowem, 
jeden z rosyjskich pułków, po morderczym, 
wielogodzinnym ostrzale jego okopów przez 
pruską artylerię, „zerwał” z pagonów mono- 
gramy swojego szefa, którym był Wilhelm II 
— panujący cesarz Niemiec. 

Oprócz numeru pułku na pagonie 
umieszczano także metalowe „czcionki”, 
będące skrótami nazw jednostek. Szyfrowka 
miała określać jednostkę, do której należał 


W całej gwardii i w piechocie, kolor 
naramiennika był czerwony, a ma- 
linowy dla strzelców (naramienniki 
zielone z kolorową wypustką). Kolory 
naramienników w armii były następujące 
pułki grenadierskie — żółty, w pierwszej 
dywizji danego korpusu — zielone z wy- 
pustką purpurowego koloru, w drugiej 
dywizji korpusu — z jasnosiną wypustką, 
w trzeciej dywizji korpusu — z wypust- 
ką białego kołoru. W pieszych pułkach 
pierwszy i drugi pułk dywizji — purpuro- 
we (naramienniki polowe z purpurową 
wypustką); trzeci i czwarty pułk dywi- 
zji — niebieskie (naramienniki polowe 
jasnosine). W strzeleckich pułkach — ma- 
linowe (naramienniki polowe z malino- 
wą wypustką). 


ten lub inny wojskowy, np. Zp - zapasowy. 
pułk, Zk — zakaspijskie strzeleckie batalio- 
ny, Z-S - zachodnio-syberyjskie strzeleckie 
bataliony, W.S.S. - wschodnio-syberyjskie 
strzeleckie brygady, | - drużyny intendentu- 
ry, T - transportowe drużyny, O - obozowe 
drużyny i bataliony, PM. - piesze miejscowe. 
(lokalne) jednostki, M.Ł. - miejscowe (lokal- 
ne) lazarety itd. W pułkach kozackich istniał 
osobny system szyfrów. Niebawem szyfry 
zajęły całą powierzchnię naramiennika. 
Ilość cyfr i liter na pagonie osiągała liczbę 
od ośmiu do dwunastu! Co ciekawe, nie 
mogli się w tym zorientować sami twórcy 
systemu... 

Z biegiem wojny formowanie nowych 
jednostek odbywało się coraz pospieszniej. 
Spadała dyscyplina, a oficerowie już nie 
tak dokładnie realizowali liczne rozkazy. 
Szeregowi żołnierze coraz częściej nosili 
naramienniki pozbawione szyfrów. Latem: 
1916 roku w związku z pogorszeniem się: 
zaopatrzenia, oficerom pozwolono korzy= 
stać z nieregulaminowej odzieży i obuwia. 
W modę weszły mundury „amerykańskiego 
typu”. Początkowo na nich, a potem i na 
innych rodzajach umundurowania, łamiąc 
przepisy, umieszczano wyszywane galo- 
nem, złote i srebrne naramienniki, które 
posiadano z okresu pokoju. Jednocześnie 
na żołnierskich naramiennikach zamiast 
symboli naniesionych farbą pojawiają się 
metalowe emblematy rodzajów wojsk ofi- 
cerskiego wzoru. Zwyczaj ten stał się „mod- 
ny” szczególnie wśród automobilistów, 
lotników i w jednostek strzelców ciężkich 
karabinów maszynowych. 

Wraz z upadkiem imperium, w lutym/ 
marcu 1917 roku, porządek i dyscyplina 
spadały w zastraszającym tempie. Rząd: 
tymczasowy próbując podnieść ducha ar 
mii i w celu stworzenia nowych, zdolny 
do walki jednostek, zaczął formować 
uderzeniowe bataliony zorganiz: 
przy pieszych dywizjach. Na E 
kach tych batalionów zamiast szytszwić 
i emblematów specjańzach. czarną fazą 
nanoszono wvobrazerze 'wtrkoe czaszłu 


Wojska kolejowe 
Osobisty Jewo Wieliczestwa Kolejowy 


pułk węzeł 
Kolejowe bataliony 2-8 
Kaukaskie Kolejowe bataliony 1-2 KB. 
Syberyjskie Kolejowe bataliony 1-2 C6. 
Irkucka Kolejowa rota M. 7K. 
Przyamurska Kolejowa rota Tip. 7K. 
Jednostki Kolejowe twierdz lit. twierdzy 
Balonowe i Lotnicze wojska 
Balonowe roty 3-4 
Kaukaska Balonowa rota KB. 
Syberyjska Balonowa rota C6. 
Grenadierska Lotnicza rota rp. 
Lotnicze roty 1-6 
Kaukaskie Korpuśne oddziały 1-2 wedł. 
sztabu 
Syberyjskie Korpuśne Oddziały 1-2 wedł. 
sztabu 
Polowe Lotnicze oddziały nr nn. 


Lotnicze Oddziały osobnego przezn. nr oc. 


Lotnicze Oddziały Twierdz lit. twierdzy 
Balonowe Oddziały Twierdz litery 
twierdzy 


Telegrafu Iskrowego - Przykład II6.Mc. 
Petersburska Stacja Telegrafu Iskrowego 
TI6. 

Wyborgska 
Chabarowska 
Władywostocka 
Imańska 
Niże-Tambowska 
Nikołajewska na Amurze 
Okręgi Wojenne 
Pietrogradski TL 
Wileński Bn. 


Bó. 
X6p. 


Kaukaski Ks. 
Odesski O. 


ze skrzyżowanymi piszczelami — symbol 
gotowości by zginąć w boju „Za wiarę, cara 
i ojczyznę”. Formują się wtedy tzw. Gieorgi- 
jewskie Bataliony, składające się całkowi- 
Cie z kawalerów odznaczenia orderu św. 
Jerzego, oddziały ochotników-inwalidów, 
morskie uderzeniowe bataliony, które 
zasłynęły podczas wybuchu rewolucji czy 
chociażby słynny żeński „Batalion Śmierci” 
dowodzony przez Marię Boczkariewą. We 


R 


Warszawski B. ZWMATE 
Moskiewski M.  Omski Ou. 
Kijowski K.  Irkucki M. 
Kazański Ks. Przyamurski Tip. 


Sztaby i Zarządy 
Pierwsze litery w zgodzie z nazwą własną 


sztabu 
Fabryki Uzbrojenia 
Tulska Fabryka Imperatora Piotra Wielkiego 
węzeł 
Iżewska Fabryka Uzbrojenia 
Sestrojecka Fabryka Uzbrojenia 
Artyleria Twierdz 
litery twierdzy 
Aleksandropolska An. 
Amurska A 
Benderska Bin. 
Brześć-Litewska B.-JI. 
Warszawska B. 
Wileńska Ba.- 
Wiślańska Be. 
Władywostocka Ban. 
Władykaukaska Buk. 
Wołogodzka Bar. 
Wyborgska Bó. 
Grodnieńska Tpn. 
Dwińska Te. 
Dońska N. 
Zegrzyńska 3rp. 
Iwangorodzka MB. 
Irkucka Mp. 
Kaukaska K. 
Kazańska Ka. 
Karska Kpc. 
Kierkińska Kpk. 
Kierczeńska Kpa. 


wszystkich tych jednostkach, na równi 
z innymi, pojawiły się nowe odznaczenia 
i odpowiednio — naramienniki. Jednakże 
koniec starego porządku był bardzo bliski. 
Ostatecznie stare szyfry zniknęły z pagonów 
rosyjskich mundurów za sprawą dekretu 
z 16.XI1.1917 roku, który całkowicie zniósł 
cały system rang, orderów, odznaczeń 
i dystynkcji carskiej Rosji, z tym, że to już 
zupełnie inna historia... [w | 


E k L A M 


WYKRYWACZE METALI 


Kijewska Ks. 
Kowieńska Ko». 
Kronsztadzka Kp. 
Kuszkińska Kin. 
Libawska JI6. 
Łomżyńska JIM. 
Mińska Ma. 
Michaiłowska Mx. 
Moskiewska Me. 
Narewska Hp. 
Nikołajewska Hk. 
Nowogeorgijewska Hr. 
Odesska On. 
Omska OM. 
Orenburgska O. 
Osowiecka Oce. 
Oczakowska Qu. 
Permska 2 Tip. 
Pietrogradzka TL. 
Połtawska IIn. 
Przyamurska Tlmp. 
Rewelska p 
Saratowska Cpr. 
Sweborgska CBó. 
Sewastopolska CBc. 
Syberyjska C6. 
Smoleńska CMIL. 
Tambowska TM. 
Tersko-Dagestańska ejin. 
Terrneżska 'TpM. 
Tyfliska Td. 
Turkiestańska m 
Ust-Dwińska Y.-IIB. 
Charkowska Xp. 
Jarosławska Ap. 
Erzemurska Ep. 


Zdjęcia arch. Autora, zbiory Piotr 
Nalewajko, Anton Patrokli. Ryciny[w] 
„Anatomia armii” dzięki uprzejmości 
J. Wieriemiejew. Tablice na podstawie 
Zwiegincow WW. 
LITERATURA 

1. Zwiegincow W.W. „Formy Armii Rosyjskiej 
1914”, Paryż 1959 
2. Wieremiejew J. „Anatomia armii 
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02640 — Grzegorz No- 
wak, „Strzelanie z broni 
odprzodowej”, opr. tward: 
str. 168, Galaktyka. Cena: 
38,50 zł 

Wyjątkowa książka” na 
polskim rynku księgarskim. 
Biorąc pod uwagę, że polskie 
prawozezwala na posiadanie 
bez pozwolenia broni palnej 
wyprodukowanej przed 1850 
rokiem i jej replik, w tym 
tych zdatnych do strzelania, 
książka również bardzo po- 
irzebna. Autor opisuje w niej 
zasady praktycznego posługiwania się bronią ładowaną 
przez wylot lufy, zwracając szczególna uwagę na bez- 
pieczeństwo. Omawia rodzaje tego typu broni, opisuje 
szczegółowo zagadnienia techniczne i balistyczne, udziela 
praktycznych porad przydatnych przy zakupie. Wszyst- 
kie te informacje wzbogacone są o wiele ciekawostek 
historycznych. Ogromnym walorem tej pozycji 
zdjęcia i rysunki 


STRZELANIE 


2 broni odprzodowej 


02605 - Praca 
zbiorowa, „Polska 
w starej fotografii”, 
opr. twarda, str. 252, 
BOSZ. Cena: 99 zł 
Każdy marz 

o podróżach. O po- 
dróżach do innych 
krajów, odrębnej 
eywilizacji, w egzo- 

jejsca. Niektórzy marzą o podróżach w czasie. 

A przecież wszystko jest możliwe. Wehikuł 

szasu przybiera różną formę, Czasem wystarczy stara foto- 
grafia, aby z bliska zobaczyć miejsca, których już nie ma 
sraz ludzi, którzy odeszli, zrozumieć kilkakrotnie zmienia- 
7ą mentalność i obyczajowość, poznać dawne zwyczaje, 
poczuć dawno ulotnione zapachy, a przy odrobinie dobrej 
moli, dostrzec dawno wyblakłe barwy. Weźmy zatem ten 
album do ręki, by udać się w sentymentalną podróż do 
<awnej Polski. 


02853 — Robert O. Paxton, 
„Anatomia Faszyzmu, opr. twarda, 
str. 398, Rebis. Cena: 37 zł 

Książka ta, to wnikliwa i nie- 
zwykle ciekawa analiza ruchu 
faszystowskiego. Wyjaśnia jegoide- 
ologiczne podstawy, dynamikę, opi- 
suje przywódców oraz sytuację spo- 
łeczną i polityczną, która pozwoliła 
rozwinąć się ruchowi, szczególnie 
w latach poprzedzających Il wojnę 
światową i w czasie jej trwania, 

sdnak najważniejsze pytanie postawione przez Autora 
ami: czy faszyzm może nam zagrozić także w XXI wieku? 

Anatomia faszyzmu”, to ważna książka, która na pewno 

może zrozumieć historię XX wieku. Przede wszystkim 

emoże wyciągnąć z tej historii właściwe wnioski. 


TWOJE 


„KSIĘGARNIA SEŚRAM id 


Praca zbiorowa — „Deszcze 
niespokojne”, opr. miękka, str. 
635, Fabryka Słów. Cena 34,90 zł 

60 lat po zakończeniu najwięl 

szego konfliktu zbrojnego w histo! 
ludzkości (?) „Fabryka Słów” przed- 
stawia zbiór opowiadań fanta- 
stycznych inspirowanych Il wojną 
światową. Wątki, które zakorzeniły 
się w masowej wyobraźni każdego 
2 nas, znajdują nieoczekiwane 
rozwiązanie w opowiadaniach 
najlepszych polskich autorów. Od 
propagandowych filmów Leni Rie- 
fenstahl po rozbrzmiewające do dzisiaj w murach dawnych 
gett echa wystrzałów. Od dusznego, zielonego piekła dżungli 
wysp Pacyfiku po zamarznięte pustkowia i ołowiane morza 
| północy. Poznajcie alternatywną historię nazistowskich „cu- 
downych broni”, szalonych teorii partyjnych antropologów 
i mistyków z Ahnenerbe. Zmierzcie krokami kilka metrów 
w celi gestapowskich kazamatów lub policzcie niekończące 
się podkłady kolejowe gdzieś na granicach Rzeszy, która 


02591 — F. Myatt, „Pistolety 
i rewolwery. Ilustrowana ency- 
| klopedia”, opr. twarda, str. 208, 
Espadon. Cena: 42,50 zł 
Pięknie wydana i doskonale 
opracowana encyklopedia pisto- 
letów i rewolwerów. Rzetelne 
opisy najbardziej reprezenta- 
tywnych egzemplarzy z poszcze- 
| gólnych klas, a także ponad 300 
dużych kolorowych, a przede 
wszystkim czytelnych ilustracji 
wspólnie przybliżają historię 
broni krótkiej na przestrzeni 450 
lat, od szesnastego wieku do współczesności. Na zdjęciach 
pokazano także typowe naboje do prezentowanej broni. 


02603 — Krzysztof Kobus, 
"M (27 Anna Olej-Kobus, Adam Dylewski, 
ETIEJ/GJ „Niezwośdy świat techniki. Najcie: 
kawsze zabytki w Polsce”, opr. 
9 twarda, str. 223, Świat Książki. 
Cena: 74 zł 
Album stanowi wyjątkowe 
i niespotykane dotąd zaproszenie 
do niezwykłego świata techniki 
Świata techniki minionej, wielkiej, 
pozornie znanej, a mimo wszystko 
nie poznanej. Osiem działów (gór- 
nietwo, metalurgia, przemysł, żegluga, hydrotechnika, mosty 
architektura militarna, transport szynowy), w każdym seria 
doskonałych zdjęć oraz monografii w sumie blisko 50 obiek- 
tów. Wiadukty w Stańczykach, Kanał Elbląski, Biała Fabryka 
w Łodzi, most spawany w Maurzycach, śluzy w Białej Górze, 
tunel kolei wąskotorowej w Szklarach i wiele innych. Dzięki 
albumowi poznamy ich dzieje, procesy technologiczne, stan 
obecny, a w tle prześledzimy dzieje poszczególnych gałęzi 
techniki, osiągnięcia w Polsce i na świecie. 


Niezwykły świa 


Nociakowszecznawyjj 


PZNICAI=LLI= 


02609 — Praca 
zbiorowa „S$-Ver- 
fugungsdivision we 
Francji 1940”, opr. 
miękka, str. 132, 
Armagedon. Cen: 
29,90 zł 

W 1941 roku 
główne wydawnic- 
two NSDAP w Mona- 
chium opublikowało 
album pod tytułem 

Waffen-SS im We- 

. Jego autorem był 

schackel, żołnierz jednej z kompanii 
propagandowych SS, która wzięła udział w woj- 
nie z Francją w maju/czerwcu 1940 r. Autorem 

przedmowy, napisanej w „polu”, w lutym 1941 

roku, był Gunther d/Alquen, sławny redaktor 

naczelny gazety SS „Das 

Opracowanie ukazało się w bardzo niewielkim 

nakładzie i dzisiaj stanowi jedną z najbardziej 

poszukiwanych przez kolekcjonerów pozyc 

Niniejsza publikacja stanowi adaptację tarntej 

książki. Głównym walorem iego albu- 

mu jest zapis stanu najważniejszej dywizji SS na. 
wiosnę/lato 1940 roku. Zdjęcia te są bezcennym 
źródłem do wiedzy „munduroznawe 


02616 - Tade- 
usz A. Kisielewski, 
„Zamach. Tropem 
zabójców generała 
Sikorskiego”, opr. 
twarda, str. 320, Re- 
bis. Cena: 39 zł 

4lipca 1943 roku 
zginął generał broni 
Władysław Sikor- 
ski, premier Rzec: 
pospolitej Polskiej 
i Naczelny Wódz Pol- 
skich Sił Zbrojnych. 
Wraz z nim zginęło kilkanaści 
znajdujących się w samolocie B-24 Liberator 
Mk II nr AL 523, pasażerów i członków załogi, 
obywateli polskich i brytyjskich. Wypadek 

Spór na ten temat toczy się już 
ponad 60 lat. Ki iążka „Zamach” Tadeusza A 
Kisielewskiego j 

su książką poświęconą katastrofie na 
Gibraltarze. Autor oparł się w niej na nie pu- 
blikowanych dotychczas źródłach i nowych 
analizach -w tym na materiałach z archiwum 
czeskiego historyka prof. Valentyi komputero- 
wej symulacji lotu liberatora Sikorskiego prze- 
prowadzonej przez prof. Maryniaka. Pozwoliło 
mu to z pełnym przekonaniem stwierdzić, że 
katastrofa ta w żadnym razie nie mogła być 
skutkiem wypadku, a co więcej - zawęzić 
krąg podejrzanych i częściowo odtworzyć bieg 
tamtych wydarzeń. 
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*12 miesięcy za 114zł! 


(2 egz. gratis — płacisz za 10 a otrzymujesz 12 egz.) 


* 6 miesięcy za a zł 


(1 egz. gratis 5 


KGIPRYGYN CA A 
OPKRZWCA 


IBHiK SP. O. 
ul. Spółdzielców 3 
62-510 Konin 

Bank BZ WBK SA 


ne rachunku 
[39 109015220000000052063428 


imię, nazwisko i adres wpłacającego 


tytułem: 

PRENUMERATA „Odkrywca” 
OD NUMERU . 
Wyrażam zgodę na wprowadzenie danych 
zawartych na niniejszym blankiecie do bazy da: 


nych IBHIK sp. ż 0.0., przetwarzanie ich w celach 
marketingowych oraz realizacji prenumeraty. 


edam „Odkrywcę” od nr 2/38 (luty 
2002r.) do numeru 11/82 (listopad 2005). 
Tel. kom. 0507 532 175, Grudziądz 
Sprzedam: magnetometr OGF, wykry- 
wacz ramowy 2%2 m Fischer 1266. Cena 
3000 zł. Tel. kom. 0888 898 780 
Sprzedam nową cewką 20 cm TS-800 do 
wykrywacza Minelab. Tel. 719 09 01 po 
19-tej. Grzesiek 


Sprzedam wykrywacz S.C. 1220 XD. Stan 
bardzo dobry. Tel. 066 622 442, Waldek 
Sprzedam butelkę wody mineralnej 
z XIX w. — małą buteleczkę ze szkła 
barwionego, wyszczerbioną. Cena 70 zł 
Tel. 0886 391 303 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 
Listownie 


wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 


(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 

w biurze księgarni, 

tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


trzymujesz 6 egz.) 


MIESIĘCZNIK „ODKRYWCA” MOŻNA ZAMÓWIĆ: 
1. wpłacajac na podane konto określoną kwotę. 


2. e-mailem: reklamaG'odkrywca-online.pl. 


W przypadku 


stań prosimy dzwonić pod numer: (0 prefix 71) 329 71 7 


Tiecęriedowcy [rzelew kwota sowie 


| 


nie przelewulwpłata gotówkowa 


yułom cd 


PRENUMERAJTA| | 
| KA TLE 


odcinek dla banku odbiorcy 


| podpaty) zleceniedawe 


Opis. , / 


Kupię kartki pocztowe z terenu Polski do 
1955 roku. Głównie Bydgoszcz i Szczecin 
oraz okolice. Tel. 0501 081 700 

Kupię numery „Wojskowego Prze- 
glądu Historycznego” z lat 1956-1985. 
Sławomir Kin, Nowy Klincz 62, 83-400 
Kościerzyna 


Poszukuję map sztabowych sprzed 1940 
roku z okolic Kreis Arnswalde (Choszcz- 
no). Tel. 0660 201 229 

Poznam opinię o OGF lub innym magne- 
tometrze od osoby kompetentnej. Tel. 
0660 130 580 Marcin. Parczew. 


NASZ REGULAMIN 


wyłącz jee maksymalni 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkic 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

« Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towa 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYW( 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

e Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowymi 

« Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 

pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


cy, 


Księgarnia Odkrywcy poleca i przypomina wybrane pozycje ze swojej oferty. 


Książki pod choinkę 


1. 01387 — „Antyki”, P, Davison, opr. twarda, str. 224. Cena: 67 zł 

2. 02377 — „Bitwy epoki napoleońskiej”, J. Sutherland, opr. twarda, str. 114. Cena: 39,50 zł 

3.02517 = „Broń strzelecka XIX wieku”, praca zbiorowa, opr. twarda, str. 216. Cena: 42,50 zł 

4. 02130 — „Czołgi II wojny światowej”, A. Zasieczny, opr. twarda, str. 157. Cena: 39,90 zł 

5. 02427 — „Encyklopedia Kresów”, praca zbiorowa, opr. twarda, stf. 558. Cena: 119 zł 

6. 02187 — „Fascynujący świat podziemi”, R. Szewczyk, opr. miękka, str. 256. Cena: 41,50 zł 

7. 02012 — „Gułag”, A. Appleubaum, opr. twarda, str. 624, Cena: 59 zł 

8. 02223 — „II Wojna Światowa 1939-1945”, P. Matusak, E. Pawłowski, T. Rawski, opr. twarda, str. 520. Cena: 145 zł 
9. 02435 — „II Wojna Światowa w powietrzu. Malarstwo”, J. Wróbel, opr. twarda, str. 140. Cena: 69 zł 

10. 02550 — „Japońska broń drzewcowa. Przewodnik”, W. Winkler, opr. twarda, str. 192. Cena: 55 zł 

11. 02481 — „Kronika Kampanii Wrześniowej 1939”, A. K. Kunert, Z. Walkowski, opr. twarda, str. 159, Cena: 62 zł 
12. 01680 — „Księga listów PRL-u, część I 1951-1956”, praca zbiorowa , opr. twarda, str. 206. Cena: 61 zł 

13. 02385 - „Księga listów PRL-u, część 2 1956-1970”, praca zbiorowa, opr. twarda, str. 220. Cena: 67 zł 

14, 02379 - „Księga listów PRL-u, część 3 1971-1989”, praca zbiorowa, opr. twarda, str. 268. Cena: 70 zł 

15. 2237 — „Leksykon bitew świata”, Z. Ryniewicz, opr. twarda, str. 536. Cena: 45 zł 

16. 02084 — „Leksykon dawnego uzbrojenia ochronnego”, W. Kwaśniewicz , opr. twarda, str. 176. Cena: 38,50 zł 
17. 02564 — „Łokomotywy Encyklopedia”, praca zbiorowa, opr. twarda, str. 544. Cena: 145 zł 

18, 00678 — „Monety. Przewodnik początkującego kolekcjonera”, J. Mackay, opr. twarda, str. 96. Cena: 38,40 zł 
19. 02279 - „Monte Cassino”, M. Parker, opr. twarda, str. 447. Cena: 49 zł 

20. 02343 — „Napoleon i Polacy”, praca zbiorowa, opr. twarda, str. 253. Cena: 79,90 zł 

21. 02183 — „Pieniądz papierowy na ziemiach polskich”, L. Kokociński, opr. twarda, str. 208, Cena: 115 zł 

22. 01699 — „Poczet rycerzy polskich XIV i XV wieku”, D. Piwowarczyk, opr. twarda, str. 296. Cena: 45 zł 

23. 02439 — „Polska niezwykła. Turystyczny atlas samochodowy”, praca zbiorowa, opr. twarda, str. 352. Cena: 45 zł 
24. 02191 - „Polskie papiery wartościowe”, L. Kałkowski, L. A. Paga, opr. twarda, str. 200. Cena: 115 zł 

25. 0044 — „Prawda o Wunderwaffe”, 1. Witkowski, opr. miękka, str. 290. Cena: 55 zł 

26. 01667 — „Sprawa honoru. Dywizjon 303 Kościuszkowski”, L. Olson, S. Cloud, opr. twarda, str. 488. Cena: 49 zł 
27. 02333 — „Szlakami zamków krzyżackich. Przewodnik turystyczny”, P. Zaniewskik, opr. twarda, str. 368. Cena: 
52,50 zł 

28. 01357 — „Twierdza Osowiec 1882-1915”, B. Perzyk, opr. twarda, str. 338. Cena: 93 zł 

29. 01098 — „Wielka armia Napoleona”, R. Bielecki, opr. twarda, str. 344. Cena: 96 zł 

30. F004 — „Wielki leksykon broni i uzbrojenia”, B. Trubnikow, opr. twarda, str. 520. Cena: 99,90 zł 

31. 02128 — „Wojsko Polskie w II wojnie światowej”, praca zbiorowa, opr. twarda, str. 339. Cena: 125 zł 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 


* poszukiwania zaginionych skarbów 
» fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 


+ nowa bi taj lania naukowi 
<ubki ceramiczne z trwałymi nadrukami — motywy militarne i nie Pi OCZ WOW 


ko... Nowość - zdjęcia i plakaty w oryginalnych kolorach! (np. + podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
Paarysy pod Kurskiem, grenadierzy pancerni 1942, 43, 44, plaka-| + eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 

% propagandowe — cena 20 zł/szt.). A w tradycyjnej technologii Mapy topograficzne — cała Polska! 
sitodruku — sylwetki Panzerwaffe! (np. Panther, StuG, Tiger, 
*zKpfw IV, Jagdpanther, T-34, cena 15 zł/szt). Przy zamówieniu 

mm. 3 kubków koszt przesyłki gratis! Realizujemy także wzory + skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 
indywidualne zamówienia oraz na imprezy, złoty, festyny itp. Ę: 5 SF z 
W ofercie koszuiki z sylwetkami broni par_anej w cene W KENT NYEA 
20 zł/szt. — wszystkie rozmiary. adresowanej koperty zwrotnej z naklejonym znaczkiem za 1.30 zł: 


amy na stronę internetową: ikubki.com.prv.pl. |.HiSCO" S.C., ul. Kościuszki 39/7i. 50-011 WROCŁAW, tel. 0-71 / 344-65-9. 
-mall: becher88©op.pl lub listownie: DECONET, e-mail: hiscoGiinteria.pl 
0 Sońsk, ul. Świętochowskiego 10, tel. 0506 147 490. Nawiążemy współpracę z wydawcami oraz odbiorcami far 
Zamów katalog — listownie lub telefonicznie. 


+ mapy archiwalne i współczesne 


Opxkkrwca 12/2005 


MINIKONKURS AW 


identyfikacje 


Drodzy Czytelnicy i Poszukiwacze. Do Redakcji napłynęło wiele propozycji dotyczących zmian w ru- 
bryce Minikonkurs, w większości prośby dotyczą zwiększenia ilości publikowanych pytań związanych 
z identyfikacją przedmiotów. Będziemy starać się sukcesywnie zamieszczać część kierowanej do nas 
korespondencji w takiej właśnie krótkiej formie, kierując się Waszymi oczekiwaniami wyjaśnienia 
pochodzenia lub zidentyfikowania interesującego Was przedmiotu. 


Odpowiedzi 


W numerze sierpniowym opublikowali- 
śmy list i zdjęcia opisujące odnalezioną 
na pierwszowojennym pobojowisku grę 
planszową. Dzięki uprzejmości Pana Pawła 
Dżugana, który nadesłał nam zasady gry 
i informacje z nią związane wiemy, że były 
to „szachy wojenne” sprzedawane na te- 
renie całej Polski w drugiej połowie lat 40. 
Nie jest wykluczone, że były wzorowane 
na wcześniejszej przedwojennej produk- 
cji. Dołączone zasady przesyłamy autorom 
sierpniowego listu pocztą. 


Pruskie pamiątki 


Mam pytanie. Jestem początkującym od- 
krywcą i nie mogę zidentyfikować pewnych 
przedmiotów. Mam nadzieję, że Państwo mi 
w tym pomożecie. Co to jest? Z którego roku 
pochodzi? Przedmioty zostały znalezione 
w okopach z I wojny światowej. 

Z poważaniem Małgorzata 


sł 


56 
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Są to elementy niemieckich hełmów 
|z końca XIX wieku, używanych do poło- 
wy I wojny światowej. Rodzaj „czubu” 
i „orzeł” pochodzą z pruskiej pikelhauby 
najprawdopodobniej modelu 1895, które- 
|goś z pułków piechoty. „Lew z Jeleniem”, 
to godło znajdujące się na pikelhaubach 
pułków wirtemberskich. Dla zobrazowania 
rozmieszczenia elementów publikujemy 
zdjęcie hełmu pruskiego pochodzącego 
z kolekcji J. Kijaka, ze zbiorów Muzeum 
Militariów we Wrocławiu. 


Holenderski cent 


Odnalazłem monetę ho- 
lenderską z 1944 roku 
ale nie mogę jej rozszy- 
frować. Proszę o po- 
moc! 


Jest to bity w cynku cent 
holenderski, funkcjonował 
w okresie pomiędzy 1941 
a 1944 rokiem w będącej pod 
okupacją Holandii. Wybito go 
w ilości około 29,5 mln egzem- 
plarzy, warty jest około 1,5 $. 


Pocztówka z Kozielska 


Droga Redakcjo, na miarę posiadanych 
przeze mnie możliwości staram się na bie- 
żąco śledzić Wasze pisrno. Podoba mi się 
ono bardzo, tym bardziej, że jest zbieżne 
z moją „kolekcjonersko-historyczną” pasją. 
Interesuję się historią Polski, a w zbiorach 
posiadam trochę fotografii, dokumentów, 
znaczków pocztowych i starych listów. 
Jeden z nich skopiowałem i wysłałem pod 
Waszym adresem. Wydaje się bardzo cieka- 
wy, ma niestety zerwany znaczek pocztowy, 


ale jego nadawca wysłał go z Kozielska. 
1 w tym miejscu mam do Was pytanie: czy 
chodzi tu o obóz w Kozielsku, w którym 
przebywali polscy jeńcy wymordowani 
w Katyniu? Wiem, że byli rozstrzeliwani 
w 1940 roku, a kartka nosi dokładną datę 
dzienną z 1941. Proszę, o ile to możliwe, 
o podanie wyjaśnienia tej kwestii ma ona 
dla mnie duże znaczenie. Serdecznie po- 
zdrawiam Was życząc rozwiązania wielu 
tajemnic z przeszłości. 

Jacek Paprota 
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Nadesłana przez Pana kartka jest 
bardzo ciekawa. Kozielsk, położony bli- 
sko 250 km na pd. wsch. od Smoleńska, 
był miejscem w którym NKWD założyło 
w zabudowaniach klasztornych obóz dla 
polskich jeńców — przebywało ich tu po- 
nad 5 tys. Likwidacja obozu rozpoczęła 
się, nie licząc wcześniejszych wywózek, 
z początkiem kwietnia 1940 roku. Jeńcy| 

zostali wymordowani w lesie katyńskim. | 
Obóz w Kozielsku został na nowo 
zapełniony przez NKWD latem 1940| 
roku, kiedy umieszczono tu jeńców. 
polskich przetransportowanych 
z Litwy, gdzie wcześniej byli oni, 
internowani. Grupę tę nazywa 
się dość często jeńcami z obozu 
Kozielsk II. Żołnierze nie zostali stra- 
ceni, i większości znaleźli się w szeregach 
Armii Polskiej pod dowództwem generała 
Władysława Andersa. Tak więc nadawca 
posiadanej przez Pana kartki był w obozie 
Kozielsk ILi, co udało nam się ustalić, przed 
rokiem 1939 był on podporucznikiem rezer- 
wy piechoty. Brak znaczka na kartce nie jest 
uszkodzeniem, lecz celowym działaniem 
sowieckiej cenzury — powierzchnia pod nim 
mogła stanowić miejsce na umieszczenie 
dodatkowej, nie dającej się tak łatwo za- 
uważyć informacji. 
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